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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Powinnam	cię	z	miejsca	wyrzucić,	La ney	–	stwierdziła	ponu-
ro	Mimi	du	Plessis,	hra bina	de	Fourcil.	–	Mnóstwo	ludzi	chcia ło-
by	mieć	twoją	pra cę	i	nikt	z	nich	nie	może	być	głupszy	od	cie -
bie.
–	Przepra szam.	–	La ney	May	Henry	ze	łza mi	w	oczach	pa trzy-

ła	na	wiszą ce	na	oparciu	krzesła	bia łe	futro	pra codawczyni,	któ-
re	wła śnie	obla ła	gorą cą	kawą.	Pochyliła	się	 i	desperacko	pró-
bowa ła	wyczyścić	pla mę	skra jem	ba weł nia nej	koszuli.	–	To	nie
było…
–	 To	 nie	 było	 co?	 –	 Piękna,	 urodzona	 w	 Ameryce	 hra bina

o	 chłodnej	 urodzie,	 czterokrotna	 rozwódka,	 przymrużyła	 per-
fekcyjnie	poma lowa ne	powieki.	–	Co	ty	próbujesz	powiedzieć?
To	nie	była	moja	wina.	La ney	 jednak	nie	dokończyła	 zda nia,

tylko	wzięła	głęboki	oddech.	Nie	było	sensu	mówić	pra codaw-
czyni,	że	jej	przyja ciół ka	celowo	podsta wiła	La ney	nogę,	gdy	ta
niosła	 gorą cą	 kawę.	 Mimi	 du	 Plessis	 doskona le	 wszystko	 wi-
dzia ła	 i	za śmiewa ła	się	ra zem	z	Ara mintą,	gdy	La ney	potknęła
się	i	upa dła	na	luksusowy	dywan.	Dla	nich	obu	był	to	tylko	do-
skona ły	żart,	dopóki	się	nie	oka za ło,	że	kawa	wyla ła	się	futro.
–	No	więc?	–	zniecierpliwiła	się	pra codawczyni.	–	Czekam.
La ney	spuściła	wzrok.
–	Przepra szam,	pani	hra bino.
Mimi	du	Plessis	spojrza ła	na	przyja ciół kę.	Ara minta,	od	stóp

do	 głów	 ubra na	 w	 rzeczy	 Dolce	&	 Gabba na,	 sta ła	 po	 drugiej
stronie	bia łej	skórza nej	sofy	i	pa liła	pa pierosa.
–	Ona	jest	głupia,	prawda?
–	Bardzo	głupia	–	zgodziła	się	Ara minta,	wypuszcza jąc	zgrab-

ne	kół ko	dymu.
–	Tak	ciężko	teraz	zna leźć	dobrą	służbę.
La ney	przygryzła	wargę,	wbija jąc	wzrok	w	bia ły	dywan.	Pra -

cowa ła	 tu	 od	 dwóch	 lat.	 Do	 jej	 obowiązków	 na leża ło	 dba nie



o	garderobę	Mimi	du	Plessis,	prowa dzenie	jej	ka lenda rza	towa -
rzyskiego	i	za ła twia nie	rozma itych	drobnych	spraw,	szybko	jed -
nak	 zrozumia ła,	 dla czego	 tak	 dobrze	 jej	 pła cono.	Musia ła	 być
dyspozycyjna	w	dzień	 i	w	nocy,	 często	 pra cowa ła	 dwa dzieścia
cztery	godziny	na	dobę	i	do	tego	przez	cały	czas	musia ła	znosić
złośliwości	 pra codawczyni.	 Każdego	 dnia	w	 cią gu	 tych	 dwóch
lat	ma rzyła,	by	rzucić	tę	pra cę	i	wrócić	do	Nowego	Orleanu,	ale
nie	 mogła	 tego	 zrobić.	 Jej	 rodzina	 desperacko	 potrzebowa ła
pieniędzy,	a	La ney	kocha ła	swoją	rodzinę.
–	Za bieraj	 to	 futro	 i	wynoś	 się	 stąd.	Nie	mogę	 już	na	ciebie

pa trzeć.	Za nieś	 je	do	czyszczenia	 i	niech	Bóg	cię	ma	w	swo jej
opiece,	jeśli	nie	będzie	gotowe	przed	wieczornym	ba lem.	–	Hra -
bina	znów	spojrza ła	na	przyja ciół kę	 i	wróciła	do	wcześniejszej
rozmowy.	–	Wyda je	mi	się,	że	Kassius	Black	dziś	wreszcie	wyko-
na	ja kiś	ruch.
–	Tak	są dzisz?
Hra bina	uśmiechnęła	 się	 jak	 za dowolony	 z	 siebie	 perski	 kot

nad	złotą	miseczką	peł ną	najlepszej	śmietanki.
–	Stra cił	już	miliony	euro	na	anonimowe	pożyczki	dla	mo jego

szefa.	 Wszystko	 wska zuje	 na	 to,	 że	 Kuzniecow	 zban krutuje
przed	upływem	roku.	Powiedzia łam	w	końcu	Kassiusowi,	że	je-
śli	 chce,	 żebym	 zwróciła	 na	 niego	 uwa gę,	 to	 niech	 przesta nie
wyrzucać	pienią dze	i	po	prostu	gdzieś	mnie	za prosi.
–	I	co	on	na	to?
–	Nie	za przeczył.
–	A	więc	będzie	ci	towa rzyszył	na	balu?
–	Niezupeł nie.	 –	Hra bina	wzruszyła	 ra miona mi.	 –	 Ale	 byłam

już	zmęczona	czeka niem,	aż	się	zdekla ruje.	To	ja sne,	że	jest	we
mnie	sza leńczo	za kocha ny,	a	 ja	 jestem	gotowa	na	kolejne	mał -
żeństwo.
–	Mał żeństwo?
–	Dla czego	nie?
Ara minta	wydęła	usta.
–	Moja	droga,	to	prawda,	że	Kassius	Black	jest	nieprzyzwoicie

boga ty	 i	piekielnie	przystojny,	ale	kim	on	wła ściwie	 jest?	Skąd
pochodzi?	Kim	jest	jego	rodzina?	Nikt	tego	nie	wie.
–	 A	 kogo	 to	 obchodzi?	 –	 Mimi	 du	 Plessis,	 która	 lubiła	 się



chwa lić,	 że	może	 prześledzić	 historię	 swojej	 rodziny	 nie	 tylko
do	cza sów	Mayflowera,	 ale	aż	do	Ka rola	Wielkiego,	wzruszyła
ra miona mi.	 –	Mam	 już	 powyżej	 uszu	 arystokra tów	 bez	 grosza
przy	 duszy.	 Mój	 ostatni	 mąż,	 hra bia,	 wyczyścił	 mnie	 do	 zera.
Oczywiście	dał	mi	tytuł,	ale	po	rozwodzie	musia łam	iść	do	pra -
cy.	Ja	do	pra cy!	–	Wzdrygnęła	się.	–	Ale	kiedy	zosta nę	żoną	Kas-
siusa	Blacka,	już	do	końca	życia	nie	będę	się	musia ła	o	nic	mar-
twić.	On	zajmuje	dziesią te	miejsce	na	liście	najbogatszych	ludzi
na	świecie.
Przyja ciół ka	z	wdziękiem	wypuściła	na stępne	kół ko	dymu.
–	Już	dziewią te.	Bardzo	dużo	za robił	na	inwestycjach	w	nieru-

chomości.
–	 Jeszcze	 lepiej.	Wiem,	że	o	pół nocy	zechce	mnie	poca łować

i	nie	mogę	się	już	doczekać.	Od	razu	widać,	że	jego	żona	będzie
bardzo	za dowolona	w	łóżku…	–	Skrzywiła	się,	pa trząc	na	La ney,
która	 niepewnie	 za trzyma ła	 się	 przy	 sofie	 z	 ciężkim	 futrem
w	ra mionach.	–	Co	ty	tu	jeszcze	robisz?
–	Bardzo	pa nią	przepra szam,	ale	potrzebna	mi	pani	karta	kre-

dytowa.
–	Mam	ci	dać	moją	kartę?	Chyba	żartujesz?	Sama	za	to	za płać

i	przynieś	nam	jeszcze	kawy.	Pośpiesz	się,	idiotko.
Przytłoczona	 cięża rem	 futra	 La ney	 zjecha ła	 windą	 na	 dół,

przemierzyła	 hol	 eleganckiego	 Hôtel	 de	 Ca rillon	 i	 wyszła	 na
najdroższą	 ulicę	 Mona ko	 z	 widokiem	 na	 Morze	 Śródziemne
i	słynne	ka syno	w	Monte	Carlo.	Portier	przy	drzwiach	uśmiech-
nął	się	do	niej.
–	Ça	va,	La ney?
–	Ça	va,	Ja cques	–	odpowiedzia ła,	zdobywa jąc	się	na	uśmiech,

choć	serce	mia ła	równie	ciężkie,	jak	ołowia ne	chmury	za snuwa -
ją ce	niebo.
Po	mokrej	ulicy	śmiga ły	mokre	sportowe	sa mochody.	Przemo-

czeni	turyści	zbija li	się	w	grupki	na	chodnikach.	W	końcu	grud-
nia	popołudnia	były	krótkie,	a	wieczory	długie,	ale	dzięki	temu
sylwester	i	Nowy	Rok	sta wa ły	się	jeszcze	przyjemniejsze.	Boga -
ci	 ludzie,	 a	 zwłaszcza	 ci,	 którzy	 posia da li	 jachty,	 przybywa li
wtedy	 do	 Mona ko	 na	 wystawne	 przyjęcia,	 odwiedza li	 butiki
i	słynne	restaura cje.



W	 każdym	 ra zie	 przesta ło	 już	 pa dać,	 pocieszyła	 się	 La ney.
Oba wia ła	się,	by	futro	nie	zmokło,	a	poza	tym	wybiegła	z	hotelu
w	ta kim	pośpiechu,	że	nie	zdą żyła	na rzucić	płaszcza.	Mia ła	na
sobie	 tylko	 bia łą	 ko szulę,	 luźne	 spodnie	 kha ki	 i	 drewnia ki	 –
standardowy	mundurek	służby.	Ale	choć	nie	pa da ło,	powietrze
było	 chłodne	 i	 wilgotne.	 Drżąc	 z	 zimna,	 przycisnęła	 futro	 do
piersi,	 peł na	 obaw,	 że	 ja kiś	 przejeżdża ją cy	 sa mochód	może	 je
ochla pać.
Nie	lubiła	futer	szefowej,	bo	na	ich	widok	myśla ła	o	zwierzę-

tach,	z	którymi	do ra sta ła	w	domu	babci	pod	Nowym	Orleanem
–	o	sta rych	chartach	 i	dumnych,	nieza leżnych	kotach.	W	 trud-
nym	wieku	dora sta nia	zwierzęta	da wa ły	 jej	mnóstwo	pociechy
i	teraz	myśl	o	nich	rodziła	tęsknotę	za	domem.	Minęły	już	dwa
lata,	odkąd	La ney	po	raz	ostatni	widzia ła	rodzinę.
Wzięła	głęboki	oddech,	żeby	rozluźnić	za ciśnięte	gardło.	Fu-

tro	było	wielkie	i	nieporęczne,	a	La ney	drobna,	toteż	przerzuci-
ła	je	przez	ra mię	i	wyjęła	telefon,	żeby	poszukać	adresu	najbliż-
szej	pralni.	Na raz	na	chodnik	wpa dła	duża	grupa	turystów,	śle-
po	podą ża ją cych	za	chorą giewką	przewodnika.	Popchnięta	La -
ney	za chwia ła	się	na	kra wężniku	i	upa dła	twa rzą	w	dół	prosto
na	jezdnię.	Zdą żyła	tylko	odwrócić	głowę	i	za uwa żyć,	że	zbliża
się	do	niej	czerwony	sportowy	sa mochód.
Rozległ	się	głośny	pisk	opon.	La ney	przymknęła	oczy,	wstrzy-

ma ła	oddech	 i	 czeka ła	na	uderzenie.	Przelecia ła	po	ma sce	 sa -
mochodu	i	spa dła	na	coś	miękkiego.	W	oczach	jej	pociemnia ło,
upa dek	wybił	powietrze	z	płuc.
–	Co	ty	wypra wiasz,	do	cholery?
To	był	głos	mężczyzny,	ale	nie	przypominał	głosu	Boga,	więc

chyba	nie	zginęła.	Otworzyła	oczy.	Mężczyzna	stał	nad	nią.	Jego
twarz	skryta	była	w	mroku,	La ney	dostrzegła	tylko,	że	jest	wy-
soki	i	o	szerokich	ra mionach.	Wyda wał	się	rozgniewa ny.
Dookoła	 nich	 zgroma dził	 się	 tłumek.	Mężczyzna	przyklęknął

obok	niej.	Miał	ciemne	oczy,	ciemne	włosy	i	był	przystojny.
–	Dla czego	tak	na gle	wybiegłaś	na	ulicę?	O	mało	cię	nie	za bi-

łem.
Na raz	La ney	go	 rozpozna ła.	Za kaszla ła	 i	 usia dła,	 przykła da -

jąc	dłoń	do	czoła.



–	Ostrożnie,	nie	ruszaj	się.
–	Kassius	Black	–	wychrypia ła.
–	Zna my	się?	–	za pytał	z	na pięciem.
–	Nie.
–	Nic	się	pani	nie	sta ło?
–	Nie	–	powtórzyła	i	ze	zdumieniem	uświa domiła	sobie,	że	to

prawda.	Dopiero	teraz	za uwa żyła,	że	siedzi	na	futrze,	które	za -
mortyzowa ło	 jej	 upa dek	 jak	miękka	 poduszka.	 Z	 niedowierza -
niem	dotknęła	ma ski	smukłego,	drogiego	sa mochodu,	który	za -
trzymał	się	w	ostatniej	chwili.
–	 Jest	 pani	w	 szoku.	 –	Nie	pyta jąc	 o	 pozwolenie,	mężczyzna

powiódł	 ręka mi	 po	 jej	 ciele,	 szuka jąc	 zła ma nych	 kości.	 La ney
obla ła	się	rumieńcem	i	odepchnęła	jego	dłonie.
–	Nic	mi	nie	jest	–	powtórzyła.
Popa trzył	na	nią	z	niedowierza niem.	Z	trudem	wzięła	oddech

i	spróbowa ła	się	uśmiechnąć.
–	Na prawdę.
Spośród	wszystkich	milionerów,	których	w	Mona ko	były	całe

tłumy,	 musia ła	 tra fić	 akurat	 na	 tego	 jednego,	 ta jemniczego
i	niebezpiecznego	mężczyznę,	którego	jej	pra codawczyni	obra ła
sobie	 za	 cel.	Gdyby	hra bina	 się	dowiedzia ła,	 że	Kassius	Black
ma	przez	nią	kłopoty…
Spróbowa ła	się	podnieść.
–	Proszę	się	nie	ruszać	–	warknął.	–	To	poważna	spra wa.
–	Dla czego?	–	Spojrza ła	na	lśnią cy	zderzak	sa mochodu.	–	Czy

uszkodziłam	pańskie	lamborghini?
–	Bardzo	za bawne	–	mruknął.	–	Dla czego	wyskoczyła	mi	pani

prosto	na	ma skę?
–	Potknęłam	się.
–	Powinna	pani	bardziej	uwa żać.
–	Dziękuję	za	radę.	–	Roztarła	 łokieć	 i	skrzywiła	się.	Dotych-

czas	widzia ła	tego	człowieka	dwukrotnie,	gdy	wychodził	z	hra -
biną	na	lunch.	Są dziła	wtedy,	że	jest	Ameryka ninem	wychowa -
nym	w	Europie	 albo	może	na	 odwrót,	Europejczykiem	wycho-
wa nym	 w	 Ameryce,	 ale	 jego	 akcent	 nie	 pa sował	 do	 żadnej
z	tych	dwóch	teorii.	–	Na	przyszłość	posta ram	się	stosować	do
pańskiej	rady.



Podniósł	się	i	powiódł	wzrokiem	po	grupce	ga piów.
–	Czy	jest	tu	ja kiś	lekarz?
Powtórzył	to	pyta nie	w	trzech	innych	językach	i	gdy	nie	uzy-

skał	żadnego	odzewu,	wycią gnął	telefon.
–	Dzwonię	po	ka retkę.
–	To	bardzo	miło	z	pańskiej	strony,	ale	niestety	nie	mam	na	to

cza su	–	odezwa ła	się	La ney.
–	Nie	ma	pani	cza su	na	ka retkę?	–	zdumiał	się.
Popa trzyła	 na	 swoje	 cia ło,	 wypa trując	 krwi	 albo	 zła ma nia,

którego	 dotychczas	 nie	 za uwa żyła,	 ale	 zna la zła	 tylko	 guz	 na
czole.	Dotknęła	go	i	skrzywiła	się.
–	Cóż,	dziękuję,	 że	 zdą żył	 się	pan	za trzymać.	Muszę	 już	 iść.

Mam	do	za ła twienia	pilną	spra wę	dla	mojej	szefowej.
–	Kim	jest	pani	szefowa?
–	Mimi	du	Plessis,	hra bina	de	Fourcil.
–	Mimi?	–	Przyjrzał	 jej	się	uważniej	 i	w	jego	oczach	błysnęło

zrozumienie.	–	Za raz,	pozna ję	cię.	Ta	mała	mysz,	która	przyno-
siła	Mimi	pantofle	i	szuka ła	jej	telefonu?
La ney	za rumieniła	się.
–	Jestem	jej	asystentką.
–	Cóż	to	za	spra wa	tak	pilna,	że	omal	przez	nią	nie	zginęłaś?
Podniosła	 głowę	 i	 uważniej	 spojrza ła	 na	 jego	 twarz.	 Była	 to

twarz	z	cha rakterem	 i	 z	 interesują cą	blizną	na	kości	policzko-
wej.	 Nos	 również	 wyglą dał,	 jakby	 kiedyś	 został	 zła ma ny	 i	 źle
na sta wiony.	La ney	była	pewna,	że	 ten	człowiek	nie	urodził	 się
w	 bogactwie.	 Zupeł nie	 nie	 przypominał	 zwykłych	 playboyów,
w	 których	Mimi	 przebiera ła	 od	 ostatniego	 rozwodu.	 Ten	 czło-
wiek	 był	 wojownikiem,	 może	 na wet	 wojownikiem	 ulicznym,
i	z	ja kiegoś	powodu,	gdy	na	nią	pa trzył,	kręciło	jej	się	w	głowie.
–	Więc	cóż	to	za	spra wa	tak	ważna,	że	gotowa	byłaś	dla	niej

oddać	życie?	–	powtórzył.
–	 Jej	 futro…	 –	Dopiero	 teraz	 sobie	 przypomnia ła.	 Rozejrza ła

się	 i	 wykrzyknęła	 z	 przera żenia.	 Kosztowne	 bia łe	 futro	 leża ło
w	błotnistej	ka łuży	i	było	podarte	w	miejscu,	gdzie	przejecha ła
po	nim	opona	sa mochodu.
–	Mogę	się	pożegnać	z	pra cą	–	szepnęła	La ney.	Głowa	bola ła

ją	coraz	bardziej.	Przyklękła	i	sięgnęła	po	futro.	–	Ka za ła	mi	je



wyczyścić	przed	dzisiejszym	ba lem.	A	teraz	jest	zupeł nie	znisz-
czone.
–	To	nie	twoja	wina.
–	Moja	–	odrzekła	nieszczęśliwym	głosem.	–	Najpierw	za la łam

je	 kawą,	 a	 potem	 nie	 pa trzyłam,	 gdzie	 idę.	 Byłam	 zbyt	 za jęta
sprawdza niem	w	telefonie,	gdzie	jest	najbliższa	pralnia…	Tele-
fon!
Rozejrza ła	 się	 jeszcze	 raz.	Zmiażdżony	 telefon	 leżał	 pod	 tyl-

nym	kołem	sa mochodu.	Po pa trzyła	na	popęka ny	ekran	i	łzy	na -
płynęły	jej	do	oczu,	ale	posta nowiła,	że	nie	będzie	pła kać.
A	potem,	gdy	 już	są dziła,	 że	nie	może	się	wyda rzyć	nic	gor-

szego,	z	sza rych	chmur	na	niebie	 lunął	rzęsisty	deszcz.	Zimne
krople	spłynęły	po	włosach	i	po	poobija nym	ciele	La ney.
Tego	już	było	za	wiele.	To	było	ostatnie	źdźbło,	które	przewa -

żyło	sza lę.	Wbrew	sobie	La ney	wybuchnęła	histerycznym	śmie-
chem.
Kassius	Black	popa trzył	na	nią	ta kim	wzrokiem,	jakby	osza la -

ła.
–	Z	czego	się	tak	śmiejesz?
–	Teraz	już	na	pewno	stra cę	pra cę	–	wydysza ła,	z	trudem	ła -

piąc	oddech.
–	I	tak	się	z	tego	cieszysz?
–	Nie.	–	Otarła	oczy.	–	Je śli	nie	będę	mia ła	pra cy,	mojej	rodzi-

ny	nie	będzie	stać	na	za pła cenie	czynszu	 i	kupno	 lekarstw	dla
ojca.	To	w	ogóle	nie	jest	śmieszne.
We	wzroku	Kassiusa	poja wił	się	chłód.
–	Przykro	mi.
–	Mnie	też.
Za	jej	pleca mi	za trą bił	ja kiś	sa mochód.	Tłumek	ga piów	za czął

się	rozpra szać,	gdy	sta ło	się	 ja sne,	że	La ney	nie	wykrwa wi	się
i	nie	umrze	na	ulicy.	Auto	Kassiusa	na dal	blokowa ło	ruch	i	kie-
rowcy	podobnie	 kosztownych	pojazdów,	 których	 zebrał	 się	 już
cały	sznur,	za częli	się	niecierpliwić.
Kassius	za cisnął	zęby,	poka zał	im	wulgarny	gest	i	znów	na	nią

spojrzał.
–	Skoro	nic	ci	się	nie	sta ło	i	nie	chcesz,	żeby	obejrzał	cię	le-

karz,	to	chyba	poja dę.



–	Do	widzenia	–	wymamrota ła,	wciąż	rozpa cza jąc	nad	zepsu-
tym	telefonem.	–	Dziękuję,	że	mnie	pan	nie	za bił.
Wyrzuciła	zgnieciony	telefon	do	kosza,	przewiesiła	resztki	fu-

tra	przez	ra mię	i	w	strugach	deszczu	ponuro	ruszyła	w	stronę
hotelu.	Za mierza ła	za pytać	Ja cquesa,	czy	zna	ja kąś	pralnię	che-
miczną,	 która	 potra fi	 dokonywać	 cudów.	 Ale	 kogo	 wła ściwie
chcia ła	oszukać?	Tu	już	nie	mógł	pomóc	na wet	cud.
Na raz	ktoś	pochwycił	ją	za	ra mię.	Zdziwiona,	podniosła	głowę

i	znów	zoba czyła	Kassiusa.
–	Dobrze.	Ile	chcesz?	–	wycedził	przez	za ciśnięte	zęby.
–	Ile	czego?
–	Wsia daj	do	mojego	sa mochodu.
–	Nie	musi	mnie	pan	nigdzie	podwozić.	Wra cam	do	hotelu.
–	Po	co?
–	Oddam	mojej	szefowej	futro,	a	potem	poczekam,	aż	za cznie

na	mnie	krzyczeć	i	wyrzuci	mnie	z	pra cy.
–	 Brzmi	 nieźle.	 Posłuchaj,	 to	 zupeł nie	 ja sne,	 że	mia łaś	 swój

cel,	rzuca jąc	się	na	ulicę	akurat	przed	moim	sa mochodem.	Nie
rozumiem,	dla czego	od	razu	nie	za żą da łaś	pieniędzy,	nie	wiem,
w	co	grasz,	ale…
–	W	nic	nie	gram.
–	…ale	mogę	rozwią zać	twój	problem	z	futrem.
La ney	wstrzyma ła	oddech.
–	Wie	pan,	jak	można	je	ura tować	przed	wieczornym	ba lem?
–	Tak.
–	Była bym	bardzo	wdzięczna.
–	Wsia daj	–	na ka zał	krótko.
Wsia dła	do	sa mochodu,	wciąż	przyciska jąc	do	piersi	ocieka ją -

ce	błotem	futro.	Kassius	usiadł	na	miejscu	kierowcy	i	spokojnie
ruszył,	nie	zwra ca jąc	najmniejszej	uwa gi	na	wściekłych	kierow-
ców	z	tyłu.	La ney	spojrza ła	na	niego	z	ukosa.
–	Dokąd	jedziemy?
–	Nieda leko.
–	Babcia	 by	 na	mnie	 na krzycza ła,	 gdyby	wiedzia ła,	 że	wsia -

dłam	 do	 sa mochodu	 z	 obcym	mężczyzną	 –	 powiedzia ła	 La ney
lekkim	tonem.
–	Przecież	wiesz,	kim	jestem.



–	Pan	Black.
–	Możesz	mnie	na zywać	Kassius,	choć	Mimi	chyba	nigdy	nas

sobie	nie	przedsta wiła.
–	Dobrze,	Kassius.	Ja	jestem	La ney.	La ney	May	Henry.
–	Amerykanka?
–	Z	Nowego	Orleanu.
Zdumia ło	 ją	 jego	 przenikliwe	 spojrzenie.	 Mężczyźni	 zwykle

nie	 zwra ca li	 na	nią	uwa gi,	 szczególnie	 tacy	mężczyźni	 jak	 on.
Dla czego	na gle	 za pra gnął	 jej	 pomóc?	Ale	 za	 bardzo	potrzebo-
wa ła	tej	pomocy,	żeby	teraz	za da wać	ja kieś	pyta nia.
–	Dziękuję,	że	zechcia łeś	mi	pomóc.	Jesteś	bardzo	miły.
–	Nie	 jestem	miły	 –	 odrzekł	niskim	głosem.	 –	Ale	nie	martw

się.	Nie	stra cisz	pra cy.
Serce	podeszło	jej	do	gardła.	Nie	pa mięta ła	już,	kiedy	po	raz

ostatni	dosta ła	od	kogoś	wsparcie.	Zwykle	to	ona	była	odpowie-
dzialna	za	wszystkich	i	za	wszystko.
–	Dziękuję	 –	powtórzyła	 i	mruga jąc,	wpa trzyła	 się	w	okno.	 –

Nie	mam	pojęcia,	 ja kim	 sposobem	można	 ura tować	 to	 futro	 –
doda ła	ze	smutkiem.	–	Może	wrócisz	ze	mną	do	hotelu	 i	wyja -
śnisz,	co	się	zda rzyło?	Jeśli	się	za	mną	wsta wisz,	to	może	hra bi-
na	mnie	nie	wyrzuci.
–	Mimi	i	ja	jesteśmy	zna jomymi,	nic	więcej	–	odrzekł	chłodno,

wpa trując	 się	w	drogę.	 –	Dla czego	 są dzisz,	 że	mógł bym	wpły-
nąć	na	jej	decyzję?
–	Nie	jesteś	w	niej	za kocha ny?	–	wypa liła	La ney.
–	Za kocha ny?	–	Za cisnął	dłonie	na	kierownicy	tak	mocno,	że

sa mochód	 zboczył	 nieco	 z	 pasa.	 –	Skąd	 ci	 przyszedł	 do	głowy
taki	pomysł?
La ney	uświa domiła	sobie,	że	podsłucha ła	tę	rozmowę	i	za ru-

mieniła	się.	Nie	chcia ła	popeł nić	niedyskrecji	ani	szerzyć	plotek
o	 swojej	 szefowej.	Wzruszyła	 ra miona mi,	 wciąż	 wpa trując	 się
w	okno.
–	Wyda je	 się,	 że	większość	mężczyzn	 jest	w	niej	 za kocha na.

Myśla łam	po	prostu…
–	 Źle	myśla łaś.	 –	Gwał townie	 za trzymał	 sa mochód	 przy	 kra -

wężniku.	–	Szczerze	mówiąc,	oskarża ła	mnie,	że	nie	mam	serca.
La ney	uśmiechnęła	się	nieśmia ło.



–	To	nieprawda.	Musisz	mieć	serce,	bo	ina czej	byś	mi	nie	po-
ma gał.
W	milczeniu	zga sił	silnik	i	wysiadł.	Był	bardzo	wysoki,	pewnie

o	ja kieś	trzydzieści	centymetrów	wyższy	od	niej	i	cięższy	o	pięć-
dziesiąt	kilo,	mimo	to	poruszał	się	z	kocim	wdziękiem.	Otworzył
przed	nią	drzwi	 i	wycią gnął	rękę.	Popa trzyła	na	nią	z	konster-
na cją.
–	Futro	–	rzekł	niecierpliwie.
Za rumieniła	 się	 i	 poda ła	 mu	 futro.	 Przerzucił	 je	 swobodnie

przez	ra mię	i	znów	wycią gnął	rękę.
–	A	teraz	ty.
Znów	 się	 za wa ha ła,	 ale	 nie	 chcąc	 się	 wygłupić,	 nieśmia ło

wsunęła	 palce	w	 jego	 dłoń.	Wysia dła,	 cofnęła	 rękę	 i	 spojrza ła
na	piękny	budynek,	przed	którym	sta li.
–	To	nie	wyglą da	jak	pralnia	chemiczna.
–	Bo	to	nie	jest	pralnia.	Chodź.
Weszli	 do	 bardzo	 eleganckiego	 butiku	 i	 Kassius	 podał	 futro

pierwszej	sprzedawczyni,	którą	zoba czył.
–	Proszę	to	wyrzucić.
–	Oczywiście,	proszę	pana	–	odrzekła	dziewczyna	spokojnie.
–	Co	robisz?	–	oburzyła	się	La ney.	–	Nie	możemy	tego	wyrzu-

cić!
On	jednak	nie	odrywał	spojrzenia	od	pięknej,	doskona le	ubra -

nej	ekspedientki.
–	I	proszę	nam	przynieść	nowe	futro,	jak	najbardziej	podobne

do	tego.
–	Co?	–	wyją ka ła	La ney.
–	 Oczywiście,	 proszę	 pana	 –	 powtórzyła	 dziewczyna	 spokoj-

nie.	La ney	odniosła	wra żenie,	że	dziewczyna	za reagowa ła by	tak
samo,	na wet	gdyby	ka zał	 jej	 pozbyć	 się	 trupa	z	ba gażnika	 sa -
mochodu.	–	Mamy	bardzo	podobne	futra	z	tej	sa mej	linii.	Cena
wynosi	pięćdziesiąt	tysięcy	euro.
Pod	La ney	ugięły	się	kola na,	ale	Kassius	na wet	nie	mrugnął.
–	Proszę	mi	ta kie	za pa kować.
Dziesięć	minut	 później	 ruszyli	 do	 hotelu.	Elegancko	 za pa ko-

wa ne	futro	z	gronosta jów	znajdowa ło	się	w	ba gażniku	umiesz-
czonym	 nie	 z	 tyłu,	 lecz	 z	 przodu	 sa mochodu.	 Boga ci	 ludzie



wszystko	robią	ina czej,	pomyśla ła	La ney.

–	Może	 istnieć	 tylko	 jeden	 powód,	 dla	 którego	wyda łeś	 tyle
pieniędzy	na	futro	–	powiedzia ła	do	Kassiusa	w	drodze.	–	Przy-
znaj,	że	jesteś	do	sza leństwa	za kocha ny	w	hra binie.
Kassius	zerknął	na	nią	ką tem	oka	 i	nieoczekiwa nie	uśmiech-

nął	się	szeroko.
–	Nie	zrobiłem	tego	dla	niej,	tylko	dla	ciebie.
–	Dla	mnie?
–	Wiesz,	kim	jestem,	i	wiesz,	że	jestem	boga ty,	ale	nie	próbo-

wa łaś	wykorzystać	tego,	że	cię	potrą ciłem.	Powinnaś	twierdzić,
że	masz	wstrząs	mózgu,	uraz	kręgosłupa	 i	grozić,	 że	mnie	za -
skarżysz.	Są dziłem,	że	wła śnie	w	tym	celu	wyskoczyłaś	na	ulicę
tuż	przed	moim	sa mochodem.
–	Nigdzie	nie	wyska kiwa łam!	–	za protestowa ła.
Powiódł	spojrzeniem	po	 jej	drobnym,	kształtnym	ciele,	 jakby

próbował	ją	sobie	wyobra zić	bez	za piętej	pod	szyję	bia łej	koszu-
li	 i	 spodni	kha ki.	Za rumieniła	 się	 i	na potka ła	 chłodne	spojrze-
nie.
–	 Mogłem	 przypuszczać,	 że	 stoi	 za	 tobą	 legion	 prawników,

którzy	będą	się	ode	mnie	doma gać	milionów.
–	Milionów?	–	Taka	myśl	w	ogóle	nie	przyszła	La ney	do	głowy.

Ta kie	 pienią dze	mogłyby	 zupeł nie	 zmienić	 jej	 życie,	 a	 co	 było
jeszcze	ważniejsze,	życie	jej	rodziny.	–	To	nie	byłoby	w	porządku
–	 powiedzia ła	 powoli.	 –	 To	 zna czy,	 to	 nie	 twoja	 wina,	 że	 upa -
dłam	na	ulicę.	Zrobiłeś,	co	mogłeś,	żeby	mnie	nie	potrą cić.	Twój
refleks	oca lił	mi	życie.
–	Więc	gdybym	w	tej	chwili	za proponował	ci	milion	euro,	że-

byś	dała	mi	to	na	piśmie,	podpisa ła byś	ta kie	oświadczenie?
–	Nie	–	powiedzia ła	ze	smutkiem,	przeklina jąc	wła sne	za sa dy.
Ką ciki	jego	ust	uniosły	się	w	cynicznym	uśmiechu.
–	Rozumiem.
–	Podpisa ła bym	to	za	darmo.
Kassius	wyda wał	się	zdumiony.
–	Co?
–	Babcia	wychowa ła	mnie	tak,	żebym	za wsze	mówiła	prawdę

i	nie	wykorzystywa ła	sytuacji.	To,	że	ty	jesteś	boga ty,	to	jeszcze



nie	powód,	żebym	ja	zosta ła	złodziejką.
Za śmiał	się	cicho	i	skręcił	w	lewo.
–	Twoja	babcia	była	niezwykłą	kobietą.
–	Jest	–	uśmiechnęła	się.	–	To	prawdziwa	dama	z	Południa.
Sa mochód	za trzymał	się	przed	wejściem	do	hotelu,	ale	za nim

Kassius	wyłą czył	silnik,	La ney	dostrzegła	w	jego	twa rzy	coś,	co
ujęło	 ją	za	serce.	Nie	za sta na wia jąc	się,	co	robi,	nieśmia ło	do-
tknęła	jego	ra mienia.
–	Dla czego	tak	wyglą dasz?
Jego	ciemne	oczy	na potka ły	jej	oczy.
–	Jak?
Cieka wa	była,	 czy	on	 również	czuł	 ten	dziwny	prąd,	gdy	 się

dotyka li.	Z	pewnością	nie.	Sama	ta	myśl	była	śmieszna.
–	Wyda jesz	się	smutny.
Kassius	pa trzył	na	nią	przez	długą	chwilę,	a	potem	uśmiech-

nął	się	szeroko.
–	Miliarderzy	nie	podda ją	 się	 smutkom,	 tylko	wyrównują	 ra -

chunki.	Chodź,	ura tuję	cię	przed	Mimi.
Wyjął	 sta rannie	 za pa kowa ne	 futro	 z	 ba gażnika	 i	wprowa dził

ją	do	holu.
–	Powiedz	mi,	co	myślisz	o	Mimi	–	rzekł	swobodnym	tonem.	–

Dobrze	się	u	niej	pra cuje?
La ney	za sta nowiła	się,	co	powiedzieć.
–	Jestem	jej	wdzięczna	za	tę	pra cę	–	rze kła	w	końcu	szczerze.

–	Dobrze	mi	pła ci	i	dzięki	temu	mogę	poma gać	rodzinie.
Ale	 ledwie	 przekroczyli	 próg	 aparta mentu	 hra biny,	 usłyszeli

jej	zirytowa ny	głos.
–	 La ney,	 ty	 leniwa	dziewczyno,	 dla czego	 to	 tyle	 trwa ło?	Na -

wet	nie	odbiera łaś	telefonu.	Tak	długo	cię	nie	było,	że	musia łam
sama	za dzwonić	po	obsługę	i	za mówić	sobie	kawę.	Sama!
–	Przepra szam	–	wyją ka ła	La ney.	–	Mia łam	wypa dek	i	mój	te-

lefon…
–	Za	co	ja	ci	w	ogóle	pła cę,	ty	bezużyteczna…
Dopiero	teraz	Mimi	dostrzegła	Kassiusa	i	urwa ła	w	pół	słowa.

Jej	 przyja ciół ka	 Ara minta,	 która	 wciąż	 siedzia ła	 na	 sofie	 przy
oknie,	pa ląc	 i	 leniwie	przeglą da jąc	egzemplarz	 „Pa ris	Match”,
była	tak	zdumiona,	że	pa pieros	wypadł	 jej	z	ręki.	Obydwie	na -



tychmiast	podniosły	się,	odrzuciły	długie	włosy	na	plecy	i	sta nę-
ły	w	 identycznych	pozycjach,	wysuwa jąc	do	przodu	 jedno	bio-
dro.
–	Kassius!	–	za szczebiota ła	Mimi	ze	słodkim	uśmiechem.	–	Nie

wiedzia łam,	że	za mierzasz	mnie	odwiedzić.
–	 Nie	 za mierza łem.	 Potrą ciłem	 na	 ulicy	 twoją	 asystentkę.	 –

Mrugnął	do	La ney,	która	obla ła	się	rumieńcem.
–	Co	chcesz	przez	to	powiedzieć?	–	zdziwiła	się	hra bina.
–	Potrą ciłem	ją	sa mochodem	–	wyja śnił	Kassius.
Mimi	obróciła	się	na	pięcie	i	spojrza ła	na	La ney.
–	 Ty	 głupia	 dziewczyno,	 dla czego	wybiegłaś	 na	 ulicę	 prosto

na	sa mochód	pana	Blacka?
Kassius	 za kaszlał	 dyskretnie	 i	 włożył	 jej	 w	 ra miona	 czarną

torbę	z	emblema tem	ekskluzywnego	butiku.
–	To	była	moja	wina.	Proszę.	To	za	futro,	które	zosta ło	znisz-

czone	w	wypadku.
Mimi	rozsunęła	za mek	i	wstrzyma ła	oddech.
–	Nowe	futro!	Odwołuję	to,	co	powiedzia łam,	La ney	–	doda ła

słodko.	–	Pan	Black	może	cię	potrą cać	sa mochodem,	kiedy	tylko
zechce.
La ney	mia ła	wra żenie,	że	jej	pra codawczyni	nie	żartuje.
Mimi	 przysunęła	 się	 do	 Kassiusa	 z	 uwodzicielskim	 uśmie -

chem.
–	Kupiłeś	mi	futro	jeszcze	przed	pierwszą	randką?	Doskona le

wiesz,	jak	spra wić	przyjemność	kobiecie.
–	Tak	są dzisz?	–	Kassius	zerknął	na	La ney.	–	Już	od	dawna	nie

mia łem	ochoty	spra wiać	przyjemności	żadnej	kobiecie.
–	Poczekaj	tylko,	aż	zoba czysz	mnie	dzisiaj	na	balu	–	szczebio-

ta ła	Mimi.	 –	Będziesz	miał	 ochotę	 spróbować	 jeszcze	kilku	 in-
nych	 sztuczek,	 żeby	 przycią gnąć	 moją	 uwa gę.	 Może	 na	 przy-
kład…	–	Wspięła	się	na	palce	i	szepnęła	mu	coś	do	ucha.
Odsunął	się	od	niej	z	nieprzeniknionym	wyra zem	twa rzy.
–	Cóż	za	intrygują cy	pomysł.	A	za tem	dziś	wieczorem	zoba czę

was	wszystkie?	–	za pytał,	za trzymując	spojrzenie	na	La ney.
–	 Oczywiście.	 La ney	 też	 będzie	 na	 balu	 –	 rzekła	 hra bina.	 –

Ktoś	przecież	musi	trzymać	moją	torebkę	ze	szminką	i	agrafka -
mi	na	wypa dek,	gdyby	sukienka	mi	pękła.	Jest	obcisła	i	krótka,



złożona	z	wą ziutkich	pa seczków	–	za śmia ła	się.	–	Umrzesz,	kie-
dy	to	zoba czysz.
Kassius	poważnie	zwrócił	się	do	La ney.
–	Czy	ty	również	za mierzasz	za łożyć	taką	sukienkę?
–	Ja…	–	za rumieniła	się.	–	To	zna czy…
–	La ney?	–	roześmia ła	się	hra bina.	–	Ona	będzie	nosiła	mun-

durek,	 tak	 jak	cała	reszta	służby.	To	dla	niej	odpowiedni	strój,
prawda,	Ara minto?
–	 Odpowiedni	 –	 zgodziła	 się	 przyja ciół ka,	 za pa la jąc	 nowego

pa pierosa.
–	Powinieneś	już	iść,	Kassius	–	Mimi	poma cha ła	ręką.	–	Musi-

my	się	przygotować	do	balu.	La ney	ma	jeszcze	dużo	pra cy.
Kassius	za trzymał	spojrzenie	na	jej	twa rzy.
–	Za sta na wia łem	się,	czy	zechcia ła byś	mi	wyświadczyć	przy-

sługę.
–	Czego	tylko	sobie	życzysz	–	westchnęła.
Kassius	znów	spojrzał	na	La ney.
–	La ney	nie	chcia ła	 jechać	do	szpita la,	 ale	powinna	przynaj-

mniej	odpocząć.	Uderzyła	się	w	głowę	i	martwię	się	o	nią.	Wy-
da wa ła	się	nieco	rozproszona.
–	 La ney	 za wsze	 jest	 rozproszona	 –	 odrzekła	Mimi	 z	 iryta cją

i	La ney	w	głębi	serca	musia ła	się	z	nią	zgodzić.
–	Zrób	 coś	dla	mnie.	Pozwól	 jej	 odpocząć	godzinę	czy	dwie,

żeby	mogła	dojść	do	siebie.
–	Ale	ona	musi…	–	Hra bina	ugięła	się	jednak	pod	siłą	wzroku

Kassiusa.	–	Dobrze,	niech	będzie.
–	Dziękuję.	–	 Jeszcze	raz	przesunął	wzrokiem	po	trzech	twa -

rzach,	nieco	dłużej	za trzymując	spojrzenie	na	La ney,	ukłonił	się
i	wyszedł.
Hra bina	 i	 Ara minta	 pa trzyły	 za	 nim,	 rozpromienione,	 ale

uśmiech	Mimi	za raz	przygasł.
–	Dobrze,	La ney.	Nie	wiem,	czym	ani	jak	zdobyłaś	jego	za inte-

resowa nie,	to	zna czy	litość,	ale	jak	mogłaś	się	tak	wpychać	do
pierwszego	rzędu!	To	było	żenują ce	i	bezczelne.
–	Żenują ce	i	bezczelne	–	zgodziła	się	Ara minta.
–	A	teraz	idź,	wyjmij	pra sowalnicę	i	przygotuj	moją	sukienkę.
Dopiero	teraz,	po	wyjściu	Kassiusa,	La ney	uświa domiła	sobie,



że	głowa	rzeczywiście	bardzo	ją	boli.
–	Powiedzia ła	pani	przecież,	że	mogę	odpocząć.
–	Będziesz	odpoczywać,	pra sując	moją	sukienkę.
–	I	moją	też	–	wtrą ciła	szybko	Ara minta.
–	Możesz	to	uznać	za	prezent	–	hra bina	uśmiechnęła	się	krzy-

wo.	–	Możesz	uda wać,	że	jesteś	w	saunie.	Baw	się	dobrze.
O	 dziwo,	 stojąc	 przed	 pra sowalnicą	 pa rową	 i	 prasując	 dwie

sukienki,	które	zda wa ły	się	uszyte	wyłącznie	z	cieniutkich	wstą -
żeczek,	La ney	 rzeczywiście	ba wiła	 się	dobrze.	Przez	cały	czas
wyobra ża ła	 sobie	 ciemne	 oczy	 Kassiusa,	 przypomina ła	 sobie
jego	głęboki	głos	i	dotyk	ręki,	gdy	poma gał	jej	wyjść	z	sa mocho-
du.
W	końcu	potrzą snęła	głową.
–	Co	za	bzdury	–	powiedzia ła	głośno.	–	Przecież	o	pół nocy	on

poca łuje	ją,	a	nie	mnie.
Usłysza ła	dzwonek	do	drzwi,	odsunęła	pra sowalnicę	 i	poszła

otworzyć.	Zoba czyła	chłopa ka	z	dużym	pudeł kiem.
–	Dosta wa.
–	Dziękuję.	 –	Dała	mu	 na piwek	 z	wła snych	 pieniędzy,	 bo	 jej

pra codawczyni	 w	 ta kich	 spra wach	 była	 notorycznie	 ską pa,
i	wzięła	w	ręce	duże	bia łe	pudeł ko	oraz	kopertę.
–	Ma	pani…
Dopiero	 teraz	 spojrza ła	 na	 na zwisko	 na	 kopercie	 i	 nogi	 się

pod	nią	ugięły.	Ma demoiselle	La ney	Henry.
–	Co	to	ta kiego?	–	Szefowa	już	sta ła	obok	niej.	–	To	dla	mnie?
–	Wła ściwie…	–	La ney	wzięła	głęboki	oddech.	–	Wła ściwie	dla

mnie.
–	Co?	–	Szefowa	wyrwa ła	jej	z	ręki	kopertę.	–	A	któż	mógł	ci

przysłać	prezent?	–	Otworzyła	kopertę,	przeczyta ła	wia domość
i	cofnęła	się	niepewnie,	pa trząc	na	La ney	ze	zdumieniem.	–	Coś
ty	zrobiła?
–	O	co	pani	pyta?
Hra bina	rzuciła	w	nią	kartką.	La ney	przeczyta ła:

Jestem	pewien,	że	wyglą da ła byś	świetnie	w	każdym	mundur-
ku,	ale	za sta nów	się	nad	za łożeniem	tego.	Do	zoba czenia	przed
pół nocą.



Kassius

Poczuła	coś	między	ra dością	a	triumfem	i	zrobiło	jej	się	gorą-
co.
–	Przysłał	mi	prezent?
–	Otwórz	–	na ka za ła	Mimi.
La ney	wola ła by	otworzyć	paczkę	w	 sa motności,	 ale	posłusz-

nie	posta wiła	pudło	na	stole	i	uniosła	pokrywę.
Wszystkie	trzy	kobiety	wstrzyma ły	oddech.
W	 pudle	 znajdowa ła	 się	 złocista	 sukienka	 bez	 ra miączek,

z	 szeroką	 marszczoną	 spódnicą	 z	 błyszczą cego	 tiulu,	 a	 także
długie	 bia łe	 ręka wiczki.	Na	 ich	widok	 La ney	 na płynęły	 łzy	 do
oczu.	 To	 był	 dar	 godny	 księżniczki.	 Jeszcze	 nigdy	w	 życiu	 nie
dosta ła	podobnego	prezentu.
Wyjęła	 sukienkę	 z	 pudeł ka,	 przyłożyła	 do	 siebie	 i	 spojrza ła

w	 lustro.	 Pra wie	 się	 nie	 pozna ła.	 Złocisty	 kolor	 podkreślał	 jej
kremową	cerę	i	ciemne	włosy.
–	Co	ty	ta kiego	zrobiłaś?	Specjalnie	rzuciłaś	się	na	jego	sa mo-

chód?	–	za pyta ła	jej	szefowa	ponuro.	–	Ty	mała	przebiegła	wyłu-
dzaczko,	uda wa łaś	bezrad ne	biedactwo!	To	przecież	moja	rola.
Są dzisz,	że	pozwolę,	żebyś	tak	po	prostu	ukra dła	mi	go	sprzed
nosa?
La ney	popa trzyła	na	nią	ze	zdumieniem.
–	Nie!
Mimi	szyderczo	wykrzywiła	usta.
–	Cieka wa	jestem,	co	 jakikolwiek	mężczy zna	mógł by	w	tobie

zoba czyć.
–	Na	pewno	po	prostu	próbował	być	miły	–	wy ją ka ła.
–	Chciał	wzbudzić	w	tobie	zazdrość,	Mimi	–	doda ła	Ara minta.
–	Może.	No	dobrze,	za łóż	tę	sukienkę	i	 idź	na	bal.	A	 jeśli	on

cię	poprosi	do	 tańca…	 –	przy mrużyła	 oczy.	 –	To	masz	 się	 zgo-
dzić.
Ona	mia ła by	tańczyć	z	Kassiusem	Blackiem?	W	tej	sukience?

La ney	poczuła,	że	wiruje	jej	w	głowie.
–	 A	 potem…	 –	Mimi	 znów	 skrzywiła	 usta	 pokry te	 czerwoną

szminką.	–	Potem	mu	powiesz,	że	masz	już	dość	jego	względów
i	chcesz,	żeby	cię	zosta wił	w	spokoju.	Masz	go	obra żać	tak	dłu-



go,	aż	ci	uwierzy.
Wszystkie	marzenia	Laney	pry sły	jak	bańka	mydla na.
–	Nie.
–	 Jeśli	 tego	 nie	 zrobisz,	 to	 możesz	 się	 pożegnać	 z	 pra cą.	 –

Hra bina	od rzuciła	na	plecy	długie	jasne	włosy	i	oparła	rękę	na
biodrze.	–	 I	do	tego	 jeszcze	dopilnuję,	żeby	nikt	więcej	cię	nie
zatrudnił.	Więc	co	wybierasz?	–	Spojrza ła	na	nieszczęśliwy	wy -
raz	 twa rzy	Laney	 i	 oznajmiła	 słodko	 z	 szerokim	uśmiechem:	 –
Tak	my ślałam.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Kassius	zgarnął	kieliszek	z	szampa nem	z	tacy	prze chodzą ce-
go	 kelnera,	 spróbował	 i	 skrzywił	 się.	 Za	mocno	 ga zowa ny,	 za
słodki.	 Wolał by	 martini.	 Ale	 z	 drugiej	 strony,	 najchętniej	 spę-
dził by	 cały	 ten	wieczór,	 ja dąc	 szybko	krętą	górską	drogą	albo
w	łóżku	z	piękną	kobietą.	Tymcza sem	mu siał	siedzieć	we	fra ku
wśród	 lwów	 sa lonowych,	 w	 większości	 już	 lekko	 podpitych,
choć	ledwie	minęła	dziesią ta.
Bal	 był	 orga nizowa ny	 przez	 rodzinę	 ksią żęcą	 i	 trzeba	 było

mieć	za proszenie.	Odbywał	się	w	pięknym	secesyjnym	budynku
w	pobliżu	Avenue	Princesse	Gra ce,	na	pół wyspie	wchodzą cym
w	 za tokę.	 Olbrzymie	 kryszta łowe	 kandela bry	 zwiesza ły	 się
z	ma lowa nych	stropów	i	rzuca ły	bla ski	na	złocone	ścia ny.	Orkie-
stra	gra ła	ja kąś	kla syczną	muzykę.	Tym	również	Kassius	nie	był
za chwycony.	Wolał by	rock	and	rolla,	pop,	rap	albo	na wet	mu zy-
kę,	 którą	 kiedyś	 bardzo	 lubiła	 jego	 matka	 –	 bluesa.	 Ale	 jego
matka	pochodziła	z	Nowego	Orleanu,	gdzie	zrodził	się	blues.
Tak	jak	La ney.
Znów	 zoba czył	 przed	 sobą	 jej	 twarz,	 wielkie	 brą zowe	 oczy,

w	których	odbija ła	się	dobroć	i	szczerość.	Dziwne,	że	aż	do	dzi-
siejszego	 dnia	 wła ściwie	 jej	 nie	 za uwa żał.	 Z	 drugiej	 strony,
może	nie	było	 to	 ta kie	dziwne.	Przy	swojej	pra codawczyni	La -
ney	sta ra ła	się	wta piać	w	tło.
Ale	teraz	wszystko	się	zmieniło.	Teraz	z	całą	pewnością	ją	do-

strzegał.
Po	wyjściu	z	aparta mentu	Mimi	ka zał	sprawdzić	pochodzenie

dziewczyny.	Ela ine	May	Henry	mia ła	dwa dzieścia	pięć	lat	i	po -
chodziła	 z	 mia steczka	 pod	 Nowym	 Orleanem.	 Szkołę	 średnią
skończyła	 z	 wyróżnieniem,	 ale	 nie	 poszła	 na	 studia,	 tylko	 od
razu	za częła	pra cować.	Niedoma ga ją ca	babcia	i	ojciec	inwa lida
wyma ga li	pomocy	 finansowej.	Matka	Ela ine	opuściła	 ich	wiele
lat	wcześniej.



Na	myśl	o	tym	Kassiusa	przeszywał	dreszcz.	Jego	sa mego	po-
rzucił	ojciec,	a	słodka,	krucha	matka,	 rozpieszczona	córka	bo-
ga tej	 nowoorleańskiej	 rodziny,	 zupeł nie	 różnej	 od	 rodziny	 La -
ney,	nigdy	już	nie	doszła	do	siebie.
Odsunął	to	wspomnienie	i	znów	wrócił	myśla mi	do	La ney.	Po

szkole	za częła	pra cować	jako	niańka	w	rodzinie	profesjonalne-
go	futbolisty.	Dwa	lata	później	zosta ła	osobistą	asystentką	zna -
nego	szefa	kuchni,	który	specja lizował	się	w	kuchni	ka ra ibskiej
i	był	wła ścicielem	sieci	restaura cji.	Jedna	z	nich	znajdowa ła	się
w	Pa ryżu	i	wła śnie	tam	dwa	lata	temu	Mimi	za proponowa ła	La -
ney	pra cę	i	dużą	podwyżkę,	po	czym	przywiozła	dziewczynę	do
Mona ko.	Przez	wszystkie	te	lata	jedno	się	nie	zmienia ło:	La ney
wysyła ła	wszystkie	pienią dze	rodzinie.
Była	lojalna	i	nie	skarżyła	się	na	chlebodawczynię,	choć	Kas-

sius	celowo	dał	jej	taką	oka zję.	Z	drugiej	strony,	nie	próbowa ła
kła mać	i	przypisywać	Mimi	nieistnieją cych	za let,	po	prostu	wy-
ra ziła	wdzięczność	za	hojną	pensję.	A	 jed nak,	choć	tak	bar dzo
potrzebowa ła	pieniędzy,	nie	chcia ła	od	niego	na wet	centa,	gdy
omal	jej	nie	przejechał,	zgodziła	się	tylko,	by	odkupił	zniszczone
futro.	Na raz	uświa domił	sobie,	że	winien	jej	jest	jeszcze	telefon.
Nie	wspomnia ła	o	tym,	choć	bardzo	potrzebowa ła	pieniędzy,	on
zaś	miał	ich	tyle,	że	już	do	końca	życia	nie	musiał	się	o	nie	mar -
twić.
La ney	Henry	była	bardzo	interesują ca.	Spędził	tylko	jedno	po-

południe	w	jej	towa rzystwie,	ale	dostrzegł	w	niej	sta roświeckie
wartości,	z	którymi	już	dawno	się	nie	zetknął:	odda nie,	dobroć,
uczciwość,	wielkoduszność	i	lojalność.	Poza	tym	pocią gał	go	jej
pogodny	cha rakter,	melodyjny	głos	i	akcent,	który	przypominał
mu	krótkie,	szczęśliwe	dni	wczesnego	dzieciństwa.
A	 może	 porusza ło	 go	 jej	 drobne,	 ale	 pięknie	 ukształ towa ne

cia ło?	 Bardzo	 różniła	 się	 od	 wysokich,	 chudych	 jak	 kij	 od
szczotki	 i	 chłodnych	 kobiet,	 z	 którymi	 sypiał	 przez	 wiele	 lat
i	które	za dowa la ły	go	seksualnie,	ale	nigdy	w	peł ni	nie	za spoka -
ja ły.
Bez	względu	na	przyczynę,	przekonał	 się,	 że	nie	potra fi	my-

śleć	 o	 niczym	 innym.	Tęsknił	 do	 kobiety	 ta kiej	 jak	 ona,	 której
mógł by	za ufać	i	której	mógł by	też	pra gnąć.



Od	dawna	pla nował	zemstę	i	teraz	był	już	blisko	celu.	Bra ko-
wa ło	 jeszcze	tylko	 jednego	elementu.	Zniszczy	sta rego,	ujawni
jego	tożsa mość	i	za bierze	mu	wszystko,	na	czym	tamtemu	za le-
ża ło	 –	 upa da ją cą	 firmę	 i	 krzykliwą	 różową	 rezydencję	 na	Cap
Ferrat.	Ale	chciał	to	zrobić	dopiero	wtedy,	gdy	będzie	już	miał
wła sny	ciepły	dom,	żonę	 i	dzieci.	Chciał	za dać	osta teczny	cios
sta remu	bezdzietnemu	wdowcowi,	 poka zując	mu	 rodzinę,	 któ-
rej	 tamten	 nigdy	więcej	 nie	 zoba czy,	 i	 wnuki,	 które	 nigdy	 nie
będą	mia ły	oka zji	go	pokochać.
Uśmiechnął	się	zimno,	spoglą da jąc	na	siwą	głowę	sta rego	Ro-

sja nina,	który	rozma wiał	z	przyja ciół mi	po	drugiej	stronie	sali.
Kassius	nie	zbliżał	się	do	niego,	krą żył	tylko	dookoła	 jak	rekin
obserwują cy	z	da leka	swoją	przyszłą	ofia rę.
Pla nował	 zemstę	od	niemal	dwudziestu	 lat.	Wyszedł	 z	 biedy

na	ulicach	Istambułu,	pra cował	dzień	i	noc,	ma jąc	na	oku	tylko
jeden	 bezlitosny	 cel:	 zniszczyć	 Borisa	 Kuzniecowa.	 Wła śnie
w	tym	celu	za warł	zna jomość	z	Mimi.	Ale	na wet	Mimi,	skoncen-
trowa na	na	sobie	i	niezbyt	inteligentna,	za częła	żywić	ja kieś	po-
dejrzenia,	 gdy	Kassius	 za czął	 skupować	długi	 sta rego	 i	 anoni-
mowo	 proponować	 mu	 coraz	 większe	 pożyczki.	 Rosja nin	 nie
mógł	 mieć	 na dziei,	 że	 kiedykolwiek	 zwróci	 te	 pienią dze.	 Za
wszelką	cenę	chciał	ura tować	swoją	 firmę	i	za trzymać	wszyst-
kich	 pra cowników,	 na wet	 tak	 bezużytecznych	 jak	Mimi,	 która
była	dyrektorem	dzia łu	public	rela tions	i	cała	jej	pra ca	polega ła
na	chodzeniu	na	przyjęcia	koktajlowe.
Kassius	 pozwolił	 jej	myśleć,	 że	 jest	 nią	 za interesowa ny.	Nie

miał	 wyrzutów	 sumienia.	 Mimi	 du	 Plessis	 była	 bardzo	 biegła
w	tych	grach	i	stawką	była	tylko	jej	próżność,	z	pewnością	nie
serce.	 Ale	 prędzej	 czy	 później	 oszustwo	 musia ło	 się	 wydać.
Tego	popołudnia,	gdy	Mimi	 szepnęła	mu	do	ucha,	 że	chce,	by
przykuł	ją	kajdanka mi	do	łóżka	i	całą	pokrył	bitą	śmieta ną,	Kas-
sius	 z	 trudem	stłumił	odra zę.	Mimi	 zupeł nie	go	nie	pocią ga ła.
Gdyby	przykuł	 ją	do	 łóżka,	 to	 tylko	po	 to,	 żeby	 szybciej	wyjść
z	pokoju.
Ale	gdzie	ona	była?	Dla czego	jeszcze	nie	przyszła	ra zem	z	La -

ney?
Chciał	zoba czyć	La ney	w	złotej	sukience.	Wychodząc	z	windy,



dostrzegł	tę	sukienkę	na	wysta wie	butiku	na	pierwszym	piętrze
hotelu	 i	kupił	 ją	pod	wpływem	impulsu.	Teraz	za sta na wiał	się,
czy	La ney	 ją	włoży	 i	 czy	 sukienka	podkreśli	 jej	kształ ty,	na	co
dzień	za ma skowa ne	luźną	bia łą	koszulą	i	za	dużymi	spodnia mi.
Dopił	szampa na,	odsta wił	kieliszek	na	tacę	i,	omija jąc	szero-

kim	łukiem	Borisa	Kuzniecowa,	poszedł	poszukać	martini.	Prze-
pchnął	się	przez	tłum	na	skra ju	wielkiego	parkietu	ta necznego
i	ignorując	za pra sza ją ce	uśmiechy	kobiet	oraz	zirytowa ne	spoj-
rzenia	mężczyzn,	szedł	w	stronę	baru.
Na raz	ją	zoba czył	i	za trzymał	się	jak	wryty,	zupeł nie	za pomi-

na jąc	 o	 martini.	 Wiedział,	 że	 La ney	 będzie	 wyglą dać	 pięknie,
ale	 nie	wyobra żał	 sobie	 czegoś	 ta kiego.	 Sukienka	 podkreśla ła
jej	 figurę	 w	 kształ cie	 klepsydry,	 peł ne	 piersi	 i	 szczupłą	 ta lię.
Ciemne	włosy	La ney	upięte	były	w	kla syczny	węzeł.	Ręka wiczki
sięga ły	za	 łokcie,	 toteż	 tylko	ra miona	 i	dekolt	pozosta wa ły	na -
gie.	Wyglą da ła	jak	księżniczka	z	bajki	i	była	znacznie	piękniej-
sza	 od	 chudej	 blondynki	 o	 twardym	 spojrzeniu,	 w	 sukience
uszytej	z	cieniutkich	pa seczków,	które	niczego	nie	pozosta wia ły
wyobraźni.
–	Kassius,	mój	drogi,	 tak	się	cieszę,	że	cię	widzę!	–	Mimi	du

Plessis	 za trzepota ła	 sztucznymi	 rzęsa mi	 i	 za śmia ła	 się	 fał szy-
wie.	–	To	ogromnie	miło	z	twojej	strony,	że	przysła łeś	sukienkę
mojej	asystentce.	Gdyby	nie	ty,	pewnie	przyszła by	tu	w	ogrod-
niczkach.	Ona	w	ogóle	nie	ma	wyczucia	stylu.	–	Za rzuciła	ra mię
na	 jego	barki	 i	przycisnęła	policzek	do	 jego	policzka.	 –	La ney,
zrób	nam	zdjęcie!	Chcę	poka zać	wszystkim,	jak	świetnie	się	ba -
wimy.
La ney	posłusznie	sięgnęła	po	wysa dza ny	kryształ ka mi	telefon

pra codawczyni,	ale	Kassius	szybko	wyplą tał	się	z	jej	ra mion.
–	Dziękuję	ci,	Mimi,	ale	nie	publikuję	swoich	zdjęć.
Mimi	spojrza ła	na	niego	spod	przymrużonych	powiek.
–	 To	 dziwne,	Kassius.	 Twoich	 zdjęć	w	 ogóle	 nie	ma	w	 sieci.

W	ogóle	pra wie	nic	o	tobie	nie	ma.
–	 To	 rzeczywiście	 tra giczne,	 ale	 ja	 się	 zajmuję	 nieruchomo-

ścia mi,	a	nie	show	biznesem	–	mruknął	i	przeniósł	spojrzenie	na
La ney.	–	Wyglą dasz	pięknie.
–	 Dziękuję	 –	 westchnęła,	 podnosząc	 głowę,	 żeby	 na	 niego



spojrzeć.	–	To	bardzo	miło,	że	przysłał	mi	pan	tę	sukienkę.	Co
pana	opęta ło?
–	Ty	–	odrzekł.	–	Wyjął	telefon	z	jej	dłoni	i	oddał	Mimi.	–	Za -

tańcz	ze	mną.
La ney	niepewnie	spojrza ła	na	hra binę.
–	Nie	jestem	pewna,	czy	to	dobry	pomysł.
–	To	doskona ły	pomysł	–	powiedzia ła	szybko	Mimi	ku	zdziwie-

niu	Kassiusa.
–	Chodź.	–	Ujął	dłoń	w	ręka wiczce	i	pocią gnął	dziewczynę	za

sobą.
–	Nie	umiem	tańczyć	walca	–	wyzna ła.
–	To	ła twe.	Poka żę	ci,	co	masz	robić.
Oparł	jedną	dłoń	na	jej	ra mieniu,	a	drugą	ujął	jej	rękę.
–	Widzisz?	Doskona le	ci	idzie.
–	Pa nie	Black	–	powiedzia ła	La ney	sła bym	głosem.
–	Mówiłem,	że	masz	mnie	na zywać	Kassius.
–	Kassius	 –	 powtórzyła	 niepewnie.	 Próbowa ła	 uśmiechać	 się

uprzejmie,	 ale	 za uwa żył,	 że	 jest	 równie	 oszołomiona	 jego	 bli-
skością	jak	on.
–	 Tak	 dużo	 już	 dla	mnie	 zrobiłeś	 –	 powiedzia ła	 nieśmia ło.	 –

Odkupiłeś	futro,	broniłeś	mnie	przed	hra biną.	Ale	to	–	spojrza ła
na	sukienkę	–	jest	najlepsze	ze	wszystkiego.	Nigdy	w	życiu	nie
mia łam	równie	pięknej	sukienki.
–	Gdy	ją	zoba czyłem,	pomyśla łem	o	tobie.	Ale	ty	jesteś	znacz-

nie	piękniejsza	niż	ta	sukienka.
Policzki	La ney	okryły	się	rumieńcem.
–	 Jeszcze	 nikt	mi	 nie	mówił	 ta kich	 rzeczy.	 –	 Powiodła	wzro-

kiem	w	ślad	za	jego	spojrzeniem	i	za uwa żyła	ponury	wyraz	twa -
rzy	Mimi.	–	Och	–	westchnęła.	–	Chcesz,	żeby	była	o	ciebie	za -
zdrosna,	tak?	–	Potrzą snęła	głową,	próbując	się	uśmiechnąć,	ale
jej	oczy	dziwnie	za lśniły.	–	Gry	boga tych	ludzi.	Może	spróbuj	po
prostu	szczerości?	–	Na raz	za trzyma ła	się	w	miejscu.	–	Poproś
ją	do	tańca	i	nie	mieszaj	mnie	w	to.
Kassius	jednak	przytrzymał	ją	przy	sobie.
–	Nie	gram	w	żadne	gry.	Nie	muszę.
–	 W	 ta kim	 ra zie	 dla czego…?	 –	 Znów	 spojrza ła	 na	 Mimi	 du

Plessis,	która	szepta ła	coś	do	swojej	przyja ciół ki	Ara minty.



–	Gdybym	chciał	mieć	ją	w	łóżku,	to	już	by	leża ła	na	plecach.
–	To	bardzo	niemiłe,	co	mówisz.
–	Mówiłaś,	 że	 chcesz	 szczerości.	Mógł bym	 ją	mieć.	 –	Powoli

rozejrzał	 się	 dookoła.	 –	Mógł bym	mieć	większość	 tych	 kobiet.
Wiem	o	 tym,	bo	niektóre	 już	mia łem,	a	 reszta	za chęca ła	mnie
bardzo	wyraźnie.
–	Chcesz	się	pochwa lić,	że	sypia łeś	z	wieloma	kobieta mi?	Nie

robi	to	na	mnie	dobrego	wra żenia.
–	Nie?	–	Mocniej	za cisnął	palce	na	jej	dłoni.	–	Ale	na	mnie	robi

dobre	wra żenie	to,	że	mia łaś	tak	niewielu	kochanków.
Gwał townie	wcią gnęła	oddech	i	wpa trzyła	się	w	niego.
–	Skąd	możesz…
–	Skąd	mogę	wiedzieć?	–	Powiódł	dłonią	po	jej	plecach.	–	Na

przykład	 stąd,	 że	 drżysz,	 kiedy	 cię	 dotykam.	 Że	wstrzymujesz
oddech,	kiedy	na	ciebie	pa trzę.	–	Obrócił	ją	i	mocno	przycią gnął
do	 siebie.	 –	 Czuję	 to,	 kiedy	 twoje	 cia ło	 za czyna	 drżeć	 przy
moim.
Była	tak	drobna	i	kobieca,	a	jednak	wyda wa ła	się	nieulęknio-

na.
–	Wła śnie	dla tego	 jesteś	 inna	 –	powiedział	 cicho.	 –	Bo	masz

w	 sobie	 ciepło	 i	 dobre	 serce.	 Jesteś	 nie	 tylko	 piękna.	 Da jesz
wiele	z	siebie	i	pra wie	o	nic	nie	prosisz	w	za mian.
–	Jestem	zupeł nie	zwyczajna	–	odrzekła	równie	cicho.
–	Nie	–	potrza snął	głową.	–	Absolutnie	nie	jesteś	zwyczajna.
–	Mylisz	się.
–	Nie	chcia łaś	wziąć	ode	mnie	pieniędzy,	na wet	gdy	je	propo-

nowa łem.	 Nie	 chcia łaś	 wyra żać	 się	 źle	 o	 Mimi,	 choć	 pra ca
u	niej	nie	może	być	ła twa.	Poświęcasz	całe	życie	pra cy,	żeby	za -
troszczyć	się	o	rodzinę.	–	Delikatnie	powiódł	palca mi	po	jej	kar-
ku.	Miał	ochotę	wycią gnąć	spinki	z	 jej	włosów,	żeby	rozsypa ły
się	na	ra mionach.	Wkrótce,	pomyślał.	Już	wkrótce.	Wziął	głębo-
ki	oddech	i	da lej	mówił	szczerze:	–	Dzisiaj	wyglą dasz	jak	księż-
niczka,	ale	myślę,	że	teraz	wreszcie	widać,	kim	jesteś	w	środku.
Jest	w	 tobie	 coś,	 czemu	nie	 potra fię	 się	 oprzeć.	 –	 Pochylił	 się
i	muska jąc	usta mi	jej	ucho,	szepnął:	–	Pra gnę	cię.
Cofnął	 się	 i	 spojrzał	 na	 jej	 twarz,	 po	 której	 przemknął	 cień.

Szybko	zerknęła	na	pra codawczynię	i	odsunęła	się	od	niego.



–	Przykro	mi,	ale	nie	jestem	za interesowa na.
Kassius	 zupeł nie	 się	 tego	 nie	 spodziewał.	 Czuł	 przecież	wy-

raźnie,	jak	dziewczyna	drża ła	w	jego	ra mionach.	Czyżby	się	po-
mylił?	 Popa trzył	 jednak	 uważniej	 na	 jej	 twarz,	 teraz	 pobla dłą,
na	dziwny	wyraz	oczu.	Kła ma ła.	Ale	dla czego?
–	To	prawda?	–	za pytał	spokojnie.
Szybko	skinęła	głową,	ale	nie	pa trzyła	mu	w	oczy.
–	Powiedz	mi,	dla czego.
–	Bo…	–	Zdecydowa nym	gestem	podniosła	głowę.	–	Bo	jesteś

playboyem,	który	sypia	z	milionem	kobiet.
–	Posta raj	się	bardziej.
–	W	ogóle	mnie	nie	pocią gasz.
–	Może	ja kieś	konkrety?
Popa trzyła	na	niego	z	despera cją.
–	Jesteś	zbyt…	hm…	za	wysoki.
–	Za	wysoki?	–	parsknął.
–	 No	 dobrze,	 podam	 ci	 powód	 –	 westchnęła.	 –	 Nie	 chodzi

o	ciebie,	tylko	o	mnie.	Po	prostu	jestem	oziębłą	dziewicą.
–	Mogę	uwierzyć,	że	jesteś	dziewicą,	ale	oziębłą?	–	Potrzą snął

głową	 i	 za śmiał	 się	 cicho,	 a	 potem	 przycią gnął	 ją	 bliżej	 i	 po-
wiódł	dłonią	po	jej	na gich	ra mionach.	Znów	za drża ła	i	spojrza ła
na	niego,	wstrzymując	oddech.
–	Z	całą	pewnością	nie	jesteś	oziębła.
–	Proszę…	proszę,	nie	rób	tego.
–	Dla czego?
–	Bo…	–	przełknęła	i	wyja śniła	bardzo	cicho:	–	Moja	szefowa

powiedzia ła,	 że	 jeśli	 nie	 zniechęcę	 cię	 do	 siebie,	 to	 wyrzuci
mnie	z	pra cy	i	dopilnuje,	żeby	nikt	inny	mnie	nie	za trudnił.
Kassius	był	tak	zdumiony,	że	omal	nie	wybuchnął	śmiechem.
–	Na prawdę	powiedzia ła	coś	ta kiego?
Było	jednak	ja sne,	że	La ney	nie	uwa ża	tego	za	żart.
–	Jeśli	nie	będę	mogła	pra cować,	to	jak	mam	poma gać	rodzi-

nie?	Dla tego	musisz	zosta wić	mnie	w	spokoju.	Idź	stąd	–	doda ła
szeptem,	wpa trując	się	w	jego	usta.
Jej	 słowa	mówiły	 jedno,	 a	 cia ło	 coś	 zupeł nie	 innego.	Na wet

nie	wiedzia ła,	o	co	go	wła ściwie	prosi.	Ale	on	wiedział.
Muzyka	przesta ła	grać.	Pozosta łe	pary	zeszły	z	parkietu,	ob-



rzuca jąc	 ich	 dziwnymi	 spojrzenia mi.	 Kassius	 czuł	 na	 sobie
gniewny	wzrok	Mimi.	Wiedział,	że	popeł nia	błąd.	Za wsze	cenił
sobie	prywatność,	do	 tego	stopnia,	 że	 za kra wa ło	 to	na	ma nię,
ale	teraz	na gle	przesta ło	go	obchodzić,	kto	na	nich	pa trzy.	Przy-
cią gnął	La ney	do	siebie,	wsunął	dłoń	w	jej	włosy	i	uniósł	twarz
do	góry.
–	Muszę	ci	powiedzieć	jedną	rzecz	ja sno	–	rzekł	bezlitośnie.	–

Nic	mnie	nie	obchodzi	Mimi	ani	nikt	inny.	Obchodzi	mnie	tylko
jedno.
–	I	cóż	to	ta kiego?	–	za pyta ła	buntowniczo.
–	Żebym	dostał	to,	czego	chcę.	A	chcę	ciebie.
Objął	jej	twarz	i	poca łował	ją	na	sa mym	środku	pustego	par-

kietu.
Jego	usta	były	miękkie.	La ney	poczuła	na	twa rzy	do tyk	szorst-

kiego	podbródka.	Nie	mia ła	pojęcia,	co	powinna	zrobić.	Dotych-
czas	ca łowa ła	się	tylko	raz	i	była	to	zupeł na	ka ta strofa,	ale	te-
raz	 było	 ina czej.	 On	 był	 inny.	 Nie	 prosił,	 lecz	 brał,	 co	 chciał.
Uświa domiła	sobie,	że	może	się	tylko	poddać,	i	moc no	za cisnęła
powieki.	Dziwny	prąd	przeszywał	ją	od	stóp	do	głów.
–	Jesteś	moja	–	szepnął	Kassius	z	usta mi	tuż	przy	jej	ustach.	–

Moja.
Uświa domiła	sobie,	że	za ciska	dłonie	na	jego	ra mionach.	Na -

raz	Kassius	odsunął	się	od	niej.	Otworzyła	oczy	i	zoba czyła,	że
orkiestra	 poszła	 na	 przerwę.	 Byli	 zupeł nie	 sami	 na	 parkiecie.
W	 ca łej	 sali	 pa nowa ła	 cisza.	 Wszyscy	 na	 nich	 pa trzyli.	 Oczy
Mimi	 ciska ły	 błyska wice.	 Na raz	 La ney	 przypomnia ła	 sobie,
gdzie	są.
–	Och,	nie!	–	wykrztusiła	 i	uniosła	dłonie	do	twa rzy.	Cóż	ona

na robiła	najlepszego?	–	Co	ja	zrobiłam!
–	 Jeszcze	 nic	 –	 rzekł	 Kassius	 z	 rozba wieniem,	 biorąc	 ją	 za

rękę.	–	Ale	dopiero	zrobisz.	Idziesz	do	mnie.	Teraz.
Podniosła	na	niego	wzrok	z	wra żeniem,	że	w	tej	chwili	waży

się	cała	jej	przyszłość.	Stał	przed	nią	w	czarnym	fra ku,	wysoki
i	 barczysty,	 ema nując	 atmosferą	wła dzy	 i	 pieniędzy.	 Tak	 przy-
stojny	milioner	w	ża den	sposób	nie	mógł	jej	pra gnąć.	Była	prze-
cież	zwykłą	dziewczyną.	Lubiła	pieczone	kurcza ki	i	ka napki,	nie
foie	gras	i	ka wior.	Piła	słodzona	herba tę,	nie	Dom	Perignon.	Ku-



powa ła	ubra nia	w	ta nich	sklepach	i	nie	zwra ca ła	uwa gi	na	pre-
stiżowe	metki.	Wybiera ła	rzeczy,	które	były	praktyczne	i	wygod-
ne.	Zupeł nie	nic	jej	nie	łą czyło	z	typowymi	dziew czyna mi	milio-
nerów.
–	To	niemożliwe.	Nie	możesz	mnie	pra gnąć.
–	Dla czego?
–	Jak	to	dla czego?	Bo	ty	jesteś	ty,	a	ja	jestem	ja.	–	Wciąż	nie

mogła	 uwierzyć,	 że	 zna la zła	 się	 w	 tej	 złoconej	 sali	 ba lowej
z	kryszta łowymi	kandela bra mi	i	orkiestrą,	pośród	śmietanki	to-
wa rzyskiej.	 Dotychczas	 tańczyła	 tylko	 na	 balu	 ma turalnym
w	szkolnej	sali	gimna stycznej	ozdobionej	ba lonika mi	i	pa piero-
wymi	 dekora cja mi.	 Za sta na wia ła	 się	 wtedy,	 czy	 poca łuje	 ją
szkolna	gwiazda	futbolu.	–	Puść	mnie.
Ciemne	oczy	Kassiusa	błysnęły.
–	Na prawdę	tego	chcesz?
Nie,	oczywiście,	że	tego	nie	chcia ła.	Kręciło	 jej	się	w	głowie

i	po	raz	pierwszy	w	życiu	czuła,	że	żyje.	Chcia ła	się	czuć	piękna
i	pożą da na	przez	tego	najprzystojniejszego	 i	najpotężniejszego
człowieka	na	świecie.	Ta	myśl	była	jak	sen.
–	Wszyscy	się	na	nas	ga pią	–	szepnęła.
–	Pa trzą	na	ciebie	i	za sta na wia ją	się,	kim	jesteś.
La ney	za śmia ła	się	cicho.
–	Przecież	mieszkam	tu	od	pra wie	dwóch	lat.
–	Do	tej	pory	byłaś	niewidzialna.	Na leża łaś	do	służby.	–	Pogła -

dził	 jej	 ra mię,	pa trząc	na	złocistą	sukienkę.	–	Teraz	 już	nie	 je-
steś	niewidzialna.
Przez	ciebie,	pomyśla ła	z	sercem	dudnią cym	w	gardle.
–	Chodź	ze	mną.	Teraz.	Dzisiaj.
Sta nowczo	ujął	 ją	za	rękę.	Nie	opiera ła	się.	Nie	umia ła.	Gdy

ją	prowa dził	przez	salę,	ludzie	rozstępowa li	się	przed	nimi.	Ką -
tem	oka	dostrzegła	Mimi	i	Ara mintę,	ale	nie	potra fiła	teraz	my-
śleć	 o	 swojej	 przyszłości.	 Po	 prostu	 szła	 za	 Kassiusem,	 który
wyprowa dził	 ją	 z	 budynku	na	ulicę.	 Smukły,	 czarny	 sa mochód
na tychmiast	za trzymał	się	przy	kra wężniku	i	kierowca	w	liberii
otworzył	przed	nią	drzwi.
Księżyc	świecił	na	ciemnym	niebie,	palmy	kołysa ły	się	w	sil-

nym	wietrze.	Zima	w	Mona ko	zwykle	była	słoneczna	i	ła godna,



ale	cza sa mi	po	deszczu	poja wiał	się	wiatr,	 legendarny	mistral,
który	wzbudzał	w	ludziach	sza leństwo.
Mistral.	Tylko	tym	mogła	wytłuma czyć	to,	co	robi.
Kassius	 bez	 słowa	wepchnął	 ją	 na	 tylne	 siedzenie	 limuzyny

i	 ledwie	sa mochód	ruszył,	za czął	 ją	ca łować.	Przymknęła	oczy.
Jego	 dłonie	 błą dziły	 po	 złocistej	 sukience	 i	 na gich	 ra mionach.
Zdjął	jej	ręka wiczki.	Czuła	przy	sobie	jego	potężne	cia ło	i	coraz
bardziej	kręciło	jej	się	w	głowie.
Na raz	 drzwi	 limuzyny	 otworzyły	 się.	 La ney	 uniosła	 powieki

i	 ze	 zdumieniem	 odkryła,	 że	 stoją	 przed	 hotelem	 de	 Ca rillon.
Kierowca	i	ochroniarz	sta li	na	chodniku	obok	otwartych	drzwi,
pa trząc	w	inną	stronę,	ale	portier	Ja cques	nie	był	tak	dyskretny.
Podszedł	do	sa mochodu	i	otworzył	usta	ze	zdumienia.
–	Ma demoiselle	La ney?
Za czerwieniła	się	z	za żenowa nia	 i	szybko	usia dła,	sprawdza -

jąc,	czy	piersi	nie	wysunęły	się	z	gorsetu	sukienki.	Mogła	sobie
wyobra zić,	jak	teraz	wyglą da.
–	Dziękuję,	ale	sam	pomogę	jej	wysiąść	–	rzekł	Kassius	chłod-

no.	Podał	jej	rękę	i	przeprowa dził	obok	portiera	do	holu.
–	Przyprowa dziłeś	mnie	do	domu	–	szepnęła	przez	za ciśnięte

gardło.
–	Tak.
–	Przyprowa dziłeś	mnie	do	domu	przed	pół nocą	–	uśmiechnę-

ła	się	lekko.	–	Jak	Kopciuszka.
Drzwi	windy	rozsunęły	się	przed	nimi.	Kassius	wprowa dził	ją

do	środka	i	przycisnął	guzik.
–	To	nie	to	piętro.	Mimi	nie	mieszka	w	penthousie.
–	Ale	ja	tam	mieszkam.	Wła śnie	go	kupiłem.
Podniosła	głowę	i	spojrza ła	na	niego	z	oszołomieniem.
–	Dla czego?
–	Potrzebowa łem	ja kiegoś	miejsca	w	Mona ko,	gdzie	mógł bym

się	za trzymywać,	dopóki	nie	uda	mi	się	kupić	willi	na	Cap	Fer-
rat.
–	I	chcesz,	żebym	pojecha ła	z	tobą	na	górę?
–	Tak.	–	Pogła dził	ją	po	ra mionach	i	ką ciki	jego	ust	uniosły	się

w	uśmiechu.	–	I	pojedziesz.
Przycisnął	 ją	 do	 lustra	 na	 ścia nie	windy	 i	 znów	 za czął	 ca ło-



wać,	 przesuwa jąc	 dłońmi	 po	 je	 ciele.	 Przymknęła	 oczy.	 Gdy
drzwi	windy	się	rozsunęły,	przez	chwilę	nie	mogła	się	poruszyć.
Kassius	 wziął	 ją	 na	 ręce,	 jakby	 nic	 nie	 wa żyła,	 i	 poniósł

w	głąb	 koryta rza	 do	 luksusowego	penthousu.	W	 środku	pa no-
wał	pół mrok,	ale	La ney	za uwa żyła,	że	pomieszczenia	są	bardzo
wysokie,	 chyba	 na	 dwa	 piętra.	 Pra wie	 nie	 zwróciła	 uwa gi	 na
proste,	 nowoczesne	 meble,	 skupiona	 na	 olbrzymich	 oknach,
z	których	rozcią gał	się	widok	na	iskrzą ce	się	świa tła mi	Mona ko
i	da lej	na	mroczną	przestrzeń	Morza	Śródziemnego.
Posta wił	 ją	 powoli	 i	 obrócił	 pleca mi	 do	 siebie.	 Za mruga ła,

wciąż	wpa trując	się	w	okno.	Świa tła	kilku	statków	przepływa ją -
cych	po	ciemnym	morzu	wyglą da ły	jak	gwiazdy	na	niebie.
Nie	powinno	jej	tu	być.	Powinna	stąd	iść,	ale	mia ła	wra żenie,

że	czas	przestał	istnieć,	jakby	zna la zła	się	w	innym	wymia rze.
Kassius	 powoli	 rozsunął	 za mek	 jej	 sukienki.	 Złocisty	 tiul

opadł	na	podłogę	i	chłodne	powietrze	dotknęło	jej	skóry.	Teraz
była	niemal	naga,	mia ła	na	sobie	tylko	bia ły	biustonosz	bez	ra -
mią czek	 i	 bia łe	 koronkowe	majtki.	 Znów	 obrócił	 ją	 twa rzą	 do
siebie	i	popa trzył	na	nią.
–	Jesteś	piękna.
Powinna	stąd	wyjść.	Serce	i	umysł	ka za ły	jej	uciekać,	ale	z	ja -

kiegoś	powodu	cia ło	nie	chcia ło	ich	słuchać.
Zdjął	jej	buty,	jeden	po	drugim,	a	potem	podniósł	się	i	zrzucił

frak.	Wziął	ja	za	rękę	i	poprowa dził	do	sypialni.	Na	oknach	wi-
sia ły	cienkie	firanki	z	gazy.	Przesuwne	drzwi	prowa dziły	na	bal-
kon.	 Kassius	 rozsunął	 je	 i	 La ney	 wcią gnęła	 w	 płuca	 chłodne,
ostre	powietrze	pachną ce	morską	solą	i	kwia ta mi	mimozy.
Gdy	do	niej	podszedł,	cofnęła	się	nerwowo	i	upa dła	na	wielkie

łóżko,	 które	 znajdowa ło	 się	 tuż	 za	nią.	Kassius	 sta nął	 nad	nią
i	zdjął	kra wat,	a	potem	zrzucił	buty	i	opadł	na	łóżko	obok	niej.
Powoli	powiódł	palca mi	po	jej	policzku,	szyi,	dekolcie	i	brzuchu,
aż	do	skra ju	koronkowych	majtek.
Przytrzyma ła	jego	dłoń.
–	Nie	–	wykrztusiła.
–	Dla czego?
–	Będziesz	rozcza rowa ny.
–	Jesteś	dziewicą,	więc	skąd	możesz	wiedzieć?



–	Wiem.
Srebrzyste	świa tło	księżyca	pa da ło	prosto	na	jego	twarz.	Od-

chylił	się	do	tyłu	i	popa trzył	na	nią	z	niedowierza niem.
–	Na prawdę	wierzysz,	że	jesteś	oziębła?
–	Wiem	o	tym.
–	Skąd?
–	Powiedział	mi	to	chłopak,	z	którym	poszłam	na	bal	ma tural-

ny.
–	I	uwierzyłaś	mu?
–	 Chyba	 wiedział,	 co	mówi.	 Ca łował	 wcześniej	 wiele	 dziew-

czyn.	–	Gardło	 jej	się	ścisnęło.	–	Posłuchaj,	 jest	pra wie	pół noc.
Powinieneś	wrócić	 na	 bal	 i	 zna leźć	 sobie	 ja kąś	 kobietę,	 która
umie	się	ca łować.
–	Mam	już	kobietę,	której	pra gnę.
Jego	palce	zmieniły	kierunek,	przesunęły	się	po	biodrze	i	za -

wędrowa ły	na	udo.
–	Posłuchaj.	–	La ney	przełknęła.	–	Nie	wiem,	dla czego	wybra -

łeś	wła śnie	mnie.	Czy	chodzi	ci	tylko	o	rozrywkę	na	jedną	noc,
czy…?
Gwał townie	odsunął	rękę.
–	Mówiłaś	wcześniej	o	grach,	La ney.	Za grajmy	w	grę.
–	W	jaką	grę?
–	Udowodnię	ci,	że	nie	jesteś	oziębła	–	powiedział,	nie	spusz-

cza jąc	wzroku	z	jej	twa rzy.	–	Że	jesteś	ciepłą,	godną	pożą da nia
kobietą,	stworzoną	do	tego,	by	da wać	przyjemność.
–	A	jeśli	ci	się	nie	uda?
Za śmiał	się	cicho.
–	Uda	mi	się.	Wystarczy,	że	cię	dotknę	albo	na wet	na	ciebie

popa trzę,	żeby	wiedzieć,	że	mam	ra cję.
–	A	jeśli	jej	nie	masz?	–	powiedzia ła	z	despera cją,	przypomina -

jąc	sobie	upokorzenie	na	balu	ma turalnym.
–	Wtedy	ci	za pła cę	–	uśmiechnął	się.	–	Powiedzmy,	milion	do-

la rów.
La ney	znieruchomia ła.
–	Czy	to	ma	być	żart?
–	Nie.
–	Już	drugi	raz	proponujesz	mi	milion.



–	Czy	 to	 ci	 nie	wystarczy?	 –	 za pytał	 leniwie,	 spoglą da jąc	na
nią	 spod	 przymrużonych	 powiek.	 –	W	 ta kim	 ra zie	 niech	 będą
dwa	 miliony.	 Albo	 dziesięć.	 Jestem	 tak	 pewien,	 że	 potra fię
wzbudzić	w	tobie	pożą da nie	 i	doprowa dzić	cię	do	rozkoszy,	że
jeśli	się	mylę,	to	gotów	jestem	za pła cić	ci	dziesięć	milionów	do-
la rów.
Dziesięć	milionów	dola rów.	Za kręciło	jej	się	w	głowie	na	myśl,

co	te	pienią dze	mogłyby	dla	niej	zna czyć.	Nie	mu sia ła by	znosić
ka prysów	okropnej	szefowej.	Mogła by	wrócić	do	Nowego	Orle-
anu	i	wyna jąć	ojcu	opiekunkę	na	peł ny	etat.	Jej	babcia,	która	od
pięćdziesięciu	lat	ura bia ła	sobie	ręce	po	łokcie,	mogła by	wresz-
cie	 odpocząć	 i	 za cząć	 cieszyć	 się	 życiem.	 La ney	wróciła by	 do
rodziny,	którą	kocha ła.
–	Ale	to	nie	ma	zna czenia,	 jaką	sumę	ci	obiecam	–	oczy	Kas-

siusa	błyszcza ły	w	bla sku	księżyca.	 –	Bo	 i	 tak	wygram	ten	za -
kład.
La ney	powiodła	językiem	po	ustach.
–	A	tak	dla	porządku,	jeśli	spra wisz,	że…	to	zna czy,	jeśli	udo-

wodnisz,	że	nie	jestem	oziębła,	to	czego	chcesz	w	za mian?
–	Oprócz	 twojego	cia ła?	 –	Poruszył	 się	 i	 powiódł	 ręką	po	 jej

brzuchu	ze	śmiertelnie	poważnym	wyra zem	twa rzy.	–	Będziesz
w	ca łości	na leża ła	do	mnie.
Poczuła,	że	za schło	jej	w	ustach.
–	Co	masz	na	myśli?
–	 Jestem	już	zmęczony	życiem	ka wa lera.	Chcę	mieć	rodzinę.

Żonę,	dzieci.
Coraz	bardziej	kręciło	jej	się	w	głowie.	Czy	to	możliwe,	żeby

pół	kieliszka	szampa na	tak	na	nią	wpłynęło?
–	Chyba	nie	chcesz	powiedzieć,	że…
–	La ney,	jeśli	nie	dam	ci	przyjemności,	to	dosta niesz	dziesięć

milionów	dola rów	i	wyjdziesz	stąd	jako	boga ta	kobieta.	Ale	jeśli
rozbudzę	w	tobie	rozkosz,	oddasz	mi	wszystko.	Pozwolisz	mi	po-
sia dać	twoje	cia ło	i	dasz	mi	dziecko.	Będziesz	moja	na	za wsze.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Usia dła	 prosto	 na	 wielkim	 łóżku	 i	 szeroko	 otworzyła	 oczy.
Wcześniej	wyda wa ło	jej	się,	że	śni	albo	może	jest	pija na.	Teraz
za częła	się	za sta na wiać,	czy	zupeł nie	osza la ła.
–	Za raz.	Chcę	się	upewnić,	że	dobrze	cię	rozumiem	–	powie-

dzia ła	sła bym	głosem.	–	Jeśli	doprowa dzisz	mnie	do	orga zmu,	to
mam	za	ciebie	wyjść	i	urodzić	ci	dziecko?
–	Jak	brzmi	twoja	odpowiedź?	–	za pytał	Kassius	z	nieprzenik-

nionym	wyra zem	twa rzy.
–	Albo	to	jest	idiotyczny	żart,	albo	zupeł nie	zwa riowa łeś.
–	 Jestem	 przy	 zdrowych	 zmysłach	 i	 nigdy	 nie	mówiłem	 bar-

dziej	poważnie.
–	Chcesz	za ryzykować	mał żeństwo	i	dziecko	dla	seksu?	To	zu-

peł ny	 idiotyzm!	 –	Otworzyła	 oczy	 jeszcze	 szerzej,	 gdy	Kassius
zdjął	koszulę	i	rzucił	ją	na	podłogę.	Na	widok	jego	twardej,	mu-
skularnej	piersi	porośniętej	ciemnymi	włosa mi	przesunęła	języ-
kiem	po	ustach	i	próbowa ła	sobie	przypomnieć,	o	czym	mówiła
przed	chwilą.
–	Musielibyśmy	być	w	sobie	za kocha ni	–	wyją ka ła.	–	Być	dopa -

sowa nymi	partnera mi.	Bądź	rozsądny.
Przechylił	się	nad	łóżkiem	i	przerwał	jej	poca łunkiem.	Na raz

uświa domiła	sobie,	że	ma	na	sobie	tylko	biustonosz	bez	ra mią -
czek	i	majtki.
Kassius	cofnął	się	i	poszukał	jej	spojrzenia.
–	Jak	brzmi	twoja	odpowiedź?
Jedyną	 rozsądną	 odpowiedzią	mogło	 być:	 nie.	 Jeszcze	 lepiej

brzmia łoby:	do	dia bła,	nie.	A	 za raz	potem	powinna	 stąd	uciec
jak	od	poża ru.
Ale…
Dziesięć	milionów	dola rów.
La ney	 nie	mia ła	 doświadczenia,	 ale	 oczywiście	wiedzia ła	 co

nieco	o	 seksie.	Gdy	Bobby	 Joe	Branford,	 futbolista	 i	 idol	 ca łej



szkoły,	 za prosił	 ją	 na	 bal	 ma turalny	 była	 podniecona	 myślą
o	pierwszym	poca łunku.	Ale	 ten	wieczór	oka zał	się	ka ta strofą.
W	połowie	tańca	Bobby	wepchnął	ją	w	cia sny	koryta rzyk,	przy -
cisnął	do	szafki	i	za czął	ca łować.	Usta	miał	gumowa te	i	zimne.
Za częła	się	krztusić,	gdy	wyczuła	odór	whiskey	w	jego	oddechu
i	gdy	próbował	jej	wepchnąć	język	do	gardła.	To	było	okrop ne.
Widocznie	musia ła	zrobić	coś	źle.	Próbowa ła	się	nie	ruszać,	ale
w	końcu	poczuła,	że	już	dłużej	nie	wytrzyma,	i	odepchnęła	go.
Przewrócił	 się	 i	 przechodzą cy	 obok	 koledzy	 wybuchnęli	 śmie-
chem.	Bobby	Joe	popa trzył	na	nią	ponuro	i	otarł	usta.
–	 Zimna	 cnotka.	 Powinienem	 wiedzieć,	 że	 to	 zwykła	 stra ta

cza su.
Dogonił	kolegów	i	zna lazł	sobie	na stępną	dziewczynę	do	tań-

ca.	La ney	wróciła	sama	do	domu	w	pomiętej	sukience	z	second
handu.
A	potem	było	 jeszcze	gorzej.	W	poniedzia łek	w	szkole	wszy-

scy	się	z	niej	śmia li.	I	tak	nie	cieszyła	się	wielką	popularnością.
Była	 niską,	 pulchną	 dziewczyną,	 która	mieszka ła	w	 zrujnowa -
nym	 domu	 przy	 ba gnach,	 nosiła	 niemodne	 ubra nia	 z	 ta niego
sklepu,	jej	niewidomy	ojciec	jeździł	na	wózku,	a	matka	zosta wi-
ła	rodzinę	i	uciekła	do	Ka lifornii	z	nowym	kochankiem.	A	teraz
jeszcze	 cała	 szkoła	 na	 jej	 widok	 powta rza ła	 „oziębła	 cnotka”.
Mówili	jej	to	prosto	w	twarz.
La ney	 przypomnia ła	 sobie	 tamto	 cierpienie	 i	 upokorzenie

i	zrobiło	jej	się	zimno.	Nie	mogła	tyle	wycierpieć	na	darmo.	Co
wła ściwie	mia ła	 do	 stra cenia?	Mogła	wziąć	 dziesięć	mi lionów
dola rów,	wyjść	stąd	jak	królowa	i	za pewnić	rodzinie	byt	już	do
końca	życia.
Uniosła	 głowę	 i	 spojrza ła	 na	 Kassiusa	 Blacka	 błyszczą cymi

ocza mi.
–	Zgoda.
Przez	jego	przystojną	twarz	przebiegł	błysk	triumfu.	Pochylił

się	i	wycią gnął	szpilki	z	jej	włosów.	Długie,	ciemne	pa sma	roz-
sypa ły	się	po	ra mionach.
–	 Wreszcie	 –	 powiedział	 ochryple.	 Przycisnął	 ją	 do	 łóżka

i	mocno	poca łował.
Nic	nie	poczuła.	Wła ściwie	mia ła	już	te	dziesięć	milionów	do-



la rów	w	kieszeni.
Kassius	 bardzo	 powoli	 powiódł	 dłońmi	 po	 jej	 ciele.	 Poczuła

dziwny	dreszcz	w	piersiach	 i	w	brzuchu,	ale	próbowa ła	o	 tym
nie	myśleć.	Oziębła	cnotka.
Wsunął	 dłonie	 pod	 jej	 plecy	 i	 rozpiął	 biustonosz.	 Jej	 piersi

zna la zły	się	w	jego	dłoniach.	Uścisnął	je	lekko.	La ney	na dal	nic
nie	czuła.	Leża ła	zimna	jak	ka mień,	tylko	serce	dudniło	jej	gło-
śno.
Pochylił	głowę	i	poczuła	jego	ciepły	oddech	na	piersiach.	Gdy

za czął	 ssać	 jej	 sutek,	 przeszył	 ją	 dziwny	 prąd.	 Zesztywnia ła
i	mocno	pochwyciła	go	za	ra miona.
Jak	ka mień,	pomyśla ła	z	despera cją.	Jak	głaz.
Wstrzyma ła	 oddech,	 gdy	 skupił	 się	 na	 drugiej	 piersi.	 Na raz

pochwycił	 ją	za	nadgarstki	 i	przycisnął	 je	do	wezgłowia	 łóżka,
a	potem	przysunął	usta	do	jej	ucha	i	szepnął:
–	Przegrasz.
–	Nie	przegram	–	westchnęła	z	pa niką.	Nie	mogła	sobie	na	to

pozwolić	 –	ze	względu	na	rodzinę,	ale	 również	dla tego,	że	po-
rażka	mogła by	ozna czać	zajście	w	cią żę	z	człowiekiem,	którego
pra wie	nie	zna ła.	Musia ła by	zostać	jego	żoną,	tkwić	w	mał żeń-
stwie	bez	miłości.	Nie	mogła	tego	zrobić	dla	 jednej	chwili	roz-
koszy.	Nie	mogła.	Nie	mogła	sobie	na	to	pozwolić.
Jego	ciężkie	cia ło	wgnia ta ło	ją	coraz	mocniej	w	ma terac.	Moc-

no	 trzyma jąc	 jej	 nadgarstki,	 ca łował	 i	 skubał	 usta mi	 jej	 szyję,
uszy,	 dekolt.	 Poczuła	 jego	 twardość	 prężą cą	 się	 tuż	 przy	 jej
udach	i	westchnęła.
Puścił	jej	nadgarstki	i	poca łował	ją	delikatniej,	gła dząc	jej	po-

liczek,	szyję	i	piersi,	potem	brzuch	i	biodra.	Czubki	palców	do-
tknęły	 skra ju	 bia łych	 ba weł nia nych	majtek.	 Ten	 dotyk	 był	 jak
szept.
Nie.	Wczepiła	palce	w	prześciera dło.	Nie	mogła	sobie	pozwo-

lić	na	to,	by	czuć	przyjemność.	Musia ła	sta wić	opór.
Kassius	 na	 chwilę	 znieruchomiał,	 po	 czym	 powoli	 przesunął

dłoń	na	jej	majtki.	Stłumiła	westchnienie	i	przygryzła	usta.	Jego
palce	porusza ły	się	na	jej	udach.	Przez	całe	cia ło	La ney	przebie-
ga ły	fale	gorą ca.
Rozsunął	jej	nogi,	pochylił	się	i	poca łował	jej	brzuch.	Usta	po-



dą ża ły	w	ślad	za	dłońmi.	Za trzyma ły	się	przy	skra ju	majtek	i	za -
częły	drażnić	ją	ciepłym	oddechem,	roznieca jąc	pożą da nie.
Pożą da nie.	Czy	wła śnie	to	czuła?	Pra gnęła	go,	ale	nie	mogła

sobie	na	to	pozwolić!	Gdyby	za szła	w	cią żę,	jej	życie	zmieniłoby
się	na	za wsze.	I	nie	tylko	jej	życie.	Za wsze	wiedzia ła,	że	jeśli	zo-
sta nie	matką,	zrobi	to	tak,	jak	na leży:	znajdzie	ja kiegoś	miłego,
dobrego	i	godnego	za ufa nia	mężczyznę,	którego	pokocha.	Przez
rok	będą	się	spotykać,	a	potem	sami	opła cą	skromny	ślub.	Oby-
dwoje	będą	mieli	sta łą	pra cę	i	zgroma dzą	wkład	na	dom	otoczo-
ny	bia łym	płotkiem.	A	potem,	kiedy	obydwoje	będą	na	to	goto-
wi,	świa domie	sprowa dzą	na	świat	dziecko.	La ney	dobrze	wie-
dzia ła,	 że	 dziecko	 potrzebuje	 bezpieczeństwa,	miłości	 i	 sta bil-
ności.
A	za tem,	jeśli	istnia ła	choćby	niewielka	szansa,	że	dzisiejszej

nocy	może	zajść	w	cią żę,	nie	mogła	ryzykować.	Nie	dla	ja kiegoś
idiotycznego	za kła du.	Musia ła	odwołać	ten	za kład	i	powiedzieć
Kassiusowi,	że	może	sobie	za trzymać	swoje	pienią dze.	Musia ła
stąd	uciec,	za nim	będzie	za	późno.
Za chowuj	się	jak	głaz,	krzyczał	jej	umysł.
Problem	polegał	na	tym,	że	gdy	Kassius	przykląkł	między	jej

noga mi,	wca le	nie	czuła	się	jak	głaz.
Na raz	 na	 zewnątrz	 rozległy	 się	wybuchy.	Obydwoje	 zwrócili

głowy	w	 stronę	 balkonu.	 Za	 przejrzystymi	 firanka mi	 na	 ciem-
nym	niebie	rozbłysły	sztuczne	ognie.	Kassius	spojrzał	na	nią.
–	Pół noc	–	powiedział.	–	Szczęśliwego	Nowego	Roku.
Objął	jej	policzek	i	poca łował	ją.	Poczuła	jego	szorstki	za rost,

dotyk	języka	na	swoim.	Za tra ca ła	się	w	jego	cieple,	pod	cięża -
rem	jego	muskularnego	cia ła,	a	co	było	jeszcze	gorsze,	za tra ca -
ła	się	we	wła snym	pożą da niu.	 Jeszcze	 tylko	 jedna	chwila	 i	po-
wie	mu,	żeby	przestał,	obiecywa ła	sobie.	Jeszcze	tylko	jedna	mi-
nuta.
Powiew	wia tru	wwiał	do	 środka	cieniutkie	 firanki,	wpadł	do

pokoju	 i	ochłodził	splecione,	pół na gie	cia ła.	La ney	wbiła	palce
w	 ra miona	 Kassiusa.	 Przytrzymał	 ją,	 sta nowczo	 rozchylił	 jej
usta	i	wsunął	do	środka	język.	Kusił	ją	i	drażnił,	aż	na raz	uświa -
domiła	sobie,	że	odda je	mu	poca łunki.	Po	chwili,	a	może	po	go-
dzinie	Kassius	podniósł	głowę	i	za nim	La ney	zdą żyła	zła pać	od-



dech,	znów	za czął	ca łować	jej	piersi.
Przełknęła	i	za cisnęła	powieki,	czując	jego	dłonie	na	biodrach

i	udach.
Podniósł	 się,	 powoli	 zsunął	 jej	majtki	 i	 rzucił	 je	 na	 podłogę.

Teraz	była	zupeł nie	naga.
–	 Ty,	 oziębła	 –	mruknął	 ze	 złością.	 –	 Co	 za	 idiota	 cię	 o	 tym

przekonał?
Rzucił	na	podłogę	wła sne	spodnie	i	jedwabne	bokserki.	La ney

spojrza ła	na	 jego	na gie	 cia ło	w	bla sku	księżyca	 i	nie	potra fiła
odwrócić	wzroku.	 Pierś	miał	 jak	 z	marmuru,	 po	 umięśnionym
brzuchu	biegła	wą ska	ścieżka	ciemnych	włosów,	a	niżej…	Prze-
łknęła.	Po	raz	pierwszy	widzia ła	na giego	podnieconego	mężczy-
znę.	Wyda wał	się	ogromny	i	bardzo	twardy.
Nieśmia ło	wycią gnęła	rękę	i	dotknęła	go.
–	Proszę…	czy	mogę?	–	Wzięła	głęboki	oddech.	–	Jeszcze	nig-

dy…	–	za rumieniła	się	–	nigdy	nie	dotyka łam…
Popa trzył	na	nią	i	puścił	jej	dłoń.
Leciutko	dotknęła	go	czubka mi	palców.	Wyda wał	się	aksa mit-

ny.	 Podniosła	 głowę	 ze	 zdumieniem,	 gdy	 drgnął	 pod	 jej	 doty-
kiem.
–	Na prawdę	tak	bardzo	mnie	pra gniesz?
–	Pozwól,	że	ci	poka żę	–	powiedział	ochryple.
Oparł	dłonie	na	jej	ra mionach,	wgniótł	ją	w	ma terac	i	na krył

swoim	na gim	cia łem.	Jego	owłosione	nogi	ociera ły	się	o	jej	nogi,
policzki	 pokryte	 za rostem	 dra pa ły	 jej	 miękką	 skórę.	 Poczuła
jego	twardość	przy	brzuchu	i	całe	jej	cia ło	ogarnęło	dziwne	na -
pięcie.	Omal	nie	wykrzyknęła	głośno,	gdy	 jego	pierś	otarła	się
o	jej	wrażliwe	piersi.	Resztka mi	sił	powstrzymywa ła	się,	by	nie
rozsunąć	nóg	i	nie	poka zać,	jak	desperacko	pra gnie	go	poczuć
w	środku.
Kassius	 przesuwał	 się	 coraz	 niżej	 po	 jej	 ciele,	 aż	 do	 stóp.

Znów	przyklęknął	między	jej	noga mi	i	poca łował	podbicie	stopy,
a	potem	wrażliwe	miejsce	za	kola nem.	Jego	dłoń	powędrowa ła
po	jej	udzie	i	La ney	rozsunęła	nogi	szerzej.
–	Co	ty…?
–	Ciii	–	szepnął.	–	Spodoba	ci	się.
Pochylił	głowę.	Poczuła	jego	ciepły	oddech	na	udach	i	ogarnę-



ło	ją	desperackie	pra gnienie.	Wiedzia ła,	że	ma	coraz	mniej	cza -
su.	Musia ła	go	odepchnąć,	wyskoczyć	z	 łóżka	 i	uciec	stąd,	ale
nie	dała	rady	tego	zrobić.	Za ciska ła	palce	na	bia łym	prześciera -
dle,	drżąc	na	ca łym	ciele.	Kassius	pochylił	głowę,	wsunął	ręce
za	 jej	plecy	 i	przytrzymał	 ją	mocno	na	miejscu.	Poczuła	ciepło
jego	oddechu	i	znieruchomia ła.
Przez	chwilę	się	nie	poruszał,	jakby	da wał	jej	ostatnią	szansę,

by	się	mogła	wycofać,	a	potem	pochylił	głowę	i	rozsunął	jej	nogi
szerzej.	La ney	wstrzyma ła	oddech.
–	Sma kujesz	jak	karmel	–	szepnął.	–	Słodko-słona.
Czuła	jego	ciepły	oddech	na	udach,	dra pa nie	za rostu,	gładkie

usta	 i	 język	 i	mimowolnie	 uniosła	 biodra.	 To	 było	 sza leństwo.
Musia ła	to	przerwać	na tychmiast.	Jeszcze	tylko	moment,	pomy-
śla ła	z	despera cją.	Była	pewna,	że	umrze,	jeśli	nie	poczeka	jesz-
cze	jednej	chwili.
Poruszyła	biodra mi,	gdy	Kassius	wsunął	w	nią	pa lec.	Za częła

drżeć	i	zoba czyła	gwiazdy	pod	powieka mi.
Nie	może…
Ale	to	było	ta kie	przyjemne!
Nie	wolno	jej…
–	Nie	przesta waj.
Drżenie	 na ra sta ło.	 Kassius	mocno	 przytrzymywał	 jej	 biodra,

zmusza jąc	 ją,	 by	 się	 podda ła	 i	 za akceptowa ła	 rozkosz.	 Wbiła
palce	w	jego	ra miona	i	uniosła	biodra	wyżej.	Zoba czyła	pod	po-
wieka mi	 rozbłysk	 świa tła	 i	 tęczę	kolorów.	Wykrzyknęła,	 za głę-
bia jąc	palce	w	jego	ra mionach	i	próbując	zła pać	oddech.
Oderwał	od	niej	usta,	podcią gnął	się	wyżej	i	wszedł	w	nią	jed-

nym	ruchem.
Przez	 mgłę	 rozkoszy	 przebił	 się	 przeszywa ją cy	 ból.	 Kassius

znieruchomiał	 i	wziął	 głęboki	 oddech,	 a	potem	przysunął	usta
do	jej	ucha	i	szepnął	z	okrutnym	triumfem:
–	Teraz	jesteś	moja.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Na stępnego	ranka	La ney	westchnęła	z	sa tysfakcją,	spłu kując
szampon	z	włosów.	Ziewnęła	i	przecią gnęła	się	pod	prysznicem.
Obudziła	się	w	jego	ra mionach.	Za raz	potem	za dzwonił	telefon
Kassiusa.	Ja kieś	interesy	w	odległej	części	świa ta.	Gdy	on	roz-
ma wiał,	ona	poszła	do	ła zienki.
Stojąc	w	strugach	ciepłej	wody	w	ogromnej	ła zience	wyłożo-

nej	 bia łym	 marmurem	 przy pomina ła	 sobie	 kolejne	 obra zy
z	ostatniej	nocy.	Na raz	drgnęła	i	wyprostowa ła	się.	Kocha li	się
bez	za bezpieczenia.
Och,	 nie!	 Co	 ona	 zrobiła?	 Przymknęła	 oczy	 i	 oparła	 czoło

o	zimne	ka felki.	Wiedzia ła	przecież,	co	może	wyniknąć	z	niepla -
nowa nej	 cią ży.	 Jej	 rodzice	 chodzili	 ze	 sobą	 w	 szkole	 średniej,
a	gdy	ze	sobą	zerwa li,	oka za ło	się,	że	matka	była	w	cią ży.	Ojciec
zrobił,	co	na leża ło,	i	ożenił	się	z	nią,	ale	przez	cały	czas	wybu-
cha ły	między	nimi	awantury.	Wtedy	ojciec	zna lazł	pra cę	na	plat-
formie	wiertniczej	w	Za toce	Meksykańskiej.	Pra ca	była	do brze
płatna,	a	poza	tym	pozwa la ła	mu	na	długie	miesią ce	wyjeżdżać
z	domu.	Mał żeństwo	 trwa ło	w	 tej	ka lekiej	 formie	do	cza su,	aż
La ney	skończyła	dziesięć	lat.	Wtedy	ojcu	przyda rzył	się	na	plat -
formie	 okropny	wypa dek,	 po	 którym	 został	 ska za ny	 na	wózek
i	stra cił	wzrok.	Gdy	przywieziono	go	do	Nowego	Orleanu,	mat-
ka	oznajmiła,	że	ma	już	dość	poświęca nia	się	dla	innych.	Wyje-
cha ła	 do	 Ka lifornii,	 szukać	 miłości,	 sła wy	 i	 szczęścia	 u	 boku
swojego	nowego	przyja ciela,	który	był	muzykiem.	Miłość	jednak
szybko	zniknęła,	a	sła wa	i	szczęście	nigdy	nie	na deszły.	Matka
tłumiła	 rozcza rowa nie	 alkoholem,	 a	 potem	 jeszcze	 gorszymi
rzecza mi	i	kilka	lat	później	zmarła	z	przedawkowa nia	na	pla ży
w	Santa	Monica.
A	wszystko	za częło	się	od	tego,	że	za szła	w	niechcia ną	cią żę.

Gdyby	nie	to,	może	na dal	by	żyła,	a	ojciec	był by	cały	i	zdrowy.
Gdyby	nie	to,	że	urodziła	się	La ney.



A	teraz	ona	sama	odwa żyła	się	na	ta kie	ryzyko.
Jak	mogła	być	 tak	głupia?	Schowa ła	 twarz	w	dłoniach.	Poza

tym	wiedzia ła	przecież,	że	za pewne	dzisiaj	stra ci	pra cę.
Za kręciła	wodę,	wyszła	 spod	 prysznica	 i	 owinęła	 się	 ręczni-

kiem.	Przetarła	za pa rowa ne	 lustro	 i	popa trzyła	na	swoje	odbi-
cie.	Cokolwiek	Kassius	mówił	ostatniej	nocy,	bajki	się	nie	zda-
rza ły.	W	prawdziwym	życiu	ksią żęta	nie	żenili	się	z	pokojówka -
mi,	a	przystojni	milionerzy	nie	bra li	ślubu	ze	zwykłymi	asystent-
ka mi.
Będzie	 musia ła	 wrócić	 do	 domu	 i	 za sta nowić	 się	 nad	 tym

wszystkim.
Dom.	Na	myśl	 o	ojcu	 i	 babci	gardło	 się	 jej	 ścisnęło.	Nie	wi-

dzia ła	ich	już	od	dwóch	lat.	Jak	sobie	pora dzą	teraz,	gdy	stra ci-
ła	pra cę?
Wzięła	głęboki	oddech	i	przeczesa ła	grzebieniem	mokre	wło-

sy.	Po	prostu	będzie	musia ła	być	silna.	Może	jej	się	poszczęści?
Może	uda	jej	się	przekonać	Mimi,	by	jej	wyba czyła?	Sama	jed-
nak	w	to	nie	wierzyła.
Sięgnęła	po	wielki	bia ły	szla frok,	który	wisiał	na	drzwiach	ła -

zienki.	Podwinęła	ręka wy,	za cisnęła	pa sek	i	poszła	do	kuchni.
–	Dzień	dobry.	–	Kassius	popa trzył	na	nią	z	uzna niem.	–	Podo-

basz	mi	się	w	tym	szla froku.
Za rumieniła	się.
–	Dziękuję.	Czy	to	kawa?
Nieoczekiwa nie	uśmiechnął	się	szeroko.
–	Sam	ją	za pa rzyłem.
–	Na prawdę?	Sam?
–	 Jest	Nowy	Rok.	Moja	 gospodyni	ma	 dzisiaj	 wolne,	 a	mnie

cza sa mi	zda rza	się	bywać	w	kuchni.	Umiem	przyrzą dzić	kawę,
jajka	i	grzanki.
–	No,	no.
–	Proszę	cię,	tylko	bez	sarka zmu.	Najpierw	spróbuj.	Śmietan-

ka	czy	cukier?
–	Poproszę	o	jedno	i	drugie.
Wrzucił	do	kubka	dwie	kostki	cukru	i	dopeł nił	go	śmietanką.
–	Dobre?	–	za pytał,	gdy	upiła	pierwszy	łyk.
–	Najlepsza	kawa,	jaką	piłam	w	życiu	–	odrzekła	szczerze.



–	Tak	myśla łem	–	stwierdził	gładko.	–	Usiądź.
W	chwilę	potem	posta wił	przed	nią	ta lerz,	na	którym	znajdo-

wa ła	 się	 grzanka	 z	ma słem	 i	 ja jecznica,	 a	 sam	 z	 drugim	 ta le-
rzem	usiadł	na przeciwko	niej.
Spróbowa ła	i	znów	poczuła	zdumienie.
–	Świetna	ja jecznica.
–	Oczywiście.	Ja	wszystko	robię	dobrze.
–	Do	tego	jesteś	skromny.
–	Ty	też.	–	Ugryzł	grzankę	i	popa trzył	na	nią	z	za chwytem.	–

Nigdy	w	życiu	nie	widzia łem	bardziej	seksownej	kobiety.
To	 znów	przywiodło	 jej	myśli	 do	niechcia nego	 tema tu.	Przy-

gryzła	wargę.
–	Wczoraj	kocha liśmy	się	bez	za bezpieczenia.
–	Tak	–	potwierdził,	spokojnie	jedząc	ja jecznicę.	Zda wa ło	się,

że	nie	ma	żadnych	wyrzutów	sumienia.
–	Czy	ja	byłam	pija na?	A	ty?	–	La ney	odłożyła	widelec.	–	Żeby

za ryzykować	cią żę	z	kimś,	kogo	pra wie	nie	znam?
–	 Gdybyś	 chcia ła	 poznać	mnie	 nieco	 lepiej	 –	 spojrzał	 na	 jej

piersi	 z	wymownym	uśmiechem	 –	 to	możemy	 za raz	wrócić	 do
łóżka.
Poczerwienia ła	i	mocniej	za cią gnęła	poły	szla froka.
–	Jak	możesz	żartować	na	ten	temat?
–	Żartować?	–	zdziwił	się.
–	Nie	mogę	uwierzyć,	że	za ryzykowa łam	zajście	w	cią żę	aku-

rat	w	chwili,	kiedy	mam	stra cić	pra cę.	–	Odrzuciła	z	twa rzy	mo-
kre	włosy	i	za mruga ła,	żeby	odpędzić	łzy.	–	Jak	mogłam	być	aż
tak	głupia?
Kassius	popa trzył	na	nią	sceptycznie.
–	Poważnie	martwisz	się,	że	stra cisz	pra cę?	Tylko	mi	nie	mów,

że	będziesz	tęsknić	za	Mimi.
–	Nie,	ale…
–	Nie	masz	się	o	co	martwić	–	powiedział	chłodno	i	podniósł

się	od	stołu.	–	Pójdę	z	tobą	do	Mimi.
–	 Na prawdę?	 –	 Poczuła	 iskierkę	 na dziei.	 –	 Porozma wiasz

z	nią?	Przekonasz,	żeby	mnie	za trzyma ła?
–	Nie.	Lepiej	to	skończyć	od	razu.
Na dzieja	przyga sła.	Czyżby	teraz	mia ła	się	przekonać,	że	dla



niego	była	to	tylko	przygoda	na	jedną	noc,	chwilowa	rozrywka,
a	 całe	 to	 ga da nie	 o	mał żeństwie	 i	 dzieciach	 było	 kłamstwem,
o	 którym	 zdą żył	 już	 za pomnieć?	 Ale	 czy	 kiedykolwiek	 istnia ła
szansa,	że	to	wszystko	skończy	się	ina czej?
Stłumiła	żal	i	ura zę	i	spojrza ła	na	swój	szla frok.
–	W	czym	mam	tam	iść,	w	tym	czy	w	tym?	–	Wska za ła	na	złotą

ba lową	sukienkę,	która	wciąż	leża ła	zmięta	na	podłodze.
Usta	Kassiusa	drgnęły.
–	Sama	wybieraj.
–	W	ta kim	ra zie	szla frok	–	westchnęła.	Dopiła	kawę	 i	powie-

dzia ła	grzecznie:	–	Dziękuję	za	śnia da nie.
–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie.
Poszła	 do	 drzwi,	 a	Kassius	 za	 nią.	 Za trzyma ła	 się	 i	 obróciła

twa rzą	do	niego.
–	Nie	musisz	mnie	odprowa dzać.
–	Ależ	muszę.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Tak	czy	owak,	chcę	po-

rozma wiać	z	Mimi.
–	Dobrze	–	skrzywiła	się.	Czy	teraz,	gdy	już	odebrał	 jej	dzie-

wictwo,	znów	przeniesie	uwa gę	na	jej	szefową?
W	milczeniu	weszła	do	windy,	przycisnęła	guzik	i	zerknęła	na

niego	ką tem	oka.	Na wet	teraz,	gdy	była	przera żona	i	wściekła,
rozumia ła,	dla czego	nie	potra fiła	mu	się	oprzeć.	Przy	nim	czuła
się	piękna	 i	pożą da na.	Ale	 ta	 chwila	 już	minęła.	Wiedzia ła,	 że
za raz	 stra ci	 pra cę,	 spa kuje	 się	 i	 wróci	 do	 Nowego	 Orleanu.
I	wkrótce	ta	noc,	najbardziej	niezwykła	noc	jej	życia,	sta nie	się
tylko	odległym	wspomnieniem.
Usłysza ła	gong	i	drzwi	windy	się	rozsunęły.
–	Proszę	bardzo	–	powiedział	Kassius,	przytrzymując	je.
Idąc	w	stronę	aparta mentu	hra biny	usłysza ła	sygnał	jego	ko-

mórki.	Zwolnił	kroku,	ona	jednak	szła	da lej	jak	gdyby	nigdy	nic.
Otworzyła	 drzwi	 aparta mentu,	wzięła	 głęboki	 oddech	 i	weszła
do	środka.
Mimi	 du	 Plessis	 podniosła	 się	 od	 stołu	 z	 ła godnym	 uśmie-

chem.
–	Dobrze	się	ba wiłaś	wczoraj	wieczorem?	–	wymrucza ła.
Czy	w	tym	pyta niu	był	ja kiś	ha czyk?
–	Tak	–	odpowiedzia ła	La ney	niepewnie.	Dopiero	teraz	rozej-



rza ła	się	po	pokoju	i	zoba czyła	obok	stołu	swoje	wa lizki	oraz	pu-
dło	z	rzecza mi.
–	Bardzo	proszę,	niech	mi	pani	wyba czy	–	powiedzia ła	 z	de-

spera cją.	–	Winna	pani	jestem	przeprosiny.
–	Za	późno	już	na	to.	–	Hra bina	wsunęła	jej	w	rękę	pięćdzie-

siąt	euro.	–	Proszę.
–	Co	to	jest?	–	zdziwiła	się	La ney.
–	Twoja	ostatnia	pensja.
–	Przecież	jutro	mia łam	dostać	pensję	za	dwa	peł ne	tygodnie.

A	 do	 tego	 jeszcze	 osiem	 tygodni	 płatnego	 urlopu,	 który	 nie-
ustannie	pani	odkła da ła.
–	Trudno.	Nic	więcej	nie	dosta niesz.
–	To	niezgodne	z	pra wem.
–	A	kto	mi	się	przeciwsta wi?	Ty?	Wyda je	ci	się,	że	 jesteś	mi

teraz	równa	tylko	dla tego,	że	Kassius	Black	wziął	cię	do	łóżka?
Jesteś	nikim,	La ney.	Nikim	i	niczym.	Zwykłym	śmieciem	z	ulicy.
–	Odrzuciła	na	plecy	ja sne	włosy.	–	On	cię	wykorzystał,	a	teraz
wyrzuci	cię	jak	śmieć.
–	Ach,	Mimi.	Jak	miło	cię	widzieć.
Na	dźwięk	głosu	Kassiusa	Mimi	obróciła	się	na	pięcie.
–	Och!	Nie	spodziewa łam	się…
–	Szczęśliwego	Nowego	Roku.	–	Z	uśmiechem	wsunął	telefon

do	kieszeni.	–	Przyszedłem	pomóc	La ney	za brać	 jej	rzeczy,	ale
chcia łem	również	z	tobą	porozma wiać.
–	Ze	mną?	–	zdziwiła	się	Mimi.
–	Mamy	kilka	spraw	do	omówienia.
La ney	poczuła	kłują cą	za zdrość.	Ża den	rozsą dek	nie	mógł	tu

w	niczym	pomóc.
–	Sir.	–	Za	pleca mi	Kassiusa	sta nął	w	drzwiach	rosły	mężczy-

zna.
–	Ach,	Benito.	–	Kassius	spojrzał	na	La ney.	–	Czy	to	twoje	wa -

lizki?
Skinęła	głową.
–	I	to	już	wszystkie	twoje	rzeczy?
–	Oczywiście,	że	wszystkie	–	parsknęła	Mimi.	–	Czy	są dzisz,	że

potrzebne	mi	są	jej	śmieci?
–	Proszę,	za bierz	wa lizki	panny	Henry	do	penthousu	–	powie-



dział	Kassius	do	ochronia rza	 i	 spojrzał	na	La ney.	 –	Dasz	sobie
radę	z	tym	pudeł kiem?
–	Oczywiście,	ale	dla czego…
–	Zoba czymy	się	później	na	górze	–	przerwał	jej.
Skrzywiła	się.	Nie	mia ła	pojęcia,	dla czego	tak	bezceremonial-

nie	odsyła	ją	na	górę	wraz	z	ochronia rzem.	Widocznie	nie	mógł
się	już	doczekać,	kiedy	zosta nie	sam	na	sam	z	Mimi.	Pewnie	bę-
dzie	szeptał	jej	do	ucha	słodkie	słówka	i	umówi	się	z	nią	na	wie-
czór.
–	Oczywiście	–	powiedzia ła	chłodno.	–	Do	zoba czenia	później.
Za cisnęła	 mocniej	 pa sek	 szla froka,	 wzięła	 w	 ręce	 pudeł ko,

w	którym	znajdowa ły	się	sta re	książki,	kwia tek	w	doniczce	oraz
koł dra	od	babci	i	wyszła	z	aparta mentu	Mimi	z	całą	godnością,
na	jaką	potra fiła	się	zdobyć.
W	koryta rzu	spojrza ła	na	ochronia rza.
–	 Wezmę	 te	 wa lizki.	 Nie	 ma	 powodu,	 żeby	 niósł	 je	 pan	 na

górę.	Jadę	na	lotnisko.
On	jednak	potrzą snął	głową.
–	 Przepra szam,	 pa nienko,	 ale	 pan	 Black	 ka zał	 za brać	 pa nią

i	ba ga że	na	górę,	więc	tam	wła śnie	pójdziemy.
Za prowa dził	ją	do	windy,	za wiózł	na	górę	i	wsta wił	wa lizki	do

sypialni,	po	czym	zniknął.	No	cóż,	pomyśla ła.	Trzeba	się	po	pro-
stu	przebrać	i	wyjść.
Odruchowo	wycią gnęła	z	wa lizki	bia łą	koszulę	i	spodnie	kha -

ki,	 po	 czym	uderzyła	 ją	myśl,	 że	 nie	 jest	 już	 przez	 nikogo	 za -
trudniona	i	nie	musi	nosić	uniformu	dla	służby,	sięgnęła	za tem
po	 ja skra wą	 koszulkę	 z	 koncertu	 rockowego,	 który	 odbył	 się
w	Pa ryżu	w	tysiąc	dziewięćset	siedemdziesią tym	szóstym	roku.
Kupiła	 tę	 koszulkę	 na	 pchlim	 targu.	Włożyła	 czerwone	 dżinsy,
które	opina ły	ją	jak	druga	skóra,	na	koszulkę	na rzuciła	mecha tą
fioletową	bluzę	z	kapturem	za pina ną	na	suwak,	zgarnęła	włosy
w	koński	ogon,	a	usta	poma lowa ła	ja skra woczerwoną	szminką.
Spojrza ła	w	lustro	i	uśmiechnęła	się	z	za dowoleniem.
Nie	 była	 już	 niczyją	 służą cą,	 lecz	 kobietą	 z	 perspektywa mi.

No	 cóż,	 może	 te	 perspektywy	 nie	 były	 najwspa nialsze,	 ale
w	każdym	ra zie	była	kobietą	z	ambicja mi.	Za wsze	wiedzia ła,	że
pra ca	dla	rozpieszczonej	Mimi	du	Plessis	nie	może	trwać	wiecz-



nie.	A	teraz	na deszła	chwila,	gdy	trzeba	się	było	za sta nowić,	co
powinna	zrobić	ze	swoim	życiem.
Istnia ły	 jeszcze	 inne	 sposoby	 za ra bia nia	 pieniędzy.	 Mogła

pójść	do	college’u	i	na uczyć	się	czegoś	pożytecznego,	na	przy-
kład	zostać	pielęgniarką	albo	na uczycielką.	Mia ła	dwa dzieścia
pięć	 lat	 i	 nie	 była	 już	 dzieckiem.	 Powinna	 poszukać	 sobie	 po-
rządnej	pra cy,	która	nie	będzie	ją	wpędzać	w	depresję	i	pozwoli
być	bliżej	rodziny.	Może	przecież	pra cować	i	uczyć	się	wieczo-
rowo.	To	nie	jest	ła twe,	ale	warto	się	poświęcić.	Czas	już	za cząć
normalne	życie	w	normalnym	świecie	z	pra cą	i	ra chunka mi.
Wiedzia ła	 jednak,	że	nigdy	nie	za pomni	tego	balu	noworocz-

nego	i	nocy,	gdy	sta ła	się	Kopciuszkiem.	Jej	wzrok	padł	na	złoci-
stą	 suknię	 na	 podłodze.	 Podniosła	 ją,	wygła dziła	 i	 przewiesiła
przez	oparcie	krzesła.	Przez	na stępne	dziesięć	 lat,	 gdy	będzie
pra cować	na	dwóch	eta tach,	by	za pła cić	za	szkołę,	a	wieczora -
mi	 ślęczeć	nad	książka mi,	 odżywia jąc	 się	 zupką	 z	 torebki,	 bę-
dzie	wspominać	ten	jeden	wieczór,	kiedy	tra fiła	na	bal	w	Monte
Carlo	jak	Gra ce	Kelly.
Wepchnęła	koł drę	babci	do	wa lizki,	wyrzuciła	do	śmieci	puste

pudło	i	popa trzyła	z	ża lem	na	pelargonię	w	doniczce,	myśląc,	że
będzie	musia ła	ją	zosta wić.	Sięgnęła	po	torebkę	i	za częła	w	niej
grzebać	w	 poszukiwa niu	 telefonu,	 żeby	 za mówić	 taksówkę	 na
lotnisko,	 po	 czym	 na gle	 znieruchomia ła.	 Nie	 mia ła	 telefonu.
Rozgniótł	go	sa mochód	Kassiusa.
Za mknęła	wa lizkę,	podniosła	się	i	po	raz	ostatni	rozejrza ła	się

po	penthousie.	Za	wielkim	oknem	słońce	świeciło	nad	ja skra wo-
niebieskim	morzem.	Wzięła	głęboki	oddech	i	odwróciła	się	ple-
ca mi	 do	 tego	 widoku,	 po	 czym	 pocią gnęła	 wa lizki	 w	 stronę
drzwi.
Na raz	 te	 drzwi	 się	 otworzyły	 i	 sta nął	w	 nich	Kassius.	 Popa -

trzył	na	wa lizki	i	jego	twarz	spochmurnia ła.
–	Co	ty	robisz?
Odpowiedzia ła	mu	równym	spojrzeniem.
–	A	jak	ci	się	wyda je?	Wychodzę.
–	Wychodzisz?	–	za śmiał	się.	–	La ney,	my	dopiero	za czyna my.
Przełknęła	nerwowo	i	na raz	w	pomieszczeniu	zrobiło	się	cia -

sno,	jakby	Kassius	wypeł niał	je	całe.



–	Myśla łam,	że	chcesz	zostać	sam	z	Mimi.
–	To	spotka nie	nie	było	osobiste.	To	tylko	interesy.
–	 Proponujesz	 na stępną	 pożyczkę	 jej	 szefowi?	 A	 tak	 swoją

drogą,	 pozna łam	Borisa	Kuzniecowa.	 Jest	miły	 i	 dba	 o	 swoich
pra cowników.	Czy	wła śnie	dla tego	pożyczasz	mu	pienią dze?
–	Coś	w	tym	rodza ju.	–	Podszedł	bliżej	i	wycią gnął	w	jej	stronę

plik	banknotów.	–	Proszę.
O	rany,	chyba	nie	za mierzał	za pła cić	jej	za	ostatnią	noc?
–	Co	to	ta kiego?	–	za pyta ła	chłodno.
–	Pienią dze,	które	Mimi	była	ci	winna.	Pensja	za	dwa	tygodnie

plus	ekwiwa lent	za	urlop	na	przestrzeni	dwóch	lat.
–	Jak	ci	się	uda ło	to	od	niej	wydostać?
Ką ciki	jego	ust	uniosły	się	w	uśmiechu.
–	Ładnie	poprosiłem.
On	 rzeczywiście	 obda rzony	 był	ma gicznymi	moca mi.	Wycią -

gnęła	rękę	po	banknoty,	ale	za raz	znów	ją	za trzyma ła.
–	A	czego	chcesz	ode	mnie	w	za mian?
–	Są dzisz,	że	próbuję	cię	kupić?	–	za pytał	z	rozba wieniem.	–

Nie	mogę	kupić	tego,	co	i	tak	na leży	do	mnie.
–	Przecież	nie	na leżę	do	ciebie.
–	Wczoraj	w	nocy	zwarliśmy	układ.	–	Dotknął	 jej	ra mienia.	–

Za pomnia łaś	już?
–	Ale	to	przecież	było	niedorzeczne	–	wyją ka ła	z	rumieńcem.	–

To	był	tylko	żart,	taka	gra.	Chyba	nie	oczekujesz,	że…
–	Nigdy	nie	za wieram	umowy	dla	żartu	ani	nie	cofam	słowa.

Chcesz	powiedzieć,	że	ty	tak	robisz?
Poranne	świa tło	podkreśla ło	jego	ostro	za rysowa ne	kości	po-

liczkowe	 z	 ledwie	 widoczną	 blizną,	 ślad	 ciemnego	 za rostu	 na
policzkach,	potarga ne	jak	u	chłopca	włosy.
–	 Z	 mojego	 doświadczenia	 wynika,	 że	 boga ci	 ludzie	 mają

mnóstwo	ka prysów	i	często	zmienia ją	zda nie.
–	To	nie	jest	ka prys.	Moja	propozycja	była	zupeł nie	poważna.

Chcę	za łożyć	rodzinę.	Chcę	mieć	żonę,	której	będę	mógł	za ufać.
Wyda wa ło	mi	się,	że	ty	możesz	być	taką	kobietą	i	powstrzymuje
cię	 tylko	oba wa,	że	nie	na da jesz	się	do	niczego	w	 łóżku.	Udo-
wodniłem,	że	ta	oba wa	była	bezpodstawna.	–	Pochylił	się	w	jej
stronę.	–	Odda łaś	mi	się,	La ney	–	szepnął	z	usta mi	o	cal	od	jej



ust.	–	Da łaś	mi	wszystko.
Poczuła,	że	za schło	jej	w	ustach.
–	A	jaki	mia łam	wybór?	Nie	mia łam	doświadczenia.	Nie	potra -

fiłam	ci	się	oprzeć.
Kassius	przymrużył	oczy.
–	Chcesz	powiedzieć,	że	wzią łem	cię	wbrew	twojej	woli?
–	Oczywiście,	że	nie	–	odrzekła	bezradnie.	–	Tylko	że	dla	cie-

bie	 kobiety	 to	 przelotna	 rozrywka.	 Zmieniasz	 je	 jak	 skarpetki
i	z	żadną	nie	wią żesz	się	na	dłużej.
–	Z	tobą	chciał bym	się	zwią zać.
–	 Przecież	 to	 tylko	 fanta zje.	Mężczyźni	 za wsze	mówią	 ta kie

rzeczy,	żeby	za cią gnąć	kobietę	do	łóżka.
–	Przy	tobie	czuję	się	na	swoim	miejscu.	–	Dotknął	jej	policz-

ka.	 –	 Chcę	 się	 z	 tobą	 ożenić,	 La ney.	 Jak	 najszybciej.	 Bardzo
możliwe,	że	już	nosisz	moje	dziecko.
To	nie	mogła	być	prawda.	To	był	tylko	ja kiś	głupi,	romantycz-

ny	sen.	Dziewczyny	ta kie	jak	ona	nie	wychodzą	za	milionerów.
–	Ty	się	tylko	mną	ba wisz	–	szepnęła.
W	odpowiedzi	Kassius	przycią gnął	ją	do	siebie	i	poca łował.
–	Teraz	jesteś	moja.	Pogódź	się	z	tym,	co	twoje	cia ło	już	wie.
La ney	drża ła.
–	 Dla czego	 wybra łeś	 wła śnie	 mnie?	 Przecież	 pra wie	 się	 nie

zna my.
–	Z	 tego	 sa mego	powodu,	 z	 którego	kupuję	 ziemię,	 kiedy	 ją

tylko	 zoba czę.	 Cza sa mi	 nie	 chodzi	 o	 dane,	 wskaźniki	 wzrostu
ani	lata	ba dań.	–	Pogła dził	ją	po	włosach.	–	Cza sa mi	widzisz	coś
i	od	razu	wiesz.
Czy	to	mogła	być	prawda?	La ney	pomyśla ła	o	wła snych	rodzi-

cach,	którzy	zna li	się	od	dziecka,	wyra sta li	na	tych	sa mych	uli-
cach,	 spotyka li	 się	 przez	 całą	 szkołę	 średnią	 –	 i	 co	 im	 z	 tego
przyszło?	Czy	ślub	z	kimś,	kogo	zna ło	się	przez	całe	życie,	był
mniej	ryzykowny	niż	miłość	od	pierwszego	wejrzenia?
Miłość?	Czy	ona	go	kocha ła?	Znów	za drża ła.	To	było	tylko	za -

uroczenie.	Ale	skąd	mia ła	wiedzieć?	Może	miłość	to	tylko	trwa -
łe	za uroczenie?
–	 Ale	 ja	muszę	 wrócić	 do	 domu,	 do	 Nowego	 Orleanu	 –	 wy-

mamrota ła.	–	Poszukać	pra cy.



–	Nie.	Zosta niesz	tutaj	i	wyjdziesz	za	mnie,	La ney.	Obydwoje
o	tym	wiemy.
–	Przecież	obcy	ludzie	nie	biorą	ślubu	–	westchnęła.
–	Nie?	–	Podniósł	jej	dłoń	do	ust	i	uca łował.	Poczuła	jego	cie-

pły	 oddech	 i	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 jak	 dobrze	 jest	 mieć	 kogoś
obok	siebie.	Kogoś,	kto	chciał	się	nią	za opiekować.
–	 Czy	 w	 czymś	 ci	 to	 pomoże,	 jeśli	 przyklęknę	 na	 kola no?	 –

Kassius	przyłożył	dłoń	do	serca	 i	wydekla mował	z	 lekką	kpiną
w	głosie:	–	Ela ine	May	Henry,	czy	uczynisz	mi	ten	za szczyt	i	zo-
sta niesz	moją…
–	 Przestań,	 przestań!	 –	 za woła ła	 z	 płoną cymi	 policzka mi.	 –

Nie	drażnij	się	ze	mną.
Popa trzył	na	nią	bardzo	poważnie.
–	 To	 ty	 się	 ze	 mną	 drażnisz,	 La ney.	 Powiedz	 wreszcie,	 jak

brzmi	twoja	odpowiedź.
Jej	odpowiedź?	Na turalnie	brzmia ła:	nie.	Tylko	że…	Tylko	że

chcia ła	powiedzieć:	tak.	Przez	całe	życie	była	rozsądna	i	grzecz-
na,	pra cowa ła	i	sta ra ła	się	być	niewidzialna,	a	teraz	mia ła	ocho-
tę	na	lekkomyślność.	Chcia ła	znów	poczuć,	że	żyje,	zdobyć	się
na	odwa gę	i	rzucić	się	na	łeb	na	szyję	na	głęboką	wodę.
Wzięła	głęboki	oddech.
–	Dobrze.
–	Zga dzasz	się?
–	Tak.
–	Ale	nie	będzie	już	odwrotu	–	ostrzegł	ją.
–	Nie	za mierzam	się	wycofywać	–	rzuciła	mu	drżą cy	uśmiech.

–	Tak	jak	powiedzia łeś,	za warliśmy	układ	i	dotrzymam	słowa.
–	Ja	też	go	dotrzymam.	–	Pocią gnął	ją	w	ra miona	i	zajrzał	jej

w	oczy.	–	Od	tej	chwili	 za wsze	będę	się	o	ciebie	 troszczył,	La -
ney,	 a	 także	 o	 wszystkich,	 których	 kochasz.	 Nie	 będziesz	 się
musia ła	o	nic	martwić	i	będziesz	nosić	mój	pierścionek.
Spojrza ła	na	swoją	nagą	lewą	rękę.
–	Który	pierścionek?	–	Rozejrza ła	się	po	sypialni.	–	Może	znaj-

dziemy	ja kąś	wstążkę	albo	nitkę,	cokolwiek,	co	mógł byś	mi	za -
wią zać	na	palcu.	Albo	pla stikowy	pierścionek	z	pudeł ka	z	płat-
ka mi	śnia da niowymi.
Kassius	z	uśmiechem	pocią gnął	ją	do	drzwi.



–	Mogę	zrobić	coś	lepszego.
–	Dokąd	idziemy?
–	Do	jubilera.
–	 Ja	 tylko	 żartowa łam.	 –	 Potrzą snęła	 głową.	 –	 Poza	 tym	 jest

Nowy	Rok.	Wszystkie	sklepy	są	za mknięte.
Jego	uśmiech	stał	się	jeszcze	szerszy.
–	Dla	mnie	otworzą.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Kassius	często	myślał,	że	pienią dze	dzia ła ją	jak	ma gia.
Zbudował	swoje	 imperium	biznesowe	od	podstaw.	Nie	na pę-

dza ło	go	pra gnienie	luksusu,	lecz	potrzeba	wła dzy.	Odkąd	skoń-
czył	 siedemna ście	 lat,	 z	 determina cją	 dą żył	 do	 tego,	 by	 nigdy
więcej	 nie	 czuć	 się	 bezradnym	 i	 zdesperowa nym,	 zignorowa -
nym	 i	 opuszczonym.	Wiedział,	 że	 któregoś	 dnia	 sta nie	 się	 tak
boga ty	i	potężny,	że	będzie	mógł	się	zemścić	na	człowieku,	któ-
ry	zosta wił	jego	i	jego	matkę.
Dzieciństwo	Kassiusa	skończyło	 się,	gdy	miał	 jedena ście	 lat.

Wtedy	wła śnie	ojciec	przestał	ich	odwiedzać	i	przysyłać	pienią -
dze.	Są siedzi	szepta li,	że	rodzice	Kassiusa	nigdy	nie	wzięli	mieli
ślubu	i	z	dnia	na	dzień	skończyło	się	wygodne	życie	przy	cichej
uliczce	w	Istambule.	Kassius	i	jego	matka	sta li	się	wyrzutka mi.
Żony	są sia dów	na tychmiast	zerwa ły	kontakty	z	piękną	Emma li-
ne,	 z	kolei	 ich	mężowie	ni	 stad	ni	 zowąd	na bra li	przekona nia,
że	była by	skłonna	oka zać	im	względy.	Koledzy	szkolni	odwrócili
się	od	Kassiusa	i	powta rza li	mu	okrutne	rzeczy,	które	usłyszeli
od	swoich	rodziców.
W	 końcu	 krucha	 matka	 Kassiusa	 nie	 wytrzyma ła	 tego.	 Naj-

pierw	obumarły	 jej	ma rzenia,	 potem	dusza,	 a	 na	 koniec	 cia ło.
Za biło	ją	czeka nie.
–	Może	po	prostu	sprzeda my	mieszka nie	i	wyjedziemy,	mamo?

–	powta rzał	zdumiony	i	oszołomiony	Kassius,	ale	ona	tylko	po-
trzą sa ła	głową.
–	Nie	możemy	wyjechać.	Ta tuś	wkrótce	wróci.
Ale	nigdy	nie	wrócił.	Jego	rosyjski	ojciec	kochał	swoją	fir mę,

bogactwo	i	ma rzenia	o	willi	na	Cap	Ferrat	znacznie	bardziej	niż
ich.
Dla tego	Kassius	to	wła śnie	chciał	mu	odebrać.
Po	 śmierci	 matki,	 gdy	 był	 jeszcze	 na stolatkiem,	 sprze dał

wszystko	i	wyjechał	z	Istambułu.	Pożyczył	tyle	pieniędzy,	ile	się



dało	 –	 część	 od	 banków,	 część	 od	 firm	 pożyczkowych,	 i	 kupił
zniszczoną	ka mienicę	w	rozkwita ją cej	dzielnicy	Aten.	Wyremon-
tował	 ją	wła snymi	 ręka mi,	 cegła	po	 cegle,	 ryzykując	wszystko
i	śpiąc	na	podłodze	po	cztery	godziny	na	dobę.
Pochwycił	sukces	za	gardło	i	dusił,	aż	dostał	to,	czego	chciał.
W	cią gu	dwudziestu	 lat	 jego	niewielka	firma	obra ca ją ca	nie-

ruchomościa mi	wyrosła	 na	międzyna rodowy	 konglomerat.	 Ku -
pował	posia dłości	na	pla ży	w	Chorwa cji,	fa bryki	we	wschodniej
Europie,	 powoli	 rozszerzał	 dzia łalność	 na	 Europę	 za chodnią,
potem	na	obie	Ameryki,	Azję	i	ostatnio	na	Afrykę.
W	ostatnich	la tach	firma	naftowa	Borisa	Kuzniecowa	po pa dła

w	kłopoty.	Kassius	 po	 cichu	wykupywał	 jego	długi	 i	 obliga cje,
wa ka cyjne	 domy	 na	 ca łym	 świecie,	 potem	 kupił	 odrzutowiec
i	 jacht.	 Kuzniecow	 wciąż	 nie	 zda wał	 sobie	 spra wy,	 na	 czyją
rzecz	 to	wszystko	 stra cił	 ani	 dla czego.	Ale	 zosta ły	mu	 jeszcze
dwie	 rzeczy	 najbliższe	 sercu:	 kontrola	 nad	 upa da ją cą	 firmą
oraz	 ja skra woróżowa	willa	 na	Cap	Ferrat,	 luksusowa	 enkla wa
odda lona	o	pół	godziny	jazdy	od	Mona ko.
Kassius	pra gnął	wła dzy	i	zemsty,	nie	luksusu,	ale	od	cza su	do

cza su	 nieprzebra ne	 za soby	 gotówki	 dostarcza ły	mu	 nieoczeki-
wa nych	przyjemności.	Na	przykład	teraz.
–	Jesteś	pewien?	–	za pyta ła	La ney,	stojąc	przed	trzyskrzydło-

wym	 lustrem	 w	 butiku	 i	 niespokojnie	 pa trząc	 na	 swoje	 ple cy
w	krótkiej,	obcisłej	czerwonej	sukience.
–	Wyglą dasz	doskona le	–	stwierdził	Kassius,	siedzą cy	obok	na

sofie	z	lampką	drogiego	szampa na	w	ręku.
Mówił	szczerze.	Obcisła	sukienka	podkreśla ła	figurę	w	kształ -

cie	 klepsydry.	 Kassius	 nie	mógł	 oderwać	wzroku	 od	 jej	 szero-
kich	bioder,	wą skiej	ta lii	i	peł nych	piersi.
La ney	niepewnie	spojrza ła	na	swoje	odbicie	i	przygryzła	usta.
–	Babcia	 by	mnie	 za biła,	 gdybym	próbowa ła	w	 czymś	 ta kim

wyjść	z	domu.	–	Spojrza ła	na	krótką	spódnicę	 i	poróżowia ła.	–
Wstydzę	się	na wet	tego,	że	ty	mnie	w	tym	widzisz.
Kassius	 odsta wił	 szampa na,	 podniósł	 się	 i	 z	 uśmiechem	 ob-

szedł	ją	dookoła.
Pienią dze	 potra fiły	 zdzia łać	 cuda.	 Butiki	 i	 sa lony	 otwiera no

specjalnie	dla	nich.	Wszyscy	pra gnęli,	 żeby	 ta jemniczy,	boga ty



Kassius	Black	został	ich	klientem.
La ney	 jednak	 nie	 chcia ła,	 żeby	 jej	 coś	 kupował.	 Musiał	 ją

przekonywać	rozsądnymi	argumenta mi.	Najpierw	kupił	jej	tele-
fon.	To	nie	było	trudne,	bo	przecież	był	jej	to	winien.	Ale	jej	sta -
ry	telefon	był	tani,	a	Kassius	kupił	jej	dziesięciokrotnie	droższy
smartfon	z	najwyższej	pół ki.
Na stępnie	 za brał	 ją	 do	 najbardziej	 ekskluzywnego	 jubilera

w	Mona ko	i	kupił	pierścionek	za ręczynowy.	Ona	oglą da ła	proste
złote	obrączki,	a	on	tymcza sem	kupił	dwudziestoka ra towy	bry-
lant	 opra wiony	 w	 pla tynę.	 Pilnował	 jednak,	 by	 nie	 usłysza ła
ceny.	Gdyby	wiedzia ła,	ile	ten	pierścionek	kosztował,	na	pewno
protestowa ła by,	 że	 nie	 chce	 nosić	 na	 palcu	 ka mienia	wartego
tyle	co	trzy	przeciętne	domy.
Potem	za brał	ją	na	elegancki	lunch,	a	jeszcze	później	do	sa lo-

nu	fryzjerskiego.	Słynna	na	cały	świat	fryzjerka	opuściła	przyję-
cie,	 które	 wyda wa ła	 we	 wła snym	 domu	 w	 Nicei,	 tylko	 po	 to,
żeby	 przystrzyc	 ciemne,	 lśnią ce	 włosy	 La ney.	 Ma nikiurzystka
i	pedikiurzystka	za jęły	się	 jej	pa znokcia mi,	ma kija żystka	wyre-
gulowa ła	brwi,	dobra ła	jej	odpowiedni	odcień	szminki,	cienia	do
powiek	i	podkła du.	Jeszcze	nigdy	nikt	tak	się	nią	nie	zajmował.
Po	 wyjściu	 z	 sa lonu	 La ney	 nie	 próbowa ła	 już	 protestować.

Kassius	 za prowa dził	 ją	 do	 drogich	 butików,	 kupował	 ubra nia,
buty	i	torebki.	Najbardziej	podoba ło	mu	się	wybiera nie	bielizny.
Teraz	pa trzył	na	swoją	przyszłą	żonę	z	za partym	tchem.
–	Zostawcie	nas	sa mych	–	powiedział	ochryple.
Dwie	 sprzedawczynie	 i	menedżer	butiku	popa trzyli	 po	 sobie

niepewnie.	Kassius	zwrócił	na	menedżera	lodowa te	spojrzenie.
–	Już.
Menedżer	 skinął	 głową,	 za kla skał	 w	 ręce	 i	 dziewczyny	 na -

tychmiast	ruszyły	do	wyjścia.	Chwilę	później	usłyszeli	brzęczyk
przy	drzwiach,	gdy	personel	sklepu	wychodził	na	mróz.
Tak,	pomyślał	Kassius.	Pienią dze	potra fią	zdzia łać	cuda.

Za rumieniona	La ney	obcią gnęła	pomiętą	sukienkę.
–	Chyba	teraz	będziemy	musieli	ją	kupić	–	powiedział	Kassius,

wyciera jąc	rozma za ną	szminkę	z	jej	twa rzy.
–	A	czyja	to	wina?	–	za pyta ła	oskarżycielsko.



–	Twoja.
–	Moja?
–	Wszystko	przez	to,	że	jesteś	taka	kuszą ca.	Nie	mogę	się	już

doczekać,	kiedy	się	z	tobą	ożenię.
–	A	kiedy	za mierzasz	to	zrobić?	–	za pyta ła	cierpko.	–	Dzisiaj	to

ty	decydujesz	o	wszystkim.	Czy	chcesz	mnie	 za cią gnąć	prosto
stąd	do	ma gistra tu?	–	Obrzuciła	wzrokiem	kosztowną	sukienkę,
która	była	już	pomięta,	choć	jeszcze	na wet	za	nią	nie	za pła cili.
–	To	ma	być	moja	ślubna	suknia?
Kassius	za śmiał	się	cicho.
–	Mamy	 rezerwa cję	na	kola cję	w	Le	Coq	d’Or.	Możemy	 tam

porozma wiać	o	ślubnych	pla nach.
La ney	otworzyła	usta	ze	zdziwienia.
–	Le	Coq	d’Or?	Jak	ci	się	uda ło	zdobyć	tam	rezerwa cję?	Na -

wet	hra bina	na rzeka ła,	że	tam	nie	można	dostać	stolika.
Kassius	wzruszył	ra miona mi.
–	Za dzwoniłem	do	nich,	poda łem	na zwisko	i	na gle	miejsce	się

zna la zło.
–	Za wsze	dosta jesz	wszystko,	czego	chcesz,	tak?	–	stwierdziła

niechętnie.	–	Na	nic	nie	musisz	czekać.
–	 Cza sa mi	muszę	 –	 przyznał	 ponuro.	 –	Możemy	 już	 za wołać

personel	do	środka?
Dziesięć	minut	później	Benito	i	kierowca	za ła dowa li	ba gażnik

sa mochodu	 torba mi	 i	 pa kunka mi.	 Kassius	 otworzył	 drzwiczki
przed	La ney,	która	na	czerwoną	sukienkę	mia ła	teraz	na rzuco-
ny	drogi	czarny	płaszcz.
–	Chcesz	jechać?	–	za pyta ła	ze	zdziwieniem.	–	Jest	taki	ładny

wieczór,	a	Le	Coq	d’Or	jest	nieda leko.	Może	się	przejdziemy?
–	Nieda leko?	–	parsknął	Kassius.	–	To	pół godzinny	spa cer.
–	No	i	co	z	tego?
Wska zał	na	jej	stopy.	Na	nogach	mia ła	bardzo	drogie	i	bardzo

wysokie	szpilki.
–	W	tym?
–	A	dla czego	nie?
–	 Kobiety,	 które	 znam,	 przeważnie	 na rzeka ją,	 kiedy	 muszą

przejść	w	ta kich	butach	więcej	niż	sto	metrów.
La ney	z	ura zą	odrzuciła	włosy	na	plecy.



–	Większość	kobiet,	ja kie	znasz,	nie	przywykła	pewnie	do	pra -
cy	na	nogach	szesna ście	godzin	na	dobę.
–	To	prawda	–	przyznał	z	rozba wieniem.
–	No	więc	idziemy.
–	Jak	chcesz.	–	Wzruszył	ra miona mi.
La ney	 dziarsko	 ruszyła	 przed	 siebie,	 ale	 po	 dziesięciu	 kro-

kach	za chwia ła	się	na	nogach	i	musia ła	pochwycić	go	za	ra mię.
Po	dziesięciu	minutach	droga	za częła	 się	piąć	ostro	w	górę.

Teraz	już	La ney	krzywiła	się	przy	każdym	kroku.
–	Za dzwonię	po	kierowcę	–	za proponował	Kassius.
–	Zmęczyłeś	się?	–	za pyta ła	przez	za ciśnięte	zęby.
Musiał	przyznać,	że	jest	zdeterminowa na,	ale	nie	mógł	zrozu-

mieć,	dla czego	tak	się	upiera.
–	Zdejmij	te	buty	i	idź	boso.
–	Wszystko	w	porządku	–	wydysza ła,	 zdobywa jąc	się	na	pro-

mienny	 uśmiech.	 –	 Te	 buty	 są	 bardzo	 wygodne.	 Zupeł nie	 jak
kapcie.
Ale	gdy	od	restaura cji	dzieliły	 ich	 już	 tylko	dwie	przecznice,

za częła	się	potykać	co	krok.	Stopy	mia ła	czerwone	i	opuchnię-
te,	kostka	za częła	krwa wić.	Tego	już	było	za	wiele.	Kassius	wes-
tchnął	i	wziął	ją	na	ręce.
–	Co	ty	robisz?	–	oburzyła	się.
–	Nie	pozwolę,	żebyś	się	za biła	przez	głupią	dumę.
Ignorując	jej	sła be	protesty,	poniósł	ją	do	drzwi	ekskluzywnej

restaura cji	z	widokiem	na	Monte	Carlo	i	za tokę.
–	Bonsoir	–	powiedział	uprzejmie	do	portiera	i	kelnerów	zgro-

ma dzonych	przy	drzwiach.	Personel	Le	Coq	d’Or	niewątpliwie
widział	już	rozma ite	rzeczy,	ale	to	było	dla	nich	coś	nowego.
–	Postaw	mnie!	 –	 za woła ła	 La ney	 i	 doda ła	 do	 tego	 strumień

barwnych	przekleństw.	Oczy	kelnerów	sta ły	się	jeszcze	większe.
Gdy	w	końcu	ją	posta wił,	skrzywiła	się	i	pobla dła	z	bólu.
Teraz	to	Kassius	za klął.	Przyklęknął	przed	nią	i	zdjął	jej	buty.
–	La ney,	co	ty	próbujesz	udowodnić?
–	Nic.
Policzki	jej	za płonęły	i	odwróciła	wzrok.	Na raz	Kassius	zrozu-

miał.
–	Jesteś	twardsza	niż	te	wszystkie	kobiety,	które	tu	siedzą,	La -



ney.	Czy	tego	wła śnie	chcia łaś	dowieść?	Uda ło	ci	się.
–	Niczego	nie	próbowa łam	udowadniać!	–	Za rumieniła	się	jed-

nak	i	Kassius	wiedział,	że	miał	ra cję.
Podszedł	do	nich	szef	sali.
–	Wita my,	pa nie	Black.	Pański	stolik	jest	już	gotowy.	–	Zerknął

na	na gie	stopy	La ney	i	przez	uła mek	sekundy	za wa hał	się,	ale
za raz	 znów	 się	 uśmiechnął.	 –	 Czy	mogę	 za brać	 płaszcze	 pań-
stwa?	Tędy,	bardzo	proszę.
Kassius	 wziął	 ją	 za	 rękę	 i	 wprowa dził	 do	 sali.	 Gdy	 sta nęli

w	drzwiach,	rozmowy	prowa dzone	w	wielu	językach	ucichły.	La -
ney	mocniej	uścisnęła	jego	dłoń	i	szepnęła:
–	Oni	na	mnie	pa trzą.
–	Bo	jesteś	piękna.
–	Bo	jestem	boso.
–	Jesteś	ze	mną.	Możesz	być,	jaka	tylko	chcesz.
Możesz	być,	jaki	tylko	chcesz.	Te	słowa	na	chwilę	przeniosły

Kassiusa	w	przeszłość.
–	Możesz	być,	kim	tylko	zechcesz,	kocha ny	–	powta rza ła	mu

matka	przed	śmiercią.	Nigdy	nie	stra ciła	akcentu	z	amerykań-
skiego	Południa.	–	Wierz	mi	albo	nie.	Moi	rodzice	chcieli,	żebym
zosta ła	w	domu	i	wyszła	za	polityka	z	wielkiej	rezydencji.
–	 I	 dla czego	 tego	 nie	 zrobiłaś?	 –	 za pytał,	 przejęty	 rozpa czą

z	powodu	jej	choroby	i	przygnębiony	tym,	czego	wła śnie	dowie-
dział	się	o	wła snym	ojcu.
–	Pra gnęłam	przygód	–	szepnęła	Emma line	Cash.	–	I	dosta łam

swoją	przygodę	–	uśmiechnęła	się	przez	łzy.	–	Na	tym	polega	ta -
jemnica	 życia.	 Możesz	 być,	 kimkolwiek	 zechcesz,	 kocha nie.
O	ile	tylko	godzisz	się	za pła cić	cenę.	–	Przerwał	jej	atak	kaszlu.
–	Nie	musisz	zga dzać	się	na	to,	czego	inni	dla	ciebie	chcą,	ani
na	życie,	w	którym	się	urodziłeś.	Sam	możesz	wybierać.
Popa trzył	na	drobne	cia ło	matki	pod	koca mi	z	wra żeniem,	że

dostał	kopnia ka	w	brzuch.	Była	zbyt	młoda,	by	umierać.	Pra wie
nie	zdą żyła	posma kować	życia.
–	Ża łujesz	czegoś,	mamo?	–	wykrztusił.
Rzuciła	mu	drżą cy	uśmiech.
–	 Ża łuję,	 że	 nie	 pożyję	 wystarcza ją co	 długo,	 żeby	 zoba czyć,

ja kim	mężczyzną	się	sta niesz	i	rodziny,	którą	kiedyś	za łożysz.	–



Jej	 uśmiech	 przygasł.	 Gdy	 znów	 się	 odezwa ła,	 mówiła	 ochry-
płym	szeptem.	–	I	ża łuję,	że	nie	dostrzegłam,	ja kim	kłamcą	jest
twój	ojciec,	już	wtedy,	gdy	po	raz	pierwszy	za czął	mi	przedsta -
wiać	 wymówki,	 dla czego	 nie	 może	 się	 ze	 mną	 ożenić.	 Gdyby
wtedy	wystarczyło	mi	odwa gi,	żeby	od	niego	odejść,	na sze	życie
mogłoby	wyglą dać	zupeł nie	 ina czej.	Może	zna la zła bym	 innego
mężczyznę,	 który	 by	 nas	 pokochał.	 Ale	 byłam	 tak	 pewna…	 –
W	jej	ciemnych	oczach	poja wił	się	błysk.	Położyła	dłoń	na	jego
dłoni.	 –	 Jeśli	 ktokolwiek	 kiedyś	 poka że	 ci	 swoją	 prawdziwą
twarz,	 jeśli	cię	okła mie	albo	zdra dzi,	obiecaj,	że	uwierzysz	mu
już	 za	 pierwszym	 ra zem.	 –	 Jej	 głos	 za ła mał	 się	 i	 przeszedł
w	szloch.	–	Nie	niszcz	życia	swojego	ani	wła snego	dziecka	na -
dzieją	na	to,	że	ten	ktoś	się	zmieni.
–	Kassius	–	odezwa ła	się	La ney.
Wrócił	 do	 teraźniejszości.	 Siedzieli	 już	 przy	 stoliku	 przy

oknie.	La ney	pa trzyła	na	niego	z	na mysłem.
–	Więc	mogę	być,	kim	chcę,	 tak?	Na	przykład	prima ba leriną

albo	poskra miaczką	lwów	w	cyrku?
–	Dla czego	nie?	–	uśmiechnął	się	bla do.
Ciekaw	 był,	 co	 by	 usłyszał,	 gdyby	 opowiedział	 jej	 o	 swojej

przeszłości,	 gdyby	 wyja śnił,	 co	 go	 doprowa dziło	 do	 miejsca,
w	którym	znajdował	się	teraz.	Na	pewno	chcia ła by	to	wiedzieć,
tak	jak	każda	inna	kobieta	i	każdy	rywal	w	interesach.	Wszyscy
twierdzili,	że	chcą	poznać	 jego	przeszłość,	 jakby	mogło	z	 tego
wyniknąć	coś	dobrego.	 Jakby	mogło	 to	wzbudzić	 ich	 za ufa nie.
Ale	 gdyby	 się	 dowiedzieli,	 co	 go	 motywowa ło	 od	 cza su,	 gdy
skończył	 szesna ście	 lat,	 gdyby	 pozna li	 jego	 prawdziwe	 na zwi-
sko,	to	zna leźliby	sposób,	żeby	wykorzystać	te	informa cje	prze-
ciwko	niemu.	Użyliby	ich,	żeby	go	zniszczyć.
Kassius	na uczył	się	nie	ujawniać	wła snych	sła bości,	gdy	jego

pierwszy	 partner	 w	 interesach,	 któremu	 za ufał,	 uciekł	 z	 pie-
niędzmi.	Kassius	 przez	 rok	musiał	 ha rować	 jak	wół	 i	 nie	miał
za mia ru	powta rzać	tego	błędu.	Ale	najważniejszą	lekcję	sukce-
su	otrzymał	od	wła snego	ojca.	Na uczył	się	egoizmu	i	podą ża nia
za	 wła snymi	 pra gnienia mi	 bez	 względu	 na	 to,	 jak	 mogło	 to
krzywdzić	innych.	Na uczył	się	troszczyć	tylko	o	siebie.
–	 Są dzę,	 że	mogła byś	 być	 doskona łą	 poskra miaczką	 lwów	 –



powiedział	ła godnie	i	otworzył	kartę.	–	Na	co	masz	ochotę?
Popa trzyła	na	listę	wyra finowa nych	potraw	i	westchnęła.
–	Odda ła bym	wszystko	za	porządną	południową	kola cję.	Może

moglibyśmy	w	drodze	powrotnej	wstą pić	do	supermarketu?
–	Południową?	–	Kassius	podniósł	głowę.	–	Umiesz	go tować	je-

dzenie	z	południa	Sta nów?
–	 Oczywiście.	 Sma żone	 kurcza ki,	 ka pusta	 wa rzywna,	 ka sza

kukurydzia na,	gulasz,	ryż	z	wą tróbką	z	kurcza ka,	ka napki	muf-
fuletta.	Tego	rodza ju	rzeczy.	Babcia	mnie	na uczyła.
Kelner	przyszedł	przyjąć	za mówienie,	ale	myśli	Kassiusa	sku-

pione	były	na	kuchni	Luizja ny	do	 tego	stopnia,	 że	niewiele	go
obchodziło	to,	co	mogła	mu	za oferować	trzygwiazdkowa	francu-
ska	 restaura cja.	 Niecierpliwie	 za mówił	 dla	 nich	 obojga	 menu
degusta cyjne	i	czerwone	wino	Château	La fite	Rothschild,	rocz-
nik	dwa	tysią ce	pią ty.	Gdy	kelner	ukłonił	się	i	odszedł,	Kassius
pochylił	się	nad	stolikiem.
–	 Próbowa łem	 zna leźć	 szefa	 kuchni	 z	 Luizja ny	 do	 mojego

domku	górskiego	w	Gsta ad,	ale	to	bezna dziejna	spra wa.
–	Widocznie	szuka łeś	nie	tam,	gdzie	trzeba.	–	La ney	sięgnęła

po	kromkę	pulchnego	chleba	i	posma rowa ła	ją	ma słem.	–	Tam,
skąd	pochodzę,	wszyscy	umieją	gotować.
–	Pra cowa łaś	kiedyś	jako	asystentka	słynnego	kucha rza	z	Lu-

izja ny.
–	Skąd	wiesz?	–	Zmarszczyła	czoło.
No	 tak,	 nie	 wiedzia ła	 przecież	 o	 prywatnym	 detektywie.

Wzruszył	ra miona mi	i	uśmiechnął	się	cza rują co.
–	Gdzieś	to	słysza łem.
–	Uhm.	–	Nie	wyda wa ła	się	przekona na.	–	Oczywiście,	trochę

się	od	niego	na uczyłam.	Ale	moim	zda niem	najlepszą	kucharką
w	 Nowym	 Orleanie	 jest	 moja	 babcia.	 To	 ona	 na uczyła	 mnie
wszystkiego,	co	umiem.
Kassius	 poczuł	 dreszcz.	 Siedząc	 w	 ekskluzywnej	 restaura cji

na	 La zurowym	Wybrzeżu,	 przy	 kola cji,	 która	 za pewne	 koszto-
wa ła	około	tysią ca	pięciuset	euro	za	ta lerz,	na raz	poczuł	nieod-
party	apetyt	na	coś	znacznie	prostszego	–	na	domowe	jedzenie
sprzed	lat,	 jak	w	cza sach,	gdy	jeszcze	miał	dom	i	gdy	ktoś	dla
niego	gotował	nie	dla	pieniędzy,	lecz	z	miłości.



–	Nie	byłam	w	domu	już	ponad	dwa	lata	–	westchnęła	La ney.	–
Tęsknię	za	nim.
–	Za	czym	wła ściwie	tęsknisz?	–	za pytał	z	cieka wością.
–	Za	rodziną,	za	mia stem,	za	jedzeniem,	za	za pa chem	cypry-

sów	 i	ma gnolii.	Za	wszystkim.	Na wet	 za	 świętem	Mardi	Gras.
Co	za	impreza!	Wszędzie	pa ra dy,	muzyka	i	 jedzenie.	Całe	mia -
sto	sza leje	z	ra dości.
Jego	matka	również	mówiła	z	tęsknotą	o	Mardi	Gras,	ale	Kas-

sius	nigdy	w	życiu	nie	był	w	Nowym	Orleanie	i	ani	razu	nie	wi-
dział	domu	przy	St.	Charles	Avenue.	Boga ci	rodzice	wydziedzi-
czyli	Emma line,	gdy	mia ła	dziewiętna ście	lat	i	uciekła	z	domu.
Wola ła	zostać	stewardesą	niż	wziąć	ślub	z	człowiekiem,	którego
dla	 niej	 wybra li.	 Szesna ście	 lat	 później,	 gdy	 już	 była	 bardzo
chora,	 przełknęła	 dumę	 i	 na pisa ła	 do	 rodziców,	 prosząc	 ich
o	pomoc.	Prosiła,	by	obieca li,	że	w	ra zie	jej	śmierci	za biorą	do
siebie	jej	syna,	którego	nigdy	nie	widzieli	na	oczy.
Ich	odpowiedź	była	 lodowa ta.	„Sama	pościeliłaś	sobie	 łóżko,

Emma line,	więc	teraz	w	nim	śpij”.	Matka	oczywiście	nie	powie-
dzia ła	o	tym	Kassiusowi,	ale	po	jej	śmierci	zna lazł	list	od	Euge-
ne’a	i	Thelmy	Cash	ra zem	z	wła sną	metryką	urodzenia.
Dziadkowie	Kassiusa	na pisa li	do	niego	po	śmierci	matki.	Pró-

bowa li	cofnąć	te	okrutne	słowa	i	na wią zać	z	nim	kontakt.	„My-
śleliśmy,	 że	 chce	 tylko	pieniędzy.	Nie	mieliśmy	pojęcia,	 że	na -
prawdę	umiera”.	Wyrzucił	ten	list	do	kosza	i	wyjechał	do	Aten.
Później,	gdy	był	już	boga ty,	a	dziadkowie	umarli,	kupił	ich	sta -

ry	dom	w	Nowym	Orleanie	i	ka zał	go	zburzyć.	Nie	chciał	go	wi-
dzieć	na	oczy.
Teraz	jednak	za pra gnął	zoba czyć	Nowy	Orlean	ocza mi	La ney.
–	Wyda je	mi	się,	że	to	dobre	miejsce	na	miesiąc	miodowy.
La ney	znieruchomia ła.
–	Coś	ty	powiedział?
–	Moglibyśmy	na wet	wziąć	 tam	ślub.	Mardi	Gras	 jest	 chyba

w	na stępnym	miesią cu?
Popa trzyła	na	niego	z	ra dością.
–	Mówisz	poważnie?	I	moja	rodzina	mogła by	przyjść	na	ślub?
Zda wa ło	się,	że	myśl	o	imprezie	z	rodziną	podnieca	ją	o	wiele

bardziej	niż	pół	miliona	euro,	które	dzisiaj	na	nią	wydał.	Prze-



konał	się,	że	miło	jest	spra wiać	jej	ra dość.	Bardzo	mu	się	to	po-
doba ło.
–	Oczywiście,	 jeśli	tego	wła śnie	chcesz.	A	swoją	drogą	–	upił

łyk	wina	 –	 ponieważ	 bardzo	 się	martwiłaś	 sytuacją	 finansową
swojej	 rodziny,	 ka za łem	 mojemu	 menedżerowi	 za dzwonić	 do
nich	 i	 dopilnować,	 żeby	 dosta li	 tyle	 pieniędzy,	 ile	 potrzebują,
bez	żadnych	ogra niczeń	ani	pytań.
–	Poważnie?	–	powtórzyła	znów	La ney.
–	Oczywiście.
–	Och,	Kassius!	–	Na raz	przygryzła	usta	 i	 ra dość	znikła	z	 jej

twa rzy.	 –	 Ale	 oni	 są	 bardzo	 dumni,	 szczególnie	 ojciec.	Nie	 je-
stem	pewna,	czy	zechcą	przyjąć	od	ciebie	pienią dze.
–	Oczywiście,	że	przyjmą	–	rzekł	sta nowczo.	–	Opieka	nad	całą

twoją	 rodziną	 to	 teraz	 mój	 obowią zek.	 A	 pienią dze	 nie	 mają
zna czenia.	Nie	dbam	o	nie.
–	A	o	co	dbasz?
Popa trzył	na	nią.
–	Chcę	skończyć	 tę	przeklętą	kola cję	 i	 za brać	cię	do	 łóżka	–

powiedział	szczerze.
–	 Poczekaj	 tylko.	 –	Nie	 zwra ca jąc	 uwa gi	 na	wszystkich	 tyta -

nów	biznesu	i	gwiazdy	siedzą ce	przy	pobliskich	stolikach	La ney
podniosła	się	z	krzesła	i	usia dła	mu	na	kola nach.	Za rzuciła	mu
ra miona	na	szyję,	pochyliła	się	do	ucha	i	szepnęła:	–	Nie	rozcza -
rujesz	się.
Kassius	poczuł,	że	krew	na pływa	mu	do	głowy	i	choć	nie	do-

sta li	 jeszcze	 głównego	 da nia,	 na tychmiast	 podniósł	 rękę	 i	 po-
prosił	o	ra chunek.

–	Och,	nie	–	szepnęła	La ney,	pa trząc	na	wska zówkę	wagi.	Nie
podoba ło	 jej	 się	 to,	 co	 zoba czyła.	 Przeniosła	 wzrok	 na	 lustro.
Twarz	mia ła	zieloną.
Ale	 czy	 można	 się	 było	 dziwić,	 że	 czuła	 się	 tak	 zmęczona?

Przez	ostatnie	osiem	tygodni,	odkąd	wyjecha li	z	Mona ko,	czuła
przesyt	wszystkiego,	przede	wszystkim	podróży.	Zbyt	wiele	dni
spędziła	z	Kassiusem	w	prywatnym	sa molocie,	towa rzysząc	mu
w	podróżach	po	ca łym	świecie,	od	Londynu	przez	Berlin,	Tokio,
Johannesburg,	Sydney,	Na irobi,	aż	do	Santia go	i	znów	do	Lon-



dynu.	Na	samą	myśl	o	tym	czuła	się	wyczerpa na.
Zbyt	wiele	za kupów.	W	każdym	mieście	Kassius	obsypywał	ją

kosztownymi	prezenta mi	i	ubra nia mi,	torebka mi,	buta mi	i	biżu-
terią.	Mia ła	 ich	 już	o	wiele	 za	wiele.	Wiel ka	garderoba	w	 lon-
dyńskim	domu	pęka ła	w	szwach,	a	La ney	nie	mia ła	jeszcze	oka -
zji	za łożyć	na wet	połowy	rzeczy,	które	jej	kupił.
Zbyt	wiele	cza su	poświęconego	pla nowa niu	ślubu	w	Nowym

Orleanie.	La ney	była by	 zupeł nie	 za dowolona	ze	 skromnej	uro-
czystości,	którą	mogła by	zorga nizować	sama.	Chcia ła by	za pro-
sić	 kilku	 przyja ciół	 i	 podjąć	 ich	 ponczem	 rumowym	 i	 kola cją
przygotowa ną	przez	babcię.	Kassius	jednak	na legał,	by	wyna ję-
ła	orga niza torkę	ślubów	 i	 teraz	La ney	całe	dnie	spędza ła	przy
telefonie	i	musia ła	podejmować	mnóstwo	niedorzecznych	decy-
zji,	na	przykład	ja kiego	koloru	iPody	powinny	się	zna leźć	wśród
upominków	dla	gości.
A	 najgorsze	 ze	 wszystkiego	 były	 liczne	 biznesowe	 kola cje

w	drogich	restaura cjach.	Wielcy	mężczyźni	o	czerwonych	twa -
rzach	 zda wa li	 się	 mieć	 żołądki	 z	 żela za.	 Pochła nia li	 ogromne
steki,	foie	gras	i	pieczone	ziemnia ki	pokryte	ma słem	i	śmieta ną,
potem	pa lili	cyga ra,	spłukiwa li	wszystko	szkocką	i	wypija li	całe
morza	drogich	win.	Ich	żony	i	dziewczyny,	chude	jak	szkielety,
za dowa la ły	się	listkiem	sa ła ty	i	od	cza su	do	cza su	dżinem	z	to-
nikiem	dietetycznym.	Kassius	uwa żał,	że	to	 idiotyczne	i	za gro-
ził,	że	zerwie	za ręczyny,	jeśli	La ney	pójdzie	ich	śla dem.
–	 Podoba	 mi	 się	 każdy	 kilogram	 twojego	 cia ła	 –	 powiedział

sta nowczo.	–	Nie	waż	się	stra cić	ani	jednego.
Była	za dowolona,	kiedy	to	mówił,	ale	teraz	wpa dła	w	pa nikę,

bo	tylko	przez	ostatni	tydzień,	wca le	się	o	to	nie	sta ra jąc,	schu-
dła	dwa	i	pół	kilo.	Wszyst ko	przez	ten	wyczerpują cy	tryb	życia,
pomyśla ła	 niechętnie.	 A	 ponieważ	 kocha li	 się	 o	 każdej	 porze
dnia	i	nocy,	za	mało	sypia ła.	Nic	dziwnego,	że	jej	cia ło	za czyna -
ło	 odma wiać	 posłuszeństwa.	 Nieustannie	 zbiera ło	 jej	 się	 na
mdłości	 i	 cztery	 dni	 temu	wysła ła	Kassiusa	 sa mego	w	kolejną
podróż	do	Hongkongu.	Nie	był	z	tego	za dowolony.	Ona	też	nie.
Nie	lubiła	się	z	nim	rozsta wać	na wet	na	kilka	dni.	Choć	niezbyt
podobał	jej	się	ten	luksusowy,	płytki	i	przeła dowa ny	styl	życia,
bardzo	 lubiła	 towa rzystwo	 Kassiusa,	 lubiła	 być	 w	 jego	 ra mio-



nach	 i	 w	 jego	 łóżku,	 lubiła	 pa trzeć	 na	 niego	 z	 sa mego	 rana
i	wieczorem	przed	za śnięciem.	Mia ła	wra żenie,	że	za czyna	po-
wsta wać	między	nimi	więź.
Miał	wrócić	z	Hongkongu	wieczorem.	Cztery	ostatnie	dni	spę-

dziła	w	jego	wielkim	londyńskim	domu	sama,	pra wie	nie	wycho-
dząc	z	łóżka.	Mia ła	na dzieję,	że	do	jego	powrotu	poczuje	się	le-
piej	i	będzie	mogła	odpowiednio	go	przywitać.
Od	wyjazdu	z	Mona ko	Londyn	stał	się	ich	bazą.	La ney	polubi-

ła	to	mia sto	od	pierwszej	chwili.	Sa mochód	z	lotniska	przywiózł
ich	do	drogiej	 dzielnicy.	Kassius	 powiedział	 jej,	 że	 to	Knights-
bridge.	W	 trzypiętrowym	domu	 za trudnionych	 było	 kilka	 osób
oprócz	ochronia rzy	i	kierowcy,	który	przyniósł	ich	ba ga że.	Gdy
weszli	do	środka,	czworo	ludzi	czeka ło,	by	ich	powitać.
Gdy	życie	sta wa ło	się	zbyt	stresują ce,	La ney	dzwoniła	do	ro-

dziny,	ale	te	rozmowy	nie	były	już	ta kie	jak	kiedyś.	Babcia	i	oj-
ciec	 nie	 wpa dli	 w	 za chwyt	 na	 wia domość,	 że	 za ręczyła	 się
z	Kassiusem.	Babcia	była	poruszona	 i	peł na	wątpliwości,	 a	oj-
ciec	zwyczajnie	wściekły.
Teraz,	po	ośmiu	tygodniach,	niewiele	się	zmieniło.	Za	każdym

ra zem,	gdy	do	nich	dzwoniła,	było	tak	samo.
–	Jesteś	pewna	tego	ślubu,	La ney	May?	–	pyta ła	wciąż	babcia.

–	 Dopiero	 go	 pozna łaś,	 a	mał żeństwo	 trwa	 długo	 i	 nie	 chodzi
w	nim	tylko	o	wspa nia ły	seks.
Rozmowy	z	ojcem	były	jeszcze	gorsze.
–	Jaki	mężczyzna	oświadcza	się	po	dwóch	dniach	zna jomości?
–	Pozna liśmy	się	i	od	razu	wiedzieliśmy.	Tato,	Kassius	jest	nie-

zwykły.
–	Tak	niezwykły,	że	nie	pozwoli	ci	przyjechać	do	domu?	Że	nie

chce	poznać	twojej	rodziny	i	poprosić	ojca	o	twoją	rękę?
–	 Bardzo	 chciał by	 poznać	 ciebie	 i	 babcię,	 tato,	 ale	 jest	 cały

czas	za jęty.
Na wet	w	jej	wła snych	uszach	ta	wymówka	brzmia ła	zupeł nie

nieprzekonują co.
–	Za jęty?	–	powtórzył	ojciec	z	lekcewa żeniem.	–	Czym?	Licze-

niem	pieniędzy?	Wozi	 cię	 po	 ca łym	 świecie	 prywatnym	odrzu-
towcem,	la ta cie	wszędzie,	tylko	nie	do	domu?	Spójrz	na	to	real-
nie,	La ney	May.	On	cię	nie	sza nuje	i	z	całą	pewnością	nie	sza nu-



je	nas.
Nie,	 rozmowy	z	 rodziną	zdecydowa nie	nie	były	 już	 ta kie	 jak

kiedyś.	 Ale	w	 każdym	 ra zie	menedżer	Kassiusa	 za pewniał	 La -
ney,	 że	 jej	 rodzina	wie,	 że	ma	nieogra niczony	dostęp	do	 za so-
bów	pieniędzy.	Była	nieco	zdziwiona,	że	zgodzili	się	na	to,	skoro
mieli	o	nim	tak	złą	opinię,	ale	ponieważ	nie	wyra zili	sprzeciwu,
uzna ła	to	za	dobry	znak.
Dzień	ślubu	zbliżał	się	szybko.	Jutro	mieli	wyjechać	do	Nowe-

go	Orleanu,	a	pojutrze	wziąć	ślub.	Cza su	było	mało,	ale	Kassius
był	za jęty	dopina niem	kontraktu	w	Azji.
Suknia	ślubna	też	już	była	gotowa.	Babcia	przysła ła	La ney	su-

kienkę,	w	której	sama	bra ła	ślub	przed	pięćdziesięciu	laty,	roz-
poczyna jąc	 długie	 i	 szczęśliwe	 mał żeństwo	 z	 dziadkiem.	 Ele-
gancka	suknia	z	lat	pięćdziesią tych	zosta ła	dopa sowa na	do	roz-
mia ru	La ney	i	wydłużona	o	dwa	cale.	La ney	rozpła ka ła	się,	gdy
ją	przymierzyła.
–	Wszystko	jest	gotowe.	To	będzie	idealny	ślub,	panno	Henry

–	powiedzia ła	jej	rankiem	orga niza torka	przez	telefon.
Teraz	jednak	La ney	pomyśla ła	z	przygnębieniem,	że	ten	ślub

nie	 będzie	 taki	 idealny,	 jeśli	 ona	 zwymiotuje	 prosto	 na	 ślubny
bukiet.
Może	powinna	za dzwonić	do	leka rza,	bo	na prawdę	za czyna ła

się	 już	 martwić.	 Cztery	 dni	 od	 wyjazdu	 Kassiusa	 przeżyła	 na
słonych	kra kersach	 i	wodzie	z	cytryną	 i	 limonką,	ale,	o	dziwo,
nic	to	nie	poma ga ło.	Przez	cały	czas	czuła	się	zmęczona.	Piersi
mia ła	na brzmia łe	i	wrażliwe,	choć	Kassiusa	nie	było	już	od	kilku
dni,	zupeł nie	jakby…
Gwał townie	wcią gnęła	oddech.
–	Czy	czegoś	pani	potrzeba?	–	Gospodyni,	pani	Beresford,	sta -

nęła	w	drzwiach	sa lonu.	–	Bo	jeśli	nie,	to	pójdę	już	się	położyć.	–
Podeszła	bliżej	i	zmarszczyła	czoło.	–	Czy	dobrze	się	pani	czuje,
pani	Henry?
La ney	dźwignęła	się	i	usia dła.
–	Czy	może	mi	pani	zna leźć	leka rza,	który	przychodzi	na	wizy-

ty	domowe?
Dwie	godziny	później	doktor	Khan	pogra tulował	jej	i	wyszedł.

La ney	znowu	usia dła	na	sofie.	Kręciło	jej	się	w	głowie.	Nie	była



chora.	Była	w	cią ży.
Ułożyła	się	wygodnie,	przykryta	koł drą	babci,	i	czeka ła	na	po-

wrót	Kassiusa.	Dziecko.	Wkrótce	będzie	 trzymać	w	ra mionach
dziecko.	Czuła	jednocześnie	ra dość	i	niepokój,	ale	gdzieś	z	tyłu
głowy	rozbrzmiewa ły	 jej	słowa	ojca:	Musisz	spojrzeć	prawdzie
w	oczy,	La ney	May.	Ten	człowiek	cię	nie	sza nuje.
Ale	przecież	Kassius	 ją	sza nował.	Przez	cały	czas	powta rzał,

że	 jest	 piękna	 i	 że	 już	 się	 nie	 może	 doczekać	 ślubu	 i	 dzieci.
Dziękował,	 gdy	 towa rzyszyła	 mu	 przy	 kola cjach	 biznesowych,
a	także	wtedy,	gdy	przyrzą dza ła	mu	coś	do	jedzenia.
W	 wa lentynki	 przygotowa ła	 w	 wielkiej	 kuchni	 romantyczną

kola cję.	Zrobiła	wszystkie	jego	ulubione	potra wy.
–	 Za kocha łem	 się	 –	 wymamrotał	 Kassius	 z	 wyra zem	 czystej

eksta zy	na	twa rzy.	Niestety,	pa trzył	w	tej	chwili	na	sma żonego
kurcza ka,	nie	na	nią.
I	może	wła śnie	na	tym	polegał	problem.
La ney	za drża ła	pod	koł drą	babci.
Nie	 chcia ła	 żeby	 kochał	 jej	 sma żonego	 kurcza ka,	 jamba layę

czy	gumbo.	Chcia ła,	żeby	kochał	ją,	bo	ona	kocha ła	jego.
Nie	mogła	 już	temu	za przeczać.	Nie	mogła	sobie	powta rzać,

że	to	tylko	za uroczenie.	Była	w	nim	za kocha na	pod	pierwszego
dnia,	 gdy	 potrą cił	 ją	 sa mochodem.	 Dla	 niej	 to	 była	miłość	 od
pierwszego	wejrzenia.	A	dla	niego?
Kassius	nigdy	nie	wspominał	o	miłości.	I	choć	powta rza ła	so-

bie,	 że	 on	 również	 musiał	 się	 w	 niej	 za kochać	 od	 pierwszej
chwili,	bo	ina czej	nie	za proponował by	jej	mał żeństwa,	oba wia ła
się,	 że	 oszukuje	 samą	 siebie.	 Rzadko	 mówił	 o	 uczu ciach	 czy
pra gnieniach	 innych	niż	 seks,	 jedzenie	 czy	na stępny	kontrakt.
Cza sa mi	przez	całe	godziny	ćwiczył	w	siłowni	i	wra cał	posinia -
czony.	Co	go	do	tego	na pędza ło?	Chcia ła by	to	wiedzieć,	ale	gdy
za da wa ła	mu	osobiste	pyta nia,	zmieniał	temat.	Nie	pytał	jej	też
o	to,	co	czuje,	ani	o	jej	przeszłość.
Za	 okna mi	 za czął	 za pa dać	 zimowy	 zmierzch,	 La ney	 jednak

czuła	 się	 tak	 zmęczona,	 że	 nie	 chcia ło	 jej	 się	 na wet	 za pa lić
świa tła.	 Powieki	 za częły	 jej	 cią żyć	 i	 chyba	 usnęła,	 bo	 gdy	 się
obudziła,	 w	 ciemnościach	 rozległo	 się	 trza śnięcie	 frontowych
drzwi	 i	 głos	 Kassiusa.	 Usia dła	 na	 sofie,	 gotowa	 go	 za wołać,



a	potem	usłysza ła	niski,	gardłowy	śmiech	kobiety	w	holu.
–	Ryzykujesz,	przyprowa dza jąc	mnie	tutaj.
La ney	przykryła	się	koł drą	ra zem	z	głową,	żeby	jej	nie	za uwa -

żyli,	przechodząc	obok	otwartych	drzwi.
–	A	co	zrobisz,	jeśli	twoja	słodka	La ney	się	dowie?	–	cią gnęła

kobieta.	Ten	głos	był	zna jomy,	bardzo	zna jomy.
–	Nie	dowie	się.	Ma	mocny	sen,	szczególnie	ostatnio.	–	Głos

Kassiusa	brzmiał	 chłodno.	 –	Lepiej	 zróbmy	 to	 tutaj,	gdzie	nikt
nas	nie	widzi.
–	Ach,	więc	ten	aniołek,	który	śpi	spokojnie	na	górze,	nie	ma

pojęcia,	 co	 robisz?	Myśla łam,	 że	 jesteście	 ze	 sobą	 tak	 blisko.
Słysza łam,	że	się	za ręczyliście.
–	To	prawda.
–	Za bawne	za ręczyny.	Zda je	się,	że	ona	teraz	już	nie	jest	moją

służą cą,	tylko	twoją.
La ney	 wstrzyma ła	 oddech	 i	 ostrożnie	 wyjrza ła	 spod	 brzegu

koł dry.	 Zoba czyła	 Kassiusa	w	 długim	 czarnym	 płaszczu.	 Obok
niego	sta ła	jej	była	szefowa,	Mimi	du	Plessis.
–	Proszę.	 –	Kassius	wyjął	 z	 szufla dy	czarne	aksa mitne	pude-

łeczko.	–	Tak	jak	obieca łem.
Otworzyła	je	i	uśmiechnęła	się.
–	Dotrzymujesz	słowa.	–	Odrzuciła	na	plecy	ja sne	wło sy	i	po-

pa trzyła	na	niego	uwodzicielsko.	–	Za łóż	mi	go.
Osta wił	pudełeczko	na	stolik	przy	drzwiach	i	za piął	jej	na	szyi

piękny	brylantowy	na szyjnik.
–	Proszę	bardzo.	Tak	dobrze?
–	Dobrze.	–	Zwróciła	się	twa rzą	do	niego	i	za uwa żyła:	–	Wiesz,

ta niej	by	ci	wyszło	ożenić	się	ze	mną	niż	pła cić	mi	prezenta mi.
–	Albo	i	nie.
–	Albo	 i	nie	 –	 zgodziła	 się	 i	 ironicznie	 za sa lutowa ła.	 –	To	do

na stępnego	razu.
Wyszła	 z	 holu,	 stuka jąc	 obca sa mi	 o	 marmurową	 posadzkę.

Gdy	drzwi	się	za	nią	za mknęły,	Kassius	odetchnął,	zdjął	płaszcz
i	ze	znużeniem	przygarbił	ra miona.
La ney	podniosła	się	z	 sofy	 i	wybiegła	do	 ja sno	oświetlonego

holu.	Na	 jej	widok	 twarz	Kassiusa	 rozświetliła	 się,	ona	 jednak
nie	zwróciła	na	to	uwa gi.



–	Co	się	tu,	do	dia bła,	dzieje?
Nigdy	nie	przeklina ła,	toteż	Kassius	popa trzył	na	nią	ze	zdu-

mieniem.
–	La ney…
–	Co	ona	tu	robiła?	Dla czego	da łeś	jej	biżuterię?	Dlaczego?
Jego	 twarz	 ścią gnęła	 się.	 Wyjął	 z	 torby	 laptop	 i	 zerknął	 na

ciemną	ba wialnię.
–	 Podsłuchiwa łaś,	 tak?	 Czeka łaś	 w	 ciem nościach,	 żeby	 się

przekonać,	co	odkryjesz?
–	Usnęłam	na	 sofie.	Czeka łam	na	 ciebie,	 bo	 chciałam	ci	 po-

wiedzieć…	–	za cisnęła	usta.	–	Mniejsza	o	to.	Słyszałam	was.
–	I	jak	ci	się	wyda je,	co	usłysza łaś?
–	Czy	masz	romans?	–	wykrztu siła.
–	Pytasz	poważnie?
Poczuła	mdłości	 i	 na gle	 przestra szyła	 się,	 że	 zwymiotuje	 do

doniczki	z	palmą	przy	schodach.
–	Czy	to	ją	na prawdę	kochasz?	Czy	właśnie	o	to	chodzi?	I	dla -

tego	mi	się	oświadczyłeś,	żeby	ona	była	zazdrosna?
Kassius	za cisnął	zęby.
–	Jeśli	będziesz	ga dać	ta kie	bzdury,	to	pójdę	do	łóżka.
Odwrócił	się	od	niej.	Kolana	ugięły	się	pod	Laney.	Na raz	Kas-

sius	zna lazł	się	przy	niej.	Pod trzymał	ją	i	uważnie	popa trzył	na
jej	twarz.
–	Co	się	dzieje?
–	 Wszystko	 w	 porządku	 –	 odrzekła,	 dzwoniąc	 zęba mi.	 –	 Po

prostu	 jestem	 wściekła	 i…	 –	 I	 przera żona.	 Wła śnie	 to	 czu ła:
przera żenie.
–	Nie	jest	wszystko	w	porządku	–	powiedział	i	bezceremonial-

nie	wziął	ją	na	ręce.	Była	zbyt	sła ba,	by	się	wyry wać,	gdy	niósł
ją	na	górę.	Położył	 ją	na	 łóżku,	poszedł	do	 łazienki	 i	przyniósł
szklankę	wody.	–	Dla czego	mi	nie	powiedzia łaś,	że	jesteś	chora?
–	To	nic	ta kiego	–	odrzekła	słabym	głosem.
–	Dzwonię	po	leka rza.
–	Lekarz	już	tu	był.
–	I	co?
–	Powiedz	mi	prawdę	–	poprosiła,	chwyta jąc	go	za	rękę.	Mdło-

ści	za częły	ustępować,	ale	 jej	serce	przepeł niał	ból.	 –	Kochasz



ją?
Kassius	popa trzył	na	nią	przez	mrok	sypialni.
–	Oczywiście,	że	nie.
–	Bo	jeśli	ją	kochasz…
–	Nigdy	nie	pokocham	ani	jej,	ani	nikogo	innego.
Ta	od powiedź	jeszcze	pogorszyła	sytuację.
–	 Nikogo?	 –	 powtórzyła	 La ney	 wyschniętymi	 usta mi.	Wzięła

głęboki	oddech	i	spojrza ła	na	niego	niespokojnie.	–	Mnie	też	ni-
gdy	nie	pokochasz?
Usiadł	na	łóżku	obok	niej.
–	Nie	–	powiedział	cicho.	–	Przykro	mi.
Jej	twarz	płonęła,	w	oczach	błyszczał	wstyd.
–	Nie	chcesz	czy	nie	możesz?
–	A	co	to	za	różnica?
–	W	ta kim	razie	dla czego	mi	się	oświad czyłeś?
–	Mówiłem	ci	dla czego.	–	Wycią gnął	rękę	i	pogładził	ją	po	gło-

wie.	–	Seks,	dom,	rodzina,	dzieci.
–	 Ale	 to	 wszystko	 powinno	 wy pływać	 z	 miłości!	 –	 Obliza ła

usta,	próbując	wzbudzić	w	sobie	 ja kąś	nadzieję.	–	Może	z	cza-
sem?
Jego	twarz	stward niała.
–	Nie,	 La ney.	 –	Odsunął	 się	 od	niej.	 –	Myślałem,	 że	 to	 rozu-

miesz.	 Nie	 jestem	 sentymentalnym	 człowiekiem.	 To	 nie	 leży
w	mojej	naturze.
–	Co	się	z	tobą	sta ło?	Kto	ci	to	zrobił?
Kassius	 patrzył	 na	 nią	 przez	 chwilę,	 a	 potem	 podniósł	 się

i	podszedł	do	okna.	Otwo rzył	je	i	wciągnął	w	płuca	zimne	luto-
we	 powietrze.	 Zima	 w	 Londynie	 była	 zupeł nie	 inna	 niż	 zima
w	Mona ko	czy	w	Nowym	Orleanie.	A	może	to	dusza	La ney	na -
gle	zlodowa cia ła.	Może	za marzło	jej	serce.
Przez	 długą	 chwilę	Kassius	 pa trzył	 pustym	wzrokiem	na	 za-

marznięte	mia sto.	Potem	od wrócił	się	do	niej.
–	 Miłość	 nigdy	 nie	 była	 częścią	 na szej	 umowy.	 Wiedzia łaś

o	tym.
–	Nie	miałam	o	tym	pojęcia.
–	No	cóż,	w	każdym	ra zie	teraz	już	wiesz.	–	Popa trzył	na	nią.	–

Chcesz	zerwać	zaręczyny?



Chciała	 i	 powiedzia ła by	 to	 na	 głos,	 gdyby	 od	 początku	wie-
dzia ła,	że	Kassius	nig dy	jej	nie	pokocha,	że	da	jej	tylko	pienią -
dze	i	ciało,	ale	za trzyma	sobie	duszę.	Ale	teraz	już	było	za	póź-
no.	Nie	mogła	odejść,	bo	nosiła	jego	dziecko.	Jej	matka	przedło-
żyła	 poszukiwa nie	 osobistego	 szczęścia	 nad	 potrzeby	 rodziny
i	La ney	przysięgła	sobie,	że	nig dy	tego	nie	zrobi.	Nic	nie	było
ważniejsze	 od	 dziecka,	 a	 dziecko	 za sługiwało	 na	 ojca.	 La ney
wierzyła,	 że	 Kassius	 będzie	 je	 kochał,	 a	 jeśli	 będzie	 kochał
dziecko,	to	ona	mogła	się	obyć	bez	jego	miłości.
Ale	ta	myśl	bardzo	ją	bolała.	Chcia ła,	żeby	ją	kochał.	Bardzo

tego	chciała.
–	Jeśli	nie	możesz	za akcep tować	tego,	co	gotów	jestem	ci	za-

oferować,	to	może	lepiej	będzie,	gdy	pozwolę	ci	odejść	–	powie-
dział	cicho.
Przygryzła	usta	i	podniosła	na	niego	wzrok.
–	Może	moglibyśmy	poznać	się	lepiej.	Wiem,	że	nie	lubisz	mó-

wić	o	sobie	–	doda ła	pośpiesznie.	–	Ale	ja	mogę	ci	opowiedzieć
o	mnie.	Jak	dora stałam	i…
–	Wiem	już	wszystko	–	przerwał	jej	ze	znudzeniem.	–	Za trud-

niłem	 prywatnego	 detektywa,	 który	 zbadał	 twoją	 przeszłość.
Wiem	o	tobie	absolutnie	wszystko.
Laney	za stygła.
–	Wiesz	wszystko?
Skinął	głową.
–	O	wypad ku	mojego	ojca?	O	tym,	jak	matka	od	nas	odeszła?
–	Wszystko.
–	Od	kiedy?
–	Od	sylwestra.
A	 za tem	 jeszcze	 przed	 ich	 pierwszym	 poca łun kiem	 Kassius

wiedział	 o	 jej	 najbardziej	 pry watnych	 spra wach	 –	 o	 chorobie
ojca,	odejściu	i	śmierci	matki	–	a	ona	nie	wiedzia ła	o	nim	pra-
wie	nic.
Poczu ła,	że	robi	jej	się	niedobrze.
–	Jeśli	chcia łeś	się	dowiedzieć	czegoś	o	mojej	przeszłości,	mo-

głeś	mnie	po	prostu	zapy tać.
–	Skuteczniej	jest	kupić	in formacje.
Przeszył	ją	zimny	dreszcz.



–	Dla czego	taki	się	sta łeś?
–	Jaki?
–	Taki	zimny	–	szep nęła.	–	Czasa mi	jesteś	bar dzo	ciepły,	a	kie-

dy	indziej	zimny	jak	lód.	Jakby	nikt	na	świecie	cię	nie	ob chodził.
–	To	się	mniej	więcej	zga dza.
Zaśmia ła	się	cicho	i	boleśnie.
–	Powinnam	o	tym	wiedzieć.	Już	samo	to,	że	jesteś	taki	boga -

ty…
–	A	co	to	ma	do	rzeczy?
Popa trzyła	na	niego	równym	wzrokiem.
–	Zwyczajni	ludzie	nie	zo sta ją	milionera mi.	Taki	pościg	za	pie-

niędzmi	wymaga	 zimnego	 poświęcenia	 i	 koncentra cji	 na	 celu,
na	jaką	niewielu	ludzi	potra fi	się	zdobyć.
Kassius	skrzywił	się	lekko.
–	Dopiero	teraz	na	to	wpa dłaś?
–	 Tylko	 ludzie,	 którzy	 mają	 puste	 serca,	 mogą	 to	 zrobić	 –

szepnęła,	 pa trząc	 na	 niego	 przez	mrok.	 –	 Co	wyrwało	 ci	 taką
dziurę	 w	 sercu,	 Kassius,	 że	 gotów	 jesteś	 poświęcić	 własne
szczęście	w	pościgu	za	pieniędzmi	i	władzą?
Patrzył	na	nią,	mocno	zaciskając	zęby.
–	Byłem	biedny,	a	teraz	jestem	boga ty.	Są dzisz,	że	przez	to	nie

mam	serca?
–	Nie	to	powiedzia łam.
–	Czego	ty	ode	mnie	chcesz,	Laney?
–	Chcę,	żebyś…	–	Żebyś	pozwolił	mi	się	kochać	i	żebyś	ty	rów-

nież	mnie	 kochał.	 Ale	 tego	 nie	mogła	 powiedzieć	 na	 głos,	 bo
z	 góry	 wiedzia ła,	 co	 usłyszy,	 przesunęła	 za tem	 językiem	 po
ustach	 i	 rzekła:	 –	 Chciała bym	 dowiedzieć	 się	 o	 tobie	 czegoś
więcej.	Jako	twoja	przyszła	żona	z	pewnością	mam	takie	pra wo,
a	nawet	obowią zek.
Kassius	przewrócił	ocza mi.
–	Dobrze.	Czego	dokład nie	chcesz	się	dowiedzieć?
–	Na	początek:	skąd	pochodzisz?
–	Z	wielu	miejsc	–	uśmiechnął	się	cynicznie.	–	Jestem	oby wa -

telem	świa ta.
–	Ja sne	–	rzu ciła	niecierpliwie.	–	Ale	gdzie	się	urodziłeś?
–	A	jakie	to	ma	zna czenie?



–	Twój	język	ojczy sty?
–	Znam	ich	sześć.	Wszystkie	są	dla	mnie	równie	istotne.
–	Musisz	mieć	ja kiś	paszport.
–	Mam	kilka.	 –	Zasta nawiała	 się,	 czy	 to	żart,	ale	on	obna żył

zęby	 w	 uśmiechu.	 –	 Oczywiście	 wszystkie	 absolutnie	 legalne.
Prowadzę	wielkie	inwestycje	w	wielu	kra jach.	Słyszałaś	o	tym,
że	w	Ma lezji	ma	 zostać	 zbudowa ny	 najwyższy	 dra pacz	 chmur
na	świecie?	Na leży	do	mnie.	Rzą dy	są	mi	wdzięczne.	Tworzę	dla
ich	obywa teli	dobrze	płatne	miejsca	pra cy.
–	I	sam	cią gniesz	z	tego	zyski.
–	Oczywiście.	Inaczej	po	co	bym	to	robił?
–	Więc	dla czego	wciąż	pożyczasz	pienią dze	Borisowi	Kuznie-

cowowi?	Jego	firma	ledwie	zipie.	Wiesz	chyba,	że	nigdy	nie	od-
zyskasz	 tych	 pieniędzy.	 Na wet	 Mimi	 tak	 mówiła.	 Ja kie	 masz
z	tego	korzyści?
Jego	twarz	stward niała.
–	To	nie	twoja	spra wa.
–	A	co	to	wszystko	ma	wspólnego	z	Mimi?	Dlaczego	przypro-

wa dziłeś	ją	tutaj	i	dałeś	jej	bry lanty?	Jeśli	nie	masz	z	nią	roman-
su…
–	Chcesz	mnie	poznać?	Nie	poznasz	mnie	w	ten	sposób.	Lu-

dzie	 nie	 odkry wa ją	 się	w	 słowach.	Słowa	 to	naj lepszy	 sposób,
żeby	ukryć	 swoją	 twarz.	 –	Znów	 zacisnął	 zęby.	 –	Wierz	mi,	 że
nie	mam	romansu	z	Mimi	du	Plessis.	Nigdy	cię	nie	zdra dzę,	La -
ney.	 Jeśli	 nie	 chcesz,	 żebym	cię	okła mywał,	 to	nie	 za da waj	mi
pytań,	na	które	nie	mogę	odpowiedzieć.
–	Nie	możesz	czy	nie	chcesz?
–	Mówiłem	ci.	To	to	samo.
–	Mam	się	nie	wtrącać	do	twojego	życia,	tak?	Mam	tylko	być

miła,	wdzięczna,	ogrzewać	ci	łóżko	i	nigdy	nie	sta wiać	żadnych
wy magań?	Mimi	mia ła	rację.	-La ney	uniosła	wyżej	głowę.	–	Po-
trzebujesz	służącej,	a	nie	żony.
–	Jestem,	jaki	jestem.	Jeśli	ci	się	to	nie	podoba,	to	odejdź	–	po-

wiedział	zimno,	jakby	nic	go	to	nie	obchodziło.	Jak by	na stępne-
go	 dnia	 mógł	 sobie	 znaleźć	 nową	 na rzeczoną.	 I	 zapewne	 tak
było.	Tymcza sem	La ney	znalazła	się	w	pułap ce.
Jej	 palce	 dotknęły	 wielkiego	 brylantu	 na	 lewej	 dłoni.	 Miała



ochotę	 zrobić	 to,	 czego	 żą da ła	 jej	 duma:	 zerwać	 pierścionek
z	palca,	rzu cić	mu	w	twarz	i	powiedzieć	dokładnie,	co	może	zro-
bić	z	tym	pierścionkiem	i	ze	swoim	zimnym	sercem.
Ale	nie	umia ła	tego	zrobić.	Nie	teraz,	gdy	była	w	cią ży	z	jego

dzieckiem.
Pomyślała	 z	 tęsknotą	 o	wła snej	 babci,	 ojcu	 i	 domu.	 Poczu ła

zapach	 kwia tów	 ma gnolii,	 ja skra woczerwonej	 bugenwilli
i	drzew	cyprysowych.	 Jej	rodzina	od	początku	mia ła	ra cję.	Ro-
mantyczne	marzenia	za ślepiły	ją	na	rzeczy wistość.
–	A	co	z	dzieckiem?	–	wyszeptała	z	rozpa czą.
Wy raz	twarzy	Kassiusa	zmienił	się.
–	Co	masz	na	my śli?
–	Gdyby śmy	mieli	dziecko.	 Jego	 też	nie	będziesz	potra fił	 ko-

chać?
–	To	co	innego.	Za wsze	będę	chronił	swoje	dzieci	i	dopilnuję,

żeby	czuły	się	bezpieczne	i	kochane.
Odetchnęła	głęboko	i	przymknęła	oczy.	To	rozstrzy gnęło	spra-

wę.
Przełknęła	i	zakręciło	jej	się	w	głowie.
–	Muszę	ci	coś	powiedzieć	–	wykrztusiła.
Kassius	wyda wał	 się	 zirytowa ny,	 jakby	oczekiwał,	 że	usłyszy

coś,	 z	 czym	w	 tej	 chwili	 nie	miał	ochoty	 się	mierzyć,	na	przy -
kład	wyzna nie	miłości.
–	Posłuchaj,	La ney.	–	Przesunął	dłonią	po	ciemnych	włosach.	–

Miałem	ciężki	dzień.	 Jutro	 lecimy	do	Nowego	Orleanu,	a	poju-
trze	jest	ślub.	Ja	mam	już	dosyć.	Idę	spać.
Idę	spać.	Nie	widzieli	się	od	czterech	dni,	a	on	chciał	 iść	do

łóżka	sam.	Po	raz	pierwszy	nie	próbował	jej	do tknąć	ani	skusić
uwodzicielskim	uśmiechem.	Nawet	nie	poca łował	jej	na	powita-
nie.
–	Za czekaj	–	szep nęła	ochryple.
–	Dobrze.	–	Popa trzył	na	nią	ze	znużeniem.	–	Co	chcesz	mi	po-

wiedzieć?
Ze	łza mi	w	oczach	wy krztusiła	słowa,	które	za ledwie	kil ka	go-

dzin	 temu	tak	 ją	uszczęśliwiły.	Popatrzy ła	na	niego	z	rozpa czą
i	szepnęła:
–	Jestem	w	cią ży.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Przez	interkom	rozległ	się	głos	pilota.
–	Schodzimy	do	lą dowa nia	w	Nowym	Orleanie,	sir.
Wreszcie.	 Kassius	 podniósł	 się	 i	 rozejrzał	 po	 ka binie.	 Jego

przyszła	żona	leża ła	skulona	na	bia łej	skórza nej	sofie,	jak	najda -
lej	od	niego.	Gdyby	mogła	wyjść	na	skrzydło	sa molotu,	żeby	od-
da lić	się	jeszcze	bardziej,	pewnie	by	to	zrobiła,	pomyślał	z	sar-
ka zmem.
W	każdym	ra zie	mdłości	ustą piły.	Spędziła	w	ła zience	tylko	ja -

kąś	godzinę.	Całą	resztę	lotu	przeleża ła	pod	tą	koł drą,	zupeł nie
go	ignorując,	choć	rozma wia ła	uprzejmie	ze	stewardesą,	któ ra
przyniosła	jej	wodę	i	słone	kra kersy.
Kassius	 za zgrzytał	 zęba mi.	 Ale	wła ściwie	 czego	 się	 spo dzie-

wał?	Wybrał	 La ney	 ze	względu	 na	 jej	 dobre	 serce,	 uczciwość
i	 cha rakter.	 Oczywiście,	 że	 spodziewa ła	 się	 za znać	 miłości
w	mał żeństwie.	Nie	 była	 taka	 jak	Mimi	 du	 Plessis,	 którą	 uru-
cha mia ły	monety.	Teraz,	gdy	Mimi	już	wiedzia ła,	że	Kassius	się
za	nią	nie	uga nia,	nie	skrywa ła	podejrzliwości	wobec	jego	moty-
wów	przy	wykupie	długów	 jej	pra codawcy	Borisa	Kuzniecowa.
Tłumił	 jej	 podejrzenia	prezenta mi.	Ten,	 który	dosta ła	wczo raj,
był	wyjątkowo	drogi	–	na szyjnik	z	pięcioka ra towych	brylantów,
który	 podobno	 na leżał	 kiedyś	 do	 cesa rzowej	 Józefiny.	 Kassius
kupił	go	na	aukcji.
Ale	na wet	kosztowne	prezenty	nie	mogły	uciszyć	Mimi	na	dłu-

go.	Wiedział,	 ze	prędzej	 czy	później	 hra bina	 się	 zorientuje,	 że
może	 dostać	 więcej,	 jeśli	 za cznie	 go	 szanta żować,	 że	 powie
o	wszystkim	szefowi.	Mimi	nie	wiedzia ła,	kim	Kassius	 jest	na -
prawdę.	 Nikt	 tego	 nie	 wiedział.	Mimo	 to	 Kuzniecow	 za pewne
za czął by	się	mieć	na	baczności.	A	Kassius	potrzebował	jeszcze
trochę	cza su.	Do	bankructwa	Kuzniecowa	bra kowa ło	kilku	mie-
sięcy.	 Zosta ła	 mu	 jeszcze	 firma-wydmuszka	 i	 różowa	 willa	 na
Cap	Ferrat,	ta,	którą	kiedyś	obiecał	matce	Kassiusa.



Kiedy	 w	 dzieciństwie	 Kassius	 pła kał	 po	 ca łych	 nocach,	 bo
ojca	nie	było,	Emma line	opowia da ła	mu	bajki	o	różowym	pa ła cu
nad	morzem,	gdzie	kiedyś	za mieszka ją	wszyscy	ra zem.	Obiecy-
wa ła,	że	będzie	mógł	tam	mieć	pieska,	jeść	to,	co	lubi	i	że	każdy
dzień	będzie	przypominał	Boże	Na rodzenie.	Wierzył	jej,	pozwa -
lał	się	uspokoić	i	za sypiał.	Ale	później	przestał	w	to	wierzyć.	Oj-
ciec	 nie	 odzywał	 się	 od	 lat,	 a	 Kassius	 codziennie	 wda wał	 się
w	bójki	z	 innymi	dziećmi,	które	na zywa ły	go	bękartem,	a	 jego
matkę	prostytutką.	Bił	się	też	z	pija nymi	są sia da mi,	którzy	dobi-
ja li	się	do	drzwi	o	pół nocy,	są dząc,	że	Emma line	jest	ła two	do-
stępna	i	można	ją	zmusić	do	wszystkiego	pieniędzmi	lub	siłą.
Po	 tych	 bójkach	 smutna	 matka	 zmywa ła	 mu	 krew	 z	 rąk

i	z	twa rzy.	Raz	miał	na wet	zła ma ny	nos.	Przytula ła	go	i	opowia -
da ła	mu	tę	samą	bajkę	o	różowym	pa ła cu	na	południu	Francji,
ale	Kassius	już	nie	wierzył	w	bajki.
Matka	 jednak	do	sa mego	końca	nie	stra ciła	na dziei.	Kassius

za cisnął	dłonie	w	pięści	na	myśl,	że	Kuzniecow	na prawdę	kupił
ten	 różowy	 pa łac	 nad	morzem,	 ale	 tylko	 dla	 siebie,	 długo	 po
śmierci	 Emma line.	 A	 potem	 nie	 pozbył	 się	 go.	 Ten	 pa łac	 był
ostatnią	rzeczą,	jaką	Kassius	za mierzał	mu	odebrać.
Jego	 dziecko	mia ło	 się	 urodzić	 we	 wrześniu.	Wszystkie	 ele-

menty	 pla nu	 za zębia ły	 się	 precyzyjnie.	 Jutro	 miał	 wziąć	 ślub.
Na	samą	myśl	o	 tym	poczuł	 się	dziwnie.	Czy	dla tego,	 że	osią -
gnął	 już	 niemal	 wszystko,	 co	 za mierzał	 osią gnąć?	 Bogactwo,
wła dzę,	żonę,	dziecko	–	wszystko,	czego	kiedyś	mu	odmówiono.
Spojrzał	 na	 La ney.	 Miał	 wszystko,	 tylko	 że	 na rzeczona	 nie

chcia ła	na	niego	pa trzeć.	Za zgrzytał	zęba mi	i	podszedł	do	niej.
–	Za raz	będziemy	lą dować.
–	Słysza łam	–	odrzekła	zimno.
–	Powinnaś	usiąść	i	za piąć	pas.
–	Za pięłam	–	mruknęła	i	znów	schowa ła	głowę	pod	koł drą.
Wylą dowa li	na	ma łym	prywatnym	lotnisku	pod	Nowym	Orle-

anem.	La ney	szybko	przebra ła	 się	w	elegancki	kostium,	wciąż
omija jąc	go	wzrokiem.	Zeszli	na	płytę	lotniska	i	w	twarz	uderzył
ich	wilgotny	upał.
–	Gdzie	my	jesteśmy,	w	dżungli?	–	sapnął	Kassius,	pod wija jąc

ręka wy	koszuli.



–	Już	pra wie	ma rzec.	Jest	cieplej	niż	zwykle.	–	La ney	spojrza ła
na	niego	chłodno.	–	Teraz	to	ty	musisz	za piąć	pas.
Wyminęła	go,	dumna	jak	królowa,	i	poszła	do	czeka ją cego	na

nich	 bentleya.	 Kassius	 popa trzył	 za	 nią.	Wyglą da ła	 wspa nia le
w	wą skiej	czarnej	sukience.	Na	ra mieniu	mia ła	drogą	torebkę.
Nosiła	ją	swobodnie,	jakby	robiła	to	przez	całe	życie.	Na raz	za -
tęsknił	za	dawną	La ney.	Ta	za czyna ła	już	za	bardzo	twardnieć.
Podczas	jazdy	wyglą dał	przez	okno.	La ney	mia ła	ra cję,	na wet

powietrze	pachnia ło	tu	ina czej.	Opuścił	szybę	i	przymknął	oczy.
Poczuł	za pach	morskiej	soli	z	pobliskiej	Za toki	Meksykańskiej,
błotnistej	Missisipi,	egzotycznych	kwia tów,	cyprysów	 i	 ciężkiej
słodka wej	zgnilizny.	Jeszcze	nigdy	nie	był	na	amerykańskim	Po-
łudniu.	 Jego	 wizyty	 w	 Sta nach	 Zjednoczonych	 ogra nicza ły	 się
do	 Ka lifornii	 i	 szybkiego	 pocią gu	 kursują cego	między	Nowym
Jorkiem	a	Wa szyngtonem.	Ale	jego	matka	urodziła	się	tutaj.
Zerknął	 na	 La ney	 siedzą cą	 obok	 niego.	Mówił	wcześniej,	 że

wie	wszystko	o	jej	życiu,	ale	to	nie	była	prawda.	Znał	tylko	fak-
ty.
–	Jak	się	czułaś,	dora sta jąc	tutaj?	–	za pytał.
–	Dobrze	–	odrzekła	chłodno,	wyglą da jąc	przez	okno	po	dru-

giej	stronie.
Za mknęła	 się	przed	nim.	Nie	dziwił	 jej	 się,	 on	 sam	przecież

robił	to	przez	cały	czas.	Mimo	wszystko	poczuł	się	nieswojo.
Za trzyma li	 się	 przed	 nie wielkim	 domkiem	 na	 podupa dłej

uliczce	 na	 przedmieściach.	 Sta rannie	 wypielęgnowa ne	 kwia ty
nie	mogły	odwrócić	uwa gi	od	za pa da ją cego	się	da chu	i	obła żą -
cej	farby	na	drzwiach.	Była	tu	duma,	ale	nie	było	pieniędzy.
La ney	z	szerokim	uśmiechem	wyskoczyła	z	sa mochodu.
–	Babciu!	–	za woła ła	i	na	ga nek	wyszła	przysa dzista,	siwowło-

sa	kobieta,	o	wiele	niższa	niż	La ney.	Na	widok	wnuczki	szeroko
otworzyła	 ra miona,	 uścisnęła	 ja	 mocno,	 po	 czym	 cofnęła	 się
i	za pyta ła	ze	zdumieniem:
–	Co	ty	masz	na	sobie,	dziecko?
La ney	obróciła	się	na	pięcie.
–	Podoba	ci	się?
–	Czy	mi	się	podoba?	To	ładna	sukienka,	ale,	skarbie,	kiedy	na

nią	pa trzę,	mam	ochotę	za pytać,	kto	umarł.



Spojrza ła	teraz	na	Kassiusa	i	obrzuciła	go	wzrokiem	od	stóp
do	głów.	Nic	nie	uszło	jej	uwa gi	–	świeżo	ogolona	twarz,	podwi-
nięte	ręka wy	bia łej	koszuli,	ka mizelka	ani	włoskie	buty.	Potem
spojrza ła	na	luksusową	limuzynę	z	szoferem.
–	Pan	za pewne	jest	Kassius	Black.
Kassius	 na gle	 uświa domił	 sobie,	 jak	 niedorzecznie	 wyglą da

w	tym	miejscu	jego	limuzyna.	Zerknął	na	La ney,	szuka jąc	u	niej
ja kiejś	wska zówki,	jak	powinien	się	za chować,	ale	na potkał	tyl-
ko	chłodne	spojrzenie,	uśmiechnął	się	za tem	do	starszej	kobiety
i	wycią gnął	rękę.
–	Pani	Yvonne	Henry?	Widzę,	po	kim	La ney	odziedziczyła	uro-

dę.
Pani	 Henry	 prychnęła	 i	 przewróciła	 ocza mi,	 ale	 jej	 chłód

odrobinę	 stopniał.	W	na stępnej	 chwili	 jednak	Kassius	popeł nił
błąd.	Pa trząc	na	podupa dły	dom,	za pytał:
–	Mój	menedżer	chyba	się	z	państwem	kontaktował	 i	powie-

dział,	że	mają	państwo	nieogra niczony	dostęp	do	pieniędzy?
La ney	 gwał townie	wcią gnęła	 oddech,	 a	 Yvonne	Henry	 przy-

mrużyła	oczy	i	wyprostowa ła	się	na	całą	swoją	niewielką	wyso-
kość.
–	 La ney	 –	 powiedzia ła	 chłodno.	 –	 Powiedz,	 proszę,	 swojemu

przyja cielowi,	że	nie	mamy	w	zwycza ju	korzystać	z	dobroczyn-
ności,	szczególnie	od	obcych.
Czy	 uzna li	 jego	 propozycję	 za	 obraźliwą?	Uświa domił	 sobie,

że	Yvonne	odebra ła	 te	 słowa	 jako	krytykę	sta nu	domu.	Bo	za -
pewne	tym	wła śnie	były.
Babcia	La ney	za jęła	się	podlewa niem	kwia tów	na	werandzie.
–	Lunch	 jest	pra wie	gotowy,	ale	powinnaś	 teraz	przedsta wić

swojego	mężczyznę	ojcu.
–	Nie	mogę	 się	 już	 doczekać,	 kiedy	 skosztuję	 pani	 kuchni	 –

powiedział	Kassius,	próbując	za ła godzić	sytuację.	 –	La ney	mó-
wiła,	 że	 jest	 pani	 najlepszą	 kucharką	w	mieście.	O	niczym	 in-
nym	nie	umiem	myśleć.
–	Nie	może	się	pan	doczekać	mojego	jedzenia,	a	nie	spotka nia

z	nami?	Mój	ty	Boże.	–	Spojrza ła	na	wnuczkę.	–	La ney?
La ney	 pocią gnęła	 go	 za	 rękę.	 Poszedł	 za	 nią	 w	 głąb	 domu

i	gdy	drzwi	za mknęły	się	za	nimi,	odetchnął	głęboko.	La ney	pa -



trzyła	na	niego	z	niedowierza niem.
–	Na prawdę	kiepsko	sobie	ra dzisz.	–	Rozejrza ła	się	 i	przysu-

nęła	bliżej.	–	Okaż	mu	sza cunek,	dobrze?
–	O	czym	ty	mówisz?
–	Mojemu	ojcu	nie	podoba ło	się	to,	że	oświadczyłeś	mi	się,	nie

pyta jąc	go	wcześniej	o	zgodę.
–	Chyba	żartujesz.	Kto	jeszcze	tak	robi?
–	Rozejrzyj	się	–	odpa rowa ła.	–	Nie	jesteśmy	boga tymi	snoba -

mi,	którzy	uwa ża ją	się	za	pępek	świa ta	i	 lekcewa żą	tra dycyjne
wartości.	Wciąż	wierzymy	w	rodzinę,	miłość	i	sza cunek.	–	Kas-
sius	wyczuł	w	tych	słowach	krytykę.	–	Więc	bez	względu	na	to,
co	myślisz	o	mnie	i	o	mojej	rodzinie,	bardzo	cię	proszę,	za cho-
waj	to	dla	siebie	i	uda waj	przyzwoitego	człowieka.
Uda waj?
–	Dobrze	–	warknął	i	poszedł	za	nią,	pa trząc	na	wilgotne	ścia -

ny	i	odła żą ce	ta pety.	Wiedział,	że	jej	ojciec	jeździ	na	wózku,	ale
nie	za uwa żył	żadnej	rampy	łą czą cej	werandę	z	ulicą.	Jak	jej	oj-
ciec	wychodził	z	domu?	O	ile	w	ogóle	to	robił.	Kassius	wkrótce
sam	miał	zostać	ojcem	i	na gle	za czął	się	za sta na wiać,	jak	by	się
poczuł,	 gdyby	ktoś	 za proponował	mał żeństwo	 jego	dziecku	na
drugim	końcu	świa ta	i	nie	zdobył by	się	na wet	na	to,	żeby	spo-
tkać	się	wcześniej	z	rodziną.	Nie	czuł by	się	z	tym	dobrze.
La ney	pchnęła	drzwi	i	wprowa dziła	go	do	ciemnej	sypialni.
–	Tato,	jestem	tutaj!
–	La ney!
Za pa liła	 świa tło.	 Sypialnia	 była	 czyściutka,	 ale	meble	 sta re,

a	 ścia ny	 za peł nione	 zdjęcia mi	La ney.	Na	wielu	 z	nich	była	 ra -
zem	z	ładną	roześmia ną	kobietą,	za pewne	matką.	Kobietą,	któ-
ra	opuściła	ich,	kiedy	potrzebowa li	jej	najbardziej.	A	Clark	Hen-
ry	nie	mógł	zoba czyć	tych	zdjęć.
–	Co	 tu	 robisz	 po	 ciemku,	 tato?	 –	 rzekła	 La ney	 z	 uczuciem,

spoglą da jąc	na	otwartą	książkę	na	jego	kola nach.	Książka	była
w	alfa becie	Bra ille’a.	–	Dobra	książka?
Twarz	Clarka	rozja śniła	się	uśmiechem.
–	Czeka łem,	aż	wrócisz.	Chodź	tu,	dziewczyno.
La ney	pochyliła	się	nad	wózkiem	i	uścisnęła	go	mocno.
–	Tęskniłam	za	tobą,	tato.



–	Tak	dawno	cię	nie	widzia łem.	–	Clark	Henry	za mrugał	i	od-
chrząknął.	–	I	nie	jesteś	sama.
–	Usłyszał	mnie	pan?	–	za pytał	Kassius	niezręcznie.	Czuł	się

tu	jak	intruz.
Tamten	uśmiechnął	się	z	na piętą	twa rzą.
–	Wyczuwam	pana	na	dziesięć	metrów.	Woda	kolońska	i	skó-

rza ne	fotele	w	sa mochodzie.
Kassius	obwą chał	się	z	niedowierza niem.
–	Tak,	tato	–	powiedzia ła	La ney.	–	To	jest	mój	na rzeczony,	Kas-

sius.
–	Miło	mi	pana	poznać,	sir.	–	Kassius	uścisnął	dłoń	przyszłego

teścia.	Za uwa żył,	że	Clark	wciąż	nosi	obrączkę	ślubną.
–	 Miły,	 sta nowczy	 uścisk	 –	 stwierdził	 Clark	 Henry	 i	 cofnął

rękę.	 –	 Ale	 co	 się	 tyczy	 na rzeczonego,	 pożyjemy,	 zoba czymy.
Jeszcze	nie	podją łem	decyzji,	czy	mu	cię	oddam.
–	Tato!	Przecież	ślub	jest	jutro	wieczorem.
–	Ale	jeśli	cię	nie	oddam,	to	nie	będzie	ślubu,	więc	pozwól,	że

najpierw	 za dam	 mu	 kilka	 pytań.	 –	 Zwrócił	 pochmurną	 twarz
w	 stronę	 Kassiusa.	 –	 Dla czego	 uwa żasz,	 że	 jesteś	 wart	 mojej
córki?
–	Tato…
–	Będę	się	nią	dobrze	opiekował,	sir.
–	Jak?
Kassius	uśmiechnął	się.
–	Posia dam	wiele	domów	na	ca łym	świecie,	dwa	odrzutowce,

a	mój	osobisty	ma ją tek…
–	 Wiem,	 że	 jesteś	 boga ty	 –	 parsknął	 ojciec	 i	 niecierpliwie

machnął	ręką.	–	Córka	już	mi	o	tym	powiedzia ła.	A	ten	fa cet	bez
przerwy	 dzwonił	 i	 próbował	 nam	wepchnąć	 pienią dze	 do	 gar-
deł.	Nie	o	to	pyta łem.
–	Sir?	–	zdziwił	się	Kassius.
–	Pyta łem	o	to	–	powtórzył	z	 iryta cją	w	głosie	Clark	Henry	–

co	spra wia,	że	jesteś	wart	mojej	córki?
Kassius	za niemówił.	Popa trzył	na	tego	człowieka,	który	stra cił

wszystko	w	wybuchu	na	platformie	wiertniczej,	gdzie	pra cował,
żeby	utrzymać	rodzinę.	To	była	trudna,	niebezpieczna	i	sa mot-
na	pra ca,	dla tego	wła śnie	dobrze	płatna.	Ale	po	wypadku	firma



naftowa	zna la zła	 lukę	prawną,	która	pozwoliła	 im	uniknąć	wy-
pła ty	odszkodowa nia.	Clark	Henry	stra cił	wzrok,	wła dzę	w	no-
gach	 i	 żonę.	 Teraz	 nie	 mógł	 pracować	 ani	 na wet	 wychodzić
z	domu.
Wziął	głęboki	oddech	i	udzielił	jedynej	możliwej	odpowiedzi.
–	Nie	jestem	jej	wart	–	powiedział	pokornie.	–	Ale	mam	za miar

przez	resztę	życia	sta rać	się,	żeby	była	ze	mną	szczęśliwa.	O	ile
pozwoli	mi	pan	ożenić	się	z	pańską	córką.
Wyraz	 twa rzy	 tamtego	 zmienił	 się.	Nie	 spodziewał	 się	 tego.

La ney	chyba	też	nie.
Clark	odchrząknął	i	znów	zmarszczył	czoło.
–	Dobrze.	Będziesz	się	o	nią	troszczył,	ale	czy	będziesz	ją	ko-

chał	z	ca łego	serca,	tak	jak	na	to	za sługuje?
–	Tato…
–	Pozwól	mu	odpowiedzieć,	La ney.
Kassius	nie	był	pewny,	co	powiedzieć.	Czuł	zbyt	wielki	sza cu-

nek	do	tego	człowieka,	by	go	okła mywać.
–	Rzecz	w	tym…	–	za czął.
–	 Wiesz	 co,	 tato?	 –	 przerwa ła	 mu	 La ney	 z	 ostrzegawczym

spojrzeniem.	 –	Mam	nowiny.	Wielkie	 nowiny.	Największe.	Mu-
sisz	 pójść	 z	 nami	 do	 kuchni,	 żebym	 mogła	 powiedzieć	 tobie
i	babci	jednocześnie.
–	Dobre	nowiny	czy	złe?	–	za pytał	ojciec	szorstko.
–	Z	całą	pewnością	dobre.	–	La ney	uca łowa ła	czubek	jego	gło-

wy.	 –	Ale	babcia	mnie	 za bije,	 jeśli	 powiem	najpierw	 tobie.	 Idź
pierwszy,	tato.
Ojciec	 za cisnął	 zęby	 i	 wyprowa dził	 wózek	 z	 sypialni.	 La ney

ruszyła	za	nim,	ale	Kassius	za trzymał	ją,	opiera jąc	rękę	o	ścia -
nę.
–	Dziękuję	–	powiedział	cicho.
Pa trzyła	na	niego	przez	chwilę	smutnymi	ocza mi.
–	Nie	 zrobiłam	 tego	dla	 ciebie,	 tylko	dla	 nich.	Bardzo	 chcą,

żebym	była	szczęśliwa.	Nigdy	nie	mogą	się	dowiedzieć,	że…
Odsunęła	jego	ra mię	i	wyszła.
Poszedł	 za	 nią	 do	 kuchni,	 gdzie	 jej	 babcia	 miesza ła	 coś

w	wielkim	garnku	na	kuchence.	Kassius	z	uzna niem	pocią gnął
nosem.



–	Pachnie	fanta stycznie.
–	O,	jest	pan	tu	jeszcze.	–	Babcia	na wet	nie	spojrza ła	w	jego

stronę.	Zwróciła	się	twa rzą	do	syna.
–	Posta nowiłem	dać	mu	szansę	–	powiedział	Clark	szorstko.
–	Na prawdę?	–	stwierdziła	sceptycznie.	–	Mimo	że	wcześniej

na zwa łeś	go…
Clark	za kaszlał.
–	La ney	mówi,	że	ma	dla	nas	nowinę.
Babcia	przesta ła	mieszać	w	garnku.
–	Nowinę?	Jaką	nowinę?
Kassius	popa trzył	na	La ney.	Za różowiona,	odchrząknęła	i	po-

wiedzia ła	fał szywie	ra dosnym	tonem:
–	Mamy	dla	was	wcześniejszy	prezent	ślubny.	Dowiedzieliśmy

się,	że	będziemy	mieli	dziecko.
–	Dziecko?	–	Babcia	upuściła	łyżkę.	Clark	spojrzał	na	Kassiusa

z	gryma sem.
Kassius	 sta nął	 za	 La ney,	 otoczył	 ją	 ra mieniem	 i	 uśmiechnął

się	szeroko.
–	Tak,	dziecko.	Obydwoje	jesteśmy	za chwyceni.
–	 Pra wnuczek!	 –	 za woła ła	 Yvonne	 z	 entuzja zmem,	 ale	 za raz

przez	 jej	 twarz	 przemknął	 cień.	 –	Ale	 i	 tak	 go	nie	 zoba czymy.
Będziecie	mieszkać	 tak	da leko	od	nas	 i	w	ogóle	nie	będziemy
was	widywać.
–	On	nam	 za biera	 jeszcze	 jedną	 osobę	 z	 rodziny	 –	 za uwa żył

Clark	kwa śno.
Stojąc	na	zniszczonym	linoleum	w	ma łej,	kiepsko	oświetlonej,

nieska zitelnie	 czystej	 kuchni,	 Kassius	 usłyszał	 ze	 zdziwieniem
wła sny	głos:
–	Oboje	 z	La ney	będziemy	bardzo	 szczęśliwi,	 jeśli	 zechcecie

nas	odwiedzać.	Moje	sa moloty	są	do	wa szej	dyspozycji.	Proszę,
przyjeżdżajcie	tak	często,	jak	zechcecie.
La ney	 otworzyła	 usta	 ze	 zdziwienia.	 Yvonne	wstrzyma ła	 od-

dech	i	przeniosła	wzrok	na	Clarka,	który	wyglą dał	na	ogłuszo-
nego.
–	Odwołuję	te	słowa.
Babcia	z	ra dością	pocią gnęła	nosem	i	otarła	oczy	skra jem	ko-

lorowego	fartucha.	Podeszła	do	Kassiusa,	wspięła	się	na	palce



i	uścisnęła	go	mocno.
–	 Odwołuję	 wszystko,	 co	 powiedzia łam	 o	 tobie	 złego.	 Jesteś

nie	tylko	dobrym	człowiekiem,	Kassius.	Teraz	jesteś	rodziną.

Późnym	wieczorem	La ney,	ubra na	w	sta rą	koszulkę	i	spodnie
od	 piża my,	wysunęła	 się	 ze	 swojej	 dawnej	 sypialni	 z	 szerokim
łóżkiem	 przykrytym	 różową	 na rzutą	 z	 falbanka mi,	 gdzie	 na
ścia nach	wisia ły	mapy	obcych	kra jów,	a	z	półek	wysypywa ły	się
książki.	Choć	była	za ręczona	i	w	cią ży,	w	domu	Henry’ego	obo-
wią zywa ły	pewne	za sa dy.	Para,	która	nie	mia ła	ślubu,	pod	żad-
nym	pozorem	nie	mogła	spać	w	jednej	sypialni.
La ney	była	zbyt	zdenerwowa na,	by	za snąć.	Za czeka ła,	aż	bab-

cia	 i	 ojciec	 pójdą	 się	 położyć,	 i	 bezszelestnie	 przekra dła	 się
ciemnym	koryta rzem	do	sa lonu,	gdzie	Kassius	miał	spać	na	nie-
równej	ka na pie.	Kiedy	babcia	poda ła	mu	koc	i	poduszkę,	La ney
była	 pewna,	 że	 Kassius	 odmówi	 i	 pójdzie	 spać	 do	 hotelu,	 on
tymcza sem	potulnie	powiedział:
–	Bardzo	dziękuję.
Przygryzła	 wtedy	 usta.	 Tego	 dnia	 za skoczył	 ją	 kilka krotnie.

Nie	spodziewa ła	się,	że	będzie	tak	dobrze	traktował	jej	rodzinę,
jakby	rzeczywiście	ich	sza nował	i	jakby	za leża ło	mu	na	ich	opi-
nii.	Była	mu	wdzięczna,	ale	nic	nie	rozumia ła.	Gdzie	się	podział
ten	 arogancki	 mężczyzna,	 który	 twierdził,	 że	 nie	 ma	 żadnych
uczuć?
Sa lon	był	pusty	i	ciemny,	poduszka	i	koc	leża ły	nietknięte	na

ka na pie.	Usłysza ła	skrzypnięcie	na	werandzie	 i	otworzyła	siat-
kowe	drzwi.	Kassius	siedział	na	sta rej	huśtawce	i	z	nieprzenik-
nioną	twa rzą	wpa trywał	się	w	noc.
–	Co	ty	tu	robisz?
Za mrugał,	przywrócony	do	rzeczywistości,	i	wska zał	jej	miej-

sce	obok	siebie.	Odetchnęła	głęboko,	wcią ga jąc	w	płuca	za pach
jego	wody	i	drzew	cyprysowych.
–	Ty	też	nie	możesz	spać?
–	Też.
–	Niewygodnie	ci	na	tej	ka na pie?
Uśmiechnął	się	krzywo.
–	Na	sa mym	środku	jest	twarde	miejsce.



–	W	dzieciństwie	ska ka łam	po	tej	ka na pie.	Czuję	się	winna,	że
śpię	w	łóżku.
–	Nie	miej	żadnych	skrupułów	–	przerwał	 jej.	–	Powinnaś	się

dobrze	wyspać.	Jak	się	czujesz?
–	Lepiej.	Już	mnie	nie	mdli.	Może	dla tego,	że	jestem	w	domu

i	jem	jedzenie	babci.	Jestem	ci	wdzięczna	za	to,	co	zrobiłeś	dzi-
siaj.
–	Ja	nic	nie	zrobiłem.
–	Zdobyłeś	sobie	serca	mojej	rodziny.
Za śmiał	się	cynicznie.
–	Tym,	że	za proponowa łem	im	prywatny	sa molot,	czy	tym,	że

nie	powiedzia łem	prawdy	o	moim	zimnym	sercu?
–	Otworzyłeś	przed	nimi	swój	dom.	Dom	to	rodzina.
Kassius	 popa trzył	 na	 nią.	 Na	 mrocznym	 niebie	 kłębia ste

chmury	za słoniły	księżyc.
–	Jak	ty	to	robisz,	La ney?	–	za pytał	cicho.	–	Po	tym	wszystkim,

co	przeszłaś	w	życiu,	jak	ci	się	uda ło	nie	za mknąć	serca?
–	O	czym	ty	mówisz?	–	za śmia ła	się	niepewnie.	–	A	co	mia łam

zrobić	innego?
–	Matka	 cię	 porzuciła.	 Zosta wiła	 twojego	 oka leczonego	 ojca

i	ciebie	i	odeszła	z	ja kimś	przyja cielem.	To	było	potworne.
La ney	wstrzyma ła	oddech.
–	Nie	mów	tak.	Owszem,	popeł niła	błąd	i	to	poważny,	ale…
–	Błąd?	 –	 powtórzył	 z	 niedowierza niem.	 –	Na zywasz	błędem

porzucenie	 chorego	 męża	 i	 niewinnego	 dziecka?	 To	 nie	 był
błąd,	to	było	czyste	zło!	–	Zwinął	dłonie	w	pięści.	–	Na leża ła	jej
się	za	to	kara.
–	Zosta ła	za	to	uka ra na	–	powiedzia ła	La ney	cicho.	–	Zmarła

z	 przedawkowa nia,	 sama	 na	 pla ży	 w	 Ka lifornii.	 Ani	 ojca,	 ani
mnie	 nie	 było	 przy	 niej,	 żeby	 jej	 pomóc	 i	 chronić	 przed	 nią
samą,	kiedy	potrzebowa ła	nas	najbardziej.
Kassius	za mrugał	i	wziął	głęboki	oddech.
–	 Jak	ty	 to	robisz?	–	powtórzył.	–	 Jak	wy	to	wszyscy	robicie?

Po	 tym,	 przez	 co	 przeszliście,	 skąd	ma cie	 tyle	 na dziei	 i	wia ry
w	miłość?	Twój	ojciec	nigdy	nie	przestał	 kochać	 twojej	matki.
Na dal	ma	jej	zdjęcia	na	ścia nach,	choć	już	ich	nie	widzi.	Na dal
nosi	ślubną	obrączkę.



–	Miłości	nie	da	się	wyłą czyć	na	życzenie	tak	jak	świa tła	–	od-
powiedzia ła	 cicho,	 pa trząc	 na	 obła żą cą	 farbę	 na	werandzie.	 –
Szkoda,	że	tak	się	nie	da.
–	Chcia ła byś	 to	zrobić	–	stwierdził	Kassius	bezbarwnie.	–	Bo

wyda je	ci	się,	że	mnie	kochasz.	Ale	się	mylisz	–	potrzą snął	gło-
wą.	–	Nie	kochasz	mnie.	Na wet	mnie	nie	znasz.
Przez	chwilę	nie	wiedzia ła,	co	odpowiedzieć,	a	potem	zdobyła

się	na	odwa gę.
–	 To	 prawda,	 że	 wielu	 rzeczy	 o	 tobie	 nie	 wiem.	 Nie	 wiem,

gdzie	się	urodziłeś.	Nie	wiem,	jaki	był	twój	pierwszy	język.	Nie
wiem	na wet,	dla czego	w	ta jemnicy	da łeś	Mimi	te	klejnoty	i	dla -
czego	marnujesz	tak	dużo	pieniędzy	na	złe	kredyty	dla	jej	szefa.
Kassius	za cisnął	zęby	i	skrzyżował	ra miona	na	piersi.
–	Ale	niektóre	rzeczy	wiem.	–	La ney	przechyliła	głowę	na	bok,

pa trząc	na	jego	sylwetkę	w	bla sku	księżyca.	–	Wiem,	że	za wsze
będziesz	ze	mną	szczery,	na wet	jeśli	to	ozna cza,	że	usłyszę	rze-
czy,	których	wola ła bym	nie	słyszeć.	Nie	chcesz	mi	od dać	serca,
ale	gotów	jesteś	mi	oddać	swoje	życie.	Uda ło	ci	się	wkraść	w	ła -
ski	mojej	rodziny.	Jutro	weźmiesz	ze	mną	ślub	i	wiem,	że	dotrzy-
masz	przysięgi	i	będziesz	się	o	mnie	troszczył.	A	przede	wszyst-
kim	wiem,	że	będziesz	kochał	na sze	dziecko.
Otworzył	szerzej	oczy	 i	zwrócił	 się	w	 jej	stronę.	Przez	długą

chwilę	 pa trzyli	 na	 siebie	 pośród	 księżycowej	 luizjańskiej	 nocy,
w	 zupeł nej	 ciszy	 przerywa nej	 tylko	 skrzypieniem	 łańcuchów
huśtawki	i	szmerem	wia tru	w	koronach	cyprysów	i	palm.
–	Otwórz	się	przede	mną,	Kassius.	–	Wzięła	jego	dłoń	w	swo-

je.	–	Za wierz	mi	swoje	ta jemnice.
Pa trzył	na	nią	przez	długą	chwilę,	a	potem	cofnął	rękę	i	pod-

niósł	się	raptownie.
–	Jutro	będzie	ciężki	dzień.	Odpocznij.
Wyszedł,	zosta wia jąc	ją	na	ciemnej	werandzie.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Późnym	 lutowym	wieczorem,	 stojąc	 przed	 oł ta rzem	 dwustu-
letniego	gotyckiego	kościoła	w	sa mym	sercu	Nowego	Orleanu,
Kassius	popa trzył	na	promienną	La ney	w	bia łej	sukience.
–	Ogła szam	was	mężem	i	żoną	–	oznajmił	ksiądz.	–	Możesz	po-

ca łować	pannę	młodą.
Wreszcie.	Kassius	objął	twarz	La ney	i	pochylił	nad	nią	głowę,

za pomina jąc	o	setce	 ludzi,	która	na	nich	pa trzyła.	 Jej	cia ło	za -
drża ło,	ale	usta	pozosta ły	nieruchome.	Była	odległa,	nie dostęp-
na.	Nie	tego	oczekiwał	od	ciepłej,	peł nej	uczuć	kobiety,	z	któ rą
wła śnie	wziął	ślub.
Wziął	 ją	 za	 rękę	 i	wyprowa dził	 z	 kościoła.	Minęli	 za pła ka ną

babcię	 w	 wielkim	 ka peluszu	 i	 ojca,	 który	 wciąż	 miał	 łzy
w	 oczach.	 Goście	 siedzą cy	 w	 ławkach	 obrzuca li	 ich	 płatka mi
róż.	To	była	rodzina	 i	przyja ciele	La ney.	Kassius	za prosił	 tyl ko
jednego	 przyja ciela,	 który	 był	 jego	 świadkiem,	 hiszpańskiego
miliardera	Angela	Vela zqueza.	Na	tym	wła śnie	polega ła	różnica
między	nimi:	Kassius	miał	 zna jomych,	 ludzi,	 z	 którymi	prowa -
dził	 interesy	 albo	 spotykał	 się	 na	 tydzień	 jazdy	 na	 nartach
w	Gsta ad,	a	La ney	mia ła	rodzinę	i	przyja ciół.
Wyszli	z	ka miennego	kościoła	na	mroczny,	wilgotny	luizjański

wieczór	i	piechotą	uda li	się	do	przedwojennej	rezydencji	w	Gar-
den	District,	gdzie	mia ło	się	od być	przyjęcie.	Za	nimi	szła	orga -
niza torka	ślubu	ze	swoją	ekipą.
Na	widok	miejsca,	 gdzie	mia ło	 się	 odbyć	 przyjęcie,	 Kassius

poczuł	się,	jakby	zoba czył	ducha.	Pa ła cyk,	cofnięty	od	ulicy,	bar-
dzo	 przypominał	 dom,	 w	 którym	wychowa ła	 się	 jego	matka	 –
tego	sa mego	typu	sta ra	hiszpańska	architektura	i	balkony	z	ku-
tego	żela za	osłonięte	markiza mi.	Dom	jego	matki	został	zbudo-
wa ny	o	 sto	 lat	później	 i	 o	dwie	mile	da lej	 na	 za chód,	przy	St.
Charles	Avenue.	Kassius	widział	go	tylko	na	zdjęciach,	 jeszcze
za nim	ka zał	go	zniszczyć.	Jego	czoło	okryło	się	zimnym	potem,



skórę	miał	 lepką.	Nie	wiedział,	 dla czego	widok	 tego	 budynku
wywarł	na	nim	 tak	wielkie	wra żenie.	Dom	Ca shów	na leżał	 już
do	przeszłości.	Kassius	nigdy	nie	widział	na wet	pustej	dział ki.
Dla czego	więc	teraz	za kręciło	mu	się	w	głowie?
Poczuł	na	sobie	chłodne	spojrzenie	żony.	Przez	bra mę	z	kute-

go	 żela za	 weszli	 na	 ścieżkę	 wysypa ną	 bia łymi	 płatka mi	 róż
i	oświetloną	chińskimi	lampiona mi.	Spojrzał	na	nią,	ale	na tych-
miast	odwróciła	głowę	i	za częła	rozma wiać	z	przyja ciół ką.
I	 tak	 to	wyglą da ło	przez	cały	wieczór.	La ney	uśmiecha ła	 się

promiennie	do	wszystkich,	którzy	ją	kocha li.	Tylko	jemu	rzuca ła
wyłącznie	 chłodne	 spojrzenia	 albo	 cał kiem	 odwra ca ła	 wzrok,
jakby	Kassius	był	jedyną	osobą	na	świecie,	która	jej	nie	kocha -
ła,	jakby	na wet	nie	umia ła	na	niego	spojrzeć,	choć	atra ment	na
ich	akcie	ślubu	jeszcze	nie	wysechł.	Kassius	pomyślał,	że	to	nie
jest	dobry	znak.
Wieczór	 cią gnął	 się	 dla	 niego	w	 nieskończoność.	 Zgrzyta jąc

zęba mi,	 odsuwał	 od	 siebie	 kolejne	 ta lerze.	Pra wie	nie	 spróbo-
wał	 suma	 z	 rusztu	 ani	 jamba layi.	 Druhna	 La ney,	 przyja ciół ka
z	 dzieciństwa	 o	 na zwisku	 Da nielle	 Berly,	 teraz	 już	 mężatka
z	 dwójką	 dzieci,	 z	 za wodu	przedszkolanka,	wzniosła	 łza wy	 to-
ast.	Angel	Vela zquez	wygłosił	znacznie	krótszą	i	mniej	emocjo-
nalną	przemowę.	Po	prostu	podniósł	lampkę	szampa na	do	góry
i	za wołał	gromko:	Buena	suerte!,	co	zna czyło:	Powodzenia!	Naj-
wyraźniej	doszedł	do	wniosku,	że	jego	przyja ciel	będzie	potrze-
bował	szczęścia.
Ra zem	z	La ney	pokroili	sześciopiętrowy	tort	na dziewa ny	ma -

lina mi	i	ozdobiony	cukrowymi	kwia ta mi.	Kassius	uśmiechał	się
do	fotogra fa	 i	pochylał	w	stronę	żony,	która	nie	chcia ła	go	do-
tknąć	ani	na wet	na	niego	spojrzeć.	Prowa dząc	ją	do	pierw szego
tańca	sta rał	się	nie	za uwa żać,	że	La ney	krzywiła	się	za	każdym
ra zem,	gdy	jej	dotykał.
O	pół nocy	uznał,	że	już	dość.	La ney	nie	mia ła	ochoty	jeszcze

wychodzić,	ale	Kassius	się	uparł.	Wziął	ją	za	rękę	i	poprowa dził
do	 za bytkowego	 ca dilla ca	 ozdobionego	 wstążka mi	 i	 bia łymi
kwia ta mi.	Na	widok	sa mochodu	La ney	zwolniła.
–	Gdzie	twoja	limuzyna?
–	Uzna łem,	że	tu	nie	pa suje.



Poma cha li	 gościom,	którzy	wyszli	 z	budynku,	 żeby	 ich	poże-
gnać.	Kassius	rozejrzał	się	za	Vela zquezem,	ale	przyja ciela	nig-
dzie	nie	było	widać.	Uświa domił	 sobie,	 że	 ostatnio	 żył	 jak	pu-
stelnik	 i	 nie	 utrzymywał	 żadnych	 kontaktów	 towa rzyskich.
Dziwne	było	na wet	to,	że	Hiszpan	zechciał	wyjechać	ze	swojego
olbrzymiego	 rancza	 w	 Teksa sie,	 żeby	 peł nić	 rolę	 świadka	 na
ślubie.	Kassius	nie	mógł	mieć	mu	za	złe,	że	urwał	się	wcześniej,
ale	w	rezulta cie	teraz	żegna li	ich	tylko	zna jomi	jego	żony.
Usiadł	obok	niej	z	tyłu	sa mochodu.	Ruszyli	 i	usłyszeli	głośny

brzęk	meta lu.	Kassius	drgnął	z	za skoczenia	i	wyjrzał	przez	tyl-
ną	szybę.	Do	lśnią cego	zderza ka	przywią za ne	były	za rdzewia łe
meta lowe	puszki.	Prychnął	z	niedowierza niem.
–	Nie	mogę	uwierzyć,	że	pani	Duma ine…
–	To	nie	orga niza torka	–	powiedzia ła	La ney.	–	Zda je	się,	że	to

babcia	ze	swoimi	koleżanka mi	z	klubu	brydżowego.	Słysza łam,
jak	o	tym	rozma wia ły.
Droga	do	eleganckiego	hotelu	we	francuskiej	dzielnicy,	gdzie

mieli	 spędzić	miesiąc	miodowy,	nie	powinna	za jąć	dużo	cza su,
najwyżej	 piętna ście	 minut,	 ale	 mia sto	 było	 już	 za korkowa ne
przez	 turystów,	 którzy	 przyjecha li	 na	 weekend	 przed	 Mardi
Gras.	Jecha li	i	jecha li,	a	w	każdym	ra zie	tak	się	wyda wa ło	Kas-
siusowi.	W	sa mochodzie	pa nowa ło	niezręczne	milczenie.	La ney
nie	dotyka ła	go	ani	na wet	na	niego	nie	pa trzyła.
Poczuł,	 że	 dłużej	 tego	 nie	 zniesie.	 Pochylił	 się	 do	 kierowcy

i	 powiedział	 cicho	 kilka	 słów.	Kierowca	 skinął	 głową	 i	 zmienił
tra sę.
–	Dla czego	za wra ca my?	–	za pyta ła	La ney	ze	zdziwieniem.	To

były	pierwsze	słowa,	ja kie	wypowiedzia ła	od	dziesięciu	minut.
–	Zoba czysz	–	odrzekł	ponuro.
Skręcili	w	szeroką,	schludną	aleję,	pośrodku	której	biegły	za -

bytkowe	tory	tramwa jowe.	Po	obu	stronach	alei	rosły	dęby,	a	za
nimi	znajdowa ły	się	piękne	sta re	rezydencje.
–	Tutaj	–	powiedział	Kassius	do	kierowcy,	który	za trzymał	sa -

mochód.	Kassius	wysiadł.	Minęła	 już	pół noc	i	ulica	była	pusta.
Rezydencje,	otoczone	dużymi	ogroda mi,	sta ły	w	równych	odstę-
pach.	Różniły	się	architekturą,	od	hiszpańskiej	kla syki	po	grecki
renesans	 i	pseudowłoski	styl	kolonialny,	ale	w	 jednym	miejscu



zia ła	luka.	Kassius	stał	przed	pustą	dział ką,	wcisnął	ręce	w	kie-
szenie	spodni	i	pa trzył	na	dom,	którego	nigdy	nie	widział.
La ney	sta nęła	za	nim.	Usłyszał	cichy	szelest	jej	sukni.
–	Co	my	tu	robimy,	Kassius?
–	Chcia łaś	zoba czyć	miejsce,	skąd	pochodzę.
–	No	i?
Bez	słowa	wska zał	 jej	pustą	dział kę	oświetloną	bla dym,	wid-

mowym	świa tłem	księżyca.	La ney	spojrza ła	na	nierówną	tra wę
i	sa motne	drzewo	cyprysowe.
–	Tu	się	urodziłeś?
–	 Moja	 matka	 tu	 się	 urodziła.	 Tu	 stał	 dom	 jej	 dzieciństwa.

Była	 jedynym	 dzieckiem	 boga tej	 rodziny	 Ca shów.	 Kiedy	mia ła
dziewiętna ście	 lat,	 uciekła	 z	 domu,	 bo	 chcia ła	 zoba czyć	 świat
za miast	wyjść	za	mężczyznę,	którego	rodzina	dla	niej	wybra ła.
Przejeżdża ją cy	za	ich	pleca mi	sa mochód	oświetlił	duże,	ciem-

ne	oczy	La ney.
–	Za kocha ła	 się	w	Rosja ninie,	 którego	pozna ła	w	 Istambule.

To	był	mój	ojciec.	Są dziła,	że	się	z	nią	ożeni,	ale	on	cią gle	miał
ja kieś	wymówki.	Poja wiał	się	w	na szym	życiu	 i	 znikał.	Obiecy-
wał,	że	wkrótce	wezmą	ślub,	przywoził	nam	pienią dze	i	prezen-
ty.	 A	 kiedy	mia łem	 jedena ście	 lat,	 zupeł nie	 zniknął.	 –	 Kassius
za cisnął	 zęby	 i	 popa trzył	 na	 sa motny	 cyprys	 w	 ogrodzie.	 –
W	tym	sa mym	roku	moja	matka	za chorowa ła.	Gdybyśmy	mieli
pienią dze	 na	 porządne	 leczenie,	 to	 może	 by	 przeżyła.	 A	 tak,
umiera ła	przez	pięć	lat.	Sama.
Poczuł	kulę	w	gardle.	Jeszcze	nikomu	o	tym	nie	opowia dał.
–	Przecież	nie	była	sama	–	szep nęła	La ney	i	wzięła	go	za	rękę.

–	Mia ła	ciebie.
Kassius	oddychał	z	trudem.
–	Kiedy	mia łem	szesna ście	lat,	a	mama	umiera ła,	na pisa ła	do

rodziców	i	poprosiła	o	pomoc.	Prosiła,	żeby	do	niej	przyjecha li
albo	przynajmniej	za bra li	mnie,	gdyby	umarła.	A	oni	odmówili.
Odmówili.
Usłyszał	 jej	westchnienie.	Ciepłe	palce	za cisnęły	 się	na	 jego

palcach.
–	Ten	dom	był	dla	nich	wszystkim	–	mruknął,	odwra ca jąc	się

pleca mi	do	dział ki.	–	Po	ich	śmierci	kupiłem	go	i	ka za łem	zbu-



rzyć.	Wiesz,	że	teraz	po	raz	pierwszy	w	życiu	stoję	na	tej	ulicy?
–	dodał	z	krzywym	uśmiechem.
Popa trzyła	na	niego	i	w	jej	ciemnych	oczach	błysnęły	łzy.
–	Och,	Kassius	–	pogła dziła	go	po	policzku.
–	 Dla tego	 zmieniłem	 na zwisko.	 Nie	 chcia łem	 na zwiska	 ojca

ani	dziadków,	wybra łem	więc	wła sne.	Kupiłem	sobie	nową	me-
trykę	urodzenia,	nowe	dokumenty	i	za czą łem	nowe	życie.
La ney	wspięła	się	na	palce	i	uścisnęła	go	mocno.	Kassius	na

chwilę	 przymknął	 oczy.	Księżyc	 srebrzył	 jej	 ciemne	włosy	 pod
długim	bia łym	welonem.
–	Wiem,	 jak	 to	 jest	 –	 powiedzia ła	 cicho.	 –	Wiem,	 jak	 to	 jest,

kiedy	 porzuca	 cię	 rodzina,	 która	 powinna	 cię	 kochać.	 To	wła -
śnie	zosta wiło	dziurę	w	twoim	sercu.
–	A	dla czego	ty	nie	masz	ta kiej	dziury,	La ney?	Dla czego?	Jak

to	możliwe,	że	wciąż	potra fisz	kochać?
Za mruga ła.
–	Bo	na dal	kocham	mamę.	Tęsknię	za	nią.	Próbuję	pa miętać

tylko	 dobre	 chwile.	 Gdybym	 myśla ła	 ina czej,	 tylko	 bym	 się
unieszczęśliwiła.
Kassius	popa trzył	na	nią	i	potrzą snął	głową.
–	Ja	tak	nie	czuję	–	powiedział	powoli	i	znów	spojrzał	na	pusty

plac.	–	Zniszczenie	tego	domu	dało	mi	wielką	sa tysfakcję.	Kiedy
teraz	na	to	pa trzę,	mam	ochotę	splunąć	na	popioły.
–	To	ci	nie	przyniesie	ra dości	ani	nie	zwróci	matki.
Popa trzył	na	nią	ostro.	Bez	względu	na	to,	co	myśla ła	La ney,

wiedział,	że	zemsta	na	ojcu	uszczęśliwi	go	i	to	bardzo.	Odebra -
nie	Borisowi	Kuzniecowowi	 bankrutują cej	 firmy	 i	willi	 na	Cap
Ferrat	mia ło	być	szczytowym	momentem	w	życiu	Kassiusa.
–	 Przepra szam	 –	wykrztusiła	 na gle	 La ney	 i	 łzy	 popłynęły	 jej

z	oczu.	–	Byłam	na	ciebie	bardzo	zła	i	zepsułam	najbardziej	ma -
giczny	dzień	na szego	życia.
Za śmiał	się	cicho	i	wziął	ją	w	ra miona.
–	Nie	zepsułaś	go.	A	ślub	to	tylko	jeden	dzień.	Czeka	nas	jesz-

cze	wiele	ma gicznych	dni.	Całe	życie.
Uśmiechnęła	się	przez	łzy.
–	 Teraz	 rozumiem,	 dla czego	 tak	 lubisz	 południowe	 jedzenie

i	dla czego	przy	mnie	czułeś	się	jak	w	domu.	Jak	się	na zywa łeś



wcześniej	i	dla czego	wybra łeś	na zwisko	Kassius	Black?
–	 W	 dzieciństwie	 lubiłem	 słuchać	 opowieści	 o	 sta rożytnym

Rzymie.	Ka sjusz	 to	był	 rzymski	 sena tor,	 który	poprowa dził	 ar-
mię	 do	 walki	 z	 tyra nią.	 –	 Nie	 dodał,	 że	 był	 również	 jednym
z	konspira torów,	którzy	za bili	Juliusza	Ceza ra.	–	A	Black	dla te-
go,	że	chcia łem,	by	moje	serce	sta ło	się	czarne.
–	Dziękuję,	że	mi	to	powiedzia łeś.
Kassius	popa trzył	na	nią,	trzyma jąc	ja	w	ra mionach.
–	Teraz	wiesz	o	mnie	więcej	niż	ktokolwiek	 inny.	Obiecaj,	że

nie	będziesz	za da wać	dalszych	pytań.
–	Ale…
–	Obiecaj.
Westchnęła	i	posmutnia ła.
–	Dobrze.	Obiecuję.
Odetchnął	i	poczuł,	że	zeszło	z	niego	na pięcie.	Czuł	się	obna -

żony,	ale	wiedział,	że	La ney	jest	jedyną	osobą	na	świecie,	której
może	za ufać.	Spojrzał	na	nią	i	odsunął	z	jej	twa rzy	kosmyk	wło-
sów.
–	 Teraz	 jesteś	moją	 żoną,	matką	mojego	dziecka.	 Przeszłość

już	minęła.	Tak	jak	powiedzia ła	twoja	babcia,	jesteśmy	rodziną
i	teraz	liczy	się	przyszłość.
–	Masz	ra cję	–	szepnęła.	Ich	oczy	spotka ły	się	i	Kassius	myślał

tylko	o	tym,	że	chciał by	zerwać	z	niej	tę	sukienkę	i	za tra cić	się
w	niej	po	to,	by	się	odrodzić.
–	Jedziemy	do	hotelu	–	mruknął	i	pocią gnął	ją	w	stronę	bia łe-

go	ca dilla ca.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Sześć	miesięcy	później	La ney	drżą cą	ręką	przycisnęła	telefon
do	ucha.
–	Co	pan	powiedział?
–	Prawdziwe	na zwisko	pani	męża	brzmi	Cash	Kuzniecow	–	po-

wtórzył	detektyw.
Bezwładnie	opa dła	na	krzesło	i	oparła	dłonie	na	wielkim	brzu-

chu.	Mia ła	 na dzieję,	 że	 do	 tego	 nie	 dojdzie,	 że	mąż	 w	 końcu
z	wła snej	woli	wyja wi	przed	nią	swoje	ta jemnice.	Ale	nie	zro bił
tego.	Przeciwnie,	zda wa ło	się,	że	ta jemnic	wciąż	przybywa.
W	zeszłym	tygodniu	obudziła	się	w	środku	nocy	i	odkryła,	że

łóżko	 obok	 niej	 jest	 puste.	 Jej	mąż	 chodził	 po	 sa lonie	 i	mówił
coś	cicho	do	telefonu.	Gdy	za pyta ła	go,	z	kim	rozma wia	o	dru-
giej	w	nocy,	nie	chciał	odpowiedzieć.
–	Jeśli	nie	chcesz,	żebym	cię	okła mywał,	to	nie	pytaj	–	mruk-

nął	tylko.
To	była	ostatnia	kropla.
Na stępnego	ranka	głęboko	ura żona	La ney	skontaktowa ła	się

z	prywatnym	detektywem,	którego	polecił	jej	przyja ciel	Kassiu-
sa	i	 jego	świa dek	na	ślubie,	Angel	Vela zquez.	La ney	wiedzia ła,
że	Angel	jest	jedynym	człowiekiem	na	świecie,	który	nie	boi	się
przeciwsta wić	Kassiusowi.
Angel	był	rozba wiony,	gdy	do	niego	za dzwoniła.
–	Po	paru	miesią cach	już	chcesz	wynajmować	prywatnego	de-

tektywa?	Mał żeństwo	musi	być	prawdziwą	przyjemnością!
Za czerwieniła	się	i	z	za żenowa niem	wyją ka ła	ja kąś	wy mówkę,

ale	Angel	litościwie	jej	przerwał	i	po dał	na zwisko	bardzo	dobre-
go	detektywa,	który	lubił	trudne	za da nia.
–	Potrzebuję	 ja kiegoś	punktu	wyjścia	 –	 powiedział	 jej	 detek-

tyw.
La ney	czuła	się	jak	zdrajczyni,	ale	poda ła	mu	adres	domu	Ca -

shów	przy	St.	Charles	Avenue.	Kassius	za czął	już	budować	tam



nową	rezydencję	dla	jej	babci	i	ojca	z	dużym	skrzydłem	gościn-
nym,	gdzie	mogliby	się	za trzymywać	po	urodzeniu	dziecka.	Po
ślubie	babcia	i	ojciec	La ney	uzna li	Kassiusa	za	członka	rodziny
i	 teraz	 już	 nie	mieli	 nic	 przeciwko	 temu,	 żeby	przyjmować	od
niego	 pienią dze.	Nie	 uwa ża li	 tego	 za	 dobroczynność,	 tylko	 za
sposób	oka zywa nia	miłości.
–	 Niektórzy	mężczyźni	 po	 prostu	 nie	 umieją	mówić	 ładnych

słówek,	La ney	May	–	wyja śnił	jej	ojciec.
–	 Tak	 jest	 z	 każdym	mężczyzną,	 który	 cokolwiek	 jest	wart	 –

stwierdziła	krótko	babcia.
Toteż	 nie	 protestowa li,	 gdy	 Kassius	 uparł	 się	wysłać	 Clarka

do	Atlanty	prywatnym	sa molotem	na	wizytę	do	wysoko	cenione-
go	 specja listy,	 który	 prowa dził	 innowa cyjne	 tera pie.	 Po	 kilku
miesią cach	 leczenia	 poja wiły	 się	 już	 pierwsze	 rezulta ty:	 Clark
częściowo	odzyskał	wzrok	w	jednym	oku.
–	Zajmuje	się	mną	pielęgniarka	z	bardzo	seksownym	głosem.

Bardzo	chciał bym	porządnie	 ją	obejrzeć	–	wyja śnił	żartem,	ale
wyda wał	się	szczęśliwy.
Jakby	tego	było	mało,	babcia	za częła	podróżować	po	świecie.

Na	 począ tek	wybra ła	 się	 na	 dziesięciodniowy	 rejs	 po	wschod-
nich	Ka ra ibach	i	ledwie	wróciła,	wskoczyła	na	na stępny	sta tek,
żeby	zoba czyć	z	kolei	za chodnie	wyspy.	W	cią gu	ostatnich	sze-
ściu	miesięcy	 zdą żyła	 już	 opłynąć	 cały	 świat,	 pozna ła	 nowych
przyja ciół	i	mia ła	na wet	kilku	bliskich	mężczyzn.
–	 Zosta wiasz	 za	 sobą	 na	 ca łym	 świecie	 ścieżkę	 zła ma nych

serc	–	żartowa ła	La ney.
–	Nic	nie	pora dzę	na	to,	że	mężczyźni	się	we	mnie	za kochują

–	odrzekła	Yvonne,	bardzo	z	siebie	za dowolona.
Teraz	 babcia	 wybra ła	 się	 na	 poszukiwa nie	 jeszcze	 większej

przygody.	Podróżowa ła	z	pleca kiem	po	Europie,	nocowa ła	w	ho-
stelach,	a	ostatnio	odwiedziła	Angkor	Wat	w	Kambodży	w	towa -
rzystwie	dziesięć	lat	od	siebie	młodszego	Norwega.
La ney	była	bardzo	wdzięczna	Kassiusowi	za	wszystko,	co	dla

nich	zrobił.	Wciąż	sobie	powta rza ła,	że	jest	dobrym	mężem	i	oj-
cem	 i	że	każdy	mężczyzna	ma	swoje	 ta jemnice.	Ale	nie	mogła
tak	tego	zosta wić	i	teraz	zrozumia ła,	dla czego.
–	Jak	ma	na	imię	jego	ojciec?



Usłysza ła	 to,	 czego	 się	 spodziewa ła.	 Gdy	 wyłą czyła	 telefon,
wszystkie	fragmenty	ukła danki	wskoczyły	na	swoje	miejsce.	Te-
raz	już	wiedzia ła,	dla czego	Kassius	wciąż	wra ca	do	Mona ko.
Tego	wieczoru	Kassius	przyjechał	do	domu	późno.	La ney	sie-

dzia ła	przy	wielkim	oknie,	a	obok	niej	na	stoliku	sta ła	butelka
szkockiej.
–	Pijesz	szkocką?	–	zdumiał	się.
Otworzyła	butelkę	i	na la ła	trunku	do	kryszta łowej	szkla necz-

ki.
–	To	nie	dla	mnie.	Dla	ciebie.	 –	Wycią gnęła	 szklankę	w	 jego

stronę.	–	Wiem,	kim	jesteś.	I	wiem,	kim	jest	twój	ojciec.
Kassius	ostrożnie	upił	łyk	szkockiej.
–	Na prawdę	wiesz?
Skinęła	głową.
–	Przez	cały	czas	za sta na wia łam	się,	dla czego	da wa łeś	 ta kie

drogie	 prezenty	Mimi	 du	 Plessis	 i	wciąż	 pożycza łeś	 pienią dze
jej	 szefowi.	 Teraz	 wszystko	 rozumiem.	 Mia ła	 za chować	 przed
nim	w	 ta jemnicy	 źródło	 tych	pożyczek.	Nie	 chcia łeś,	 żeby	Ku-
zniecow	 za czął	 przyglą dać	 ci	 się	 uważniej,	 bo	 mógł by	 rozpo-
znać	w	 tobie	 tego	 jedena stoletniego	chłopca,	 którego	porzucił
w	Istambule	–	Ca sha	Kuzniecowa,	nieślubnego	syna	Borisa	Ku-
zniecowa	i	Emma line	Cash.
–	Skąd	o	tym	wiesz?
–	Od	prywatnego	detektywa.	Polecił	mi	go	Angel	Vela zquez.
Kassius	pa trzył	na	nią	przez	dłuższą	chwilę,	po	czym	wybuch-

nął	krótkim	śmiechem.	Wypił	szkocką	jednym	haustem	i	głośno
odsta wił	szklankę.
–	No	dobrze.	Przejrza łaś	mnie.
–	Co	ty	chcesz	z	nim	zrobić?	–	za pyta ła	cicho,	wciąż	ma jąc	na -

dzieję,	że	się	myli.
Na lał	sobie	jeszcze	i	popa trzył	na	nią.
–	Zniszczyć	go,	oczywiście.
–	Jak?
–	Tak	jak	ci	mówiłem.	Rzadko	widywa łem	Kuzniecowa,	kiedy

dora sta łem.	Był	bardzo	za jęty,	pra cował	w	Moskwie	i	cią gle	po-
dróżował.	Wła śnie	tak	się	pozna li.	Moja	mama	była	wtedy	ste-
wardesą	i	mieszka ła	w	Istambule.	–	Znów	podniósł	szklankę	do



ust.	–	Kiedy	nas	porzucił,	a	matka	za chorowa ła,	przejrza łem	jej
pa piery	i	zna la złem	jego	adres	w	Moskwie.	Pisa łem	listy,	ale	nie
odpowia dał.	Kiedy	mia łem	szesna ście	lat,	wsia dłem	w	pociąg	do
Moskwy	i	dowiedzia łem	się,	dla czego.	Miał	już	żonę.
–	Och,	nie	–	westchnęła	La ney.
Kassius	wzruszył	ra miona mi.
–	Widzia łem,	jak	wchodził	ze	swoją	piękną	blondynką	do	wiel-

kiego	domu,	 a	 za	nimi	 szły	 trzy	 golden	 retrievery.	Byli	 boga ci
i	szczęśliwi.	Ze	zdumienia	potkną łem	się	i	wpa dłem	na	meta lo-
wy	płot.	To	jest	pa miątka.	–	Wska zał	bliznę	na	policzku.	–	Zwo-
dził	 moją	matkę	 przez	 szesna ście	 lat.	 Obiecywał,	 że	 któregoś
dnia	się	z	nią	ożeni	i	kupi	jej	różową	willę	na	południu	Francji.
Pa miętam,	jak	bardzo	te	obietnice	ją	uszczęśliwia ły.	Przez	cały
czas	wierzyła,	że	on	do	niej	wróci.	Nie	mia łem	serca	powiedzieć
jej,	ja kim	człowiekiem	jest	na prawdę.
La ney	na raz	zrozumia ła	bardzo	wiele	rzeczy.
–	Nic	dziwnego,	że	nie	możesz	znieść	myśli	o	miłości.	Bo	dla

ciebie	to	tylko	kłamstwo	–	szepnęła.
Za cisnął	zęby	i	wpa trzył	się	za	okno,	w	ciemny	przestwór	mo-

rza.
–	Nie	 chcia łem	ci	 o	 tym	mówić,	La ney,	bo	wiedzia łem,	 że	 ci

się	 to	 nie	 spodoba.	 Chcia łem,	 żebyś	 za chowa ła	 swoje	 ideali-
styczne	wyobra żenie	miłości	i	mnie.
Powoli	podniosła	się	z	ka na py.	W	ósmym	miesią cu	cią ży	wy-

ma ga ło	to	sporo	wysił ku.	Sięgnęła	po	jego	dłoń	i	położyła	sobie
na	brzuchu.
–	Tam	jest	nasz	syn	–	powiedzia ła	cicho.
Kassius	szeroko	otworzył	oczy.
–	Syn?
Uśmiechnęła	się	z	dumą.
–	 Wiem,	 że	 obieca liśmy	 sobie,	 że	 nie	 będziemy	 sprawdzać

płci,	ale	nie	mogłam	się	powstrzymać	podczas	ostatniej	wizyty.
–	Syn.	–	Kassius	za mrugał.	–	Świetnie.	Mam	już	w	rękach	to,

co	 jeszcze	zosta ło	z	 jego	firmy.	Zosta ła	mu	tylko	willa.	 Jeszcze
jeden	kredyt	i	ona	również	będzie	moja.
La ney	poczuła	ból.
–	Nie	rób	tego.	Zemsta	nie	uczyni	cię	szczęśliwszym.	Proszę,



zostaw	go	już	w	spokoju.
Popa trzył	na	nią	z	niedowierza niem.
–	Jak	mogę	go	zosta wić?	Muszę	go	uka rać	za	to,	co	zrobił.
–	Proszę	–	szepnęła.	–	Zrób	to	dla	mnie,	dla	na szego	dziecka.

Po	 prostu	 z	 nim	 porozma wiaj.	 Może	 były	 ja kieś	 okoliczności,
o	których	nie	wiesz.	Nie	wiesz	wszystkiego.
–	Wiem	dosyć	–	odrzekł	twardo.
–	Posłuchaj.	Kiedy	dora sta łam,	niena widziłam	mojej	matki	za

to,	 że	nas	 zosta wiła,	 zrzuciła	nam	wszystko	na	głowę,	a	 sama
odeszła	 wolna	 i	 swobodna.	 Ale	 byłam	 przez	 to	 nieszczęśliwa.
Okropnie	nieszczęśliwa.	Nie	chcia łam	się	tak	czuć.	Więc	posta -
nowiłam	 jej	 wyba czyć,	 pa miętać	 dobre	 chwile.	 Wybra łam	 mi-
łość.	–	Wzięła	głęboki	oddech	i	podniosła	na	niego	wzrok.	–	Ko-
cham	cię.
Jego	twarz	wyda wa ła	się	wykuta	z	ka mienia.
–	Kochasz	mnie?	Po	tym	wszystkim,	co	ci	powiedzia łem?
–	Wiem,	że	jesteś	dobrym	człowiekiem.	–	Oparła	jego	dłoń	na

brzuchu.	Dziecko	 znów	się	poruszyło.	 –	Nie	 rań	 swojego	ojca.
To	dzia dek	na szego	dziecka.
Kassius	ze	złością	cofnął	rękę.
–	Tak	bardzo	cię	on	obchodzi?
–	Obchodzisz	mnie	 ty	 i	na sze	dziecko.	Oraz	 to,	co	 ta	zemsta

może	zrobić	z	nami	wszystkimi.
Kassius	skrzywił	się	ironicznie.
–	Jesteś	częścią	tej	zemsty,	La ney.
–	Ja?
–	 To	 była	 część	 pla nu.	 Piękna	 rodzina,	 żona	 i	 dziecko.	 Żona

Kuzniecowa	 rozwiodła	 się	 z	 nim	dawno	 temu	dla	 innego	męż-
czyzny.	On	nie	ma	innych	dzieci.	Kiedy	odbiorę	mu	willę,	dowie
się,	 kim	 jestem	 i	 dla czego	doprowa dziłem	go	 do	 ruiny.	 Zrozu-
mie,	 że	 zmarnował	 wszystkie	 swoje	 szanse	 na	 szczęście,	 że
stra cił	jedyną	rodzinę,	która	mogła	go	kochać,	i	że	jego	wła sny
wnuk	nigdy	nie	pozna	jego	na zwiska.
La ney	pa trzyła	na	niego	wstrzą śnięta.
–	Teraz	rozumiem,	dla czego	się	ze	mną	ożeniłeś	i	od	sa mego

początku	 chcia łeś,	 żebym	 za szła	w	 cią żę.	Myśla łam,	 że	 to	mi-
łość	 od	 pierwszego	wejrzenia,	 ale	 dla	 ciebie	 to	 była	 tylko	 ze-



msta.
Kassius	położył	rękę	na	jej	ra mieniu.
–	Nie	 tylko.	 Teraz	 już	 nie.	 Za czą łem	 ci	 ufać,	 La ney,	 dla tego

mówię	ci	prawdę.
Świetnie,	pomyśla ła	z	goryczą.	Przymrużyła	oczy	i	potrzą snę-

ła	głową.
–	Skoro	ty	nie	chcesz	z	nim	porozma wiać,	to	ja	to	zrobię.
Wyraz	 jego	 twa rzy	 zmienił	 się	 w	 jednej	 chwili.	 Mocno	 po-

chwycił	ją	za	ra miona	i	popa trzył	na	nią	z	wściekłością.
–	 Jeśli	 kiedykolwiek	 przyjdzie	 ci	 do	 głowy	powiedzieć	 o	 tym

Kuzniecowowi,	to	będzie	koniec	z	nami.	Rozumiesz?	Nigdy	wię-
cej	mnie	nie	zoba czysz.	Ani	ty,	ani	dziecko.
–	Nie	wierzę	ci	–	powiedzia ła	powoli.
–	 Myślę,	 że	 mi	 wierzysz.	 Jeśli	 mnie	 zdra dzisz,	 rozwiodę	 się

z	tobą,	La ney.	Za cznę	wszystko	od	początku.	Znajdę	sobie	inną
kobietę	i	będę	miał	inne	dziecko.
Jego	palce	jeszcze	mocniej	za cisnęły	się	na	jej	ra mionach.
–	To	boli!
Puścił	ją.	Roztarła	sińce,	pa trząc	na	niego	z	oszołomieniem.
–	Muszę	ci	za ufać,	La ney.	–	Pa trzył	na	nią	przez	długą	chwilę,

a	gdy	nic	nie	powiedzia ła,	pochwycił	laptop	i	bez	słowa	wyszedł
z	penthousu,	głośno	za trza skując	za	sobą	drzwi.
Pła ka ła,	dopóki	nie	za snęła.	Rankiem	łóżko	po	stronie	Kassiu-

sa	wciąż	było	puste.	Cichutko	zeszła	na	dół.	Jego	torba	na	lap-
top	leża ła	przy	drzwiach	do	ga binetu.	Zerknęła	do	środka	przez
uchylone	 drzwi.	 Spał	 na	 czarnej	 skórza nej	 sofie.	 Odetchnęła
z	ulgą	i	już	chcia ła	pchnąć	drzwi,	żeby	z	nim	porozma wiać,	ale
powstrzyma ła	się	w	ostatniej	chwili.	Wła ściwie	po	co?	Był	bez
reszty	owładnięty	myślą	o	zemście	i	nie	potra fił	dostrzec,	ja kie
to	destrukcyjne	uczucie.	La ney	nie	wiedzia ła,	czy	Boris	Kuznie-
cow	 za służył	 sobie	 na	 tak	wielką	 karę,	 ale	 była	 pewna,	 że	 jej
dziecko	potrzebuje	ojca,	który	potra fi	kochać	i	wyba czać.
Przymrużyła	oczy.	A	gdyby	uda ło	się	doprowa dzić	do	spotka -

nia	tych	dwóch	mężczyzn	twa rzą	w	twarz?	Może	nie	rozwią za -
łoby	to	wszystkich	problemów,	ale	na	pewno	byłoby	lepsze	niż
te	 podchody,	 ura zy,	 zemsta.	 Trzeba	 było	 wycią gnąć	 wszystkie
żale	na	świa tło	dzienne.



Musia ła	spróbować.	Próbowa ła	oca lić	Kassiusa,	bo	była	jedy-
ną	osobą,	która	mogła	to	zrobić.

Pół	godziny	później	wjecha ła	na	Cap	Ferrat,	słynny	pół wysep
wcina ją cy	 się	 w	 błękitne	Morze	 Śródziemne,	 jedno	 z	 najdroż-
szych	miejsc	na	świecie.	Minęła	bra my	kilku	luksusowych	rezy-
dencji	 i	 wreszcie	 odna la zła	 tę	wła ściwą.	 Za trzyma ła	 sportowy
sa mochód,	który	wzięła	z	ga ra żu	Kassiusa,	i	spojrza ła	na	straż-
nika.
–	Chcia ła bym	zoba czyć	się	z	pa nem	Kuzniecowem.	Nie	jeste-

śmy	umówieni.	Proszę	mu	powiedzieć,	że	jestem	żoną	Kassiusa
Blacka	i	że	mam	dla	niego	wia domości	o	synu.
Strażnik	wrócił	do	budki	 i	za dzwonił.	Po	chwili	znów	do	niej

wyszedł.
–	Pan	Kuzniecow	mówi,	że	nie	ma	syna,	proszę	pani.
–	Mówię	o	synu,	którego	porzucił	w	Istambule.
Strażnik	 za dzwonił	 jeszcze	 raz,	 po	 czym	 popa trzył	 na	 nią

z	wyraźnym	zdumieniem.
–	Bardzo	proszę.	Może	pani	wejść	na tychmiast.
Przejecha ła	przez	bra mę	i	za rośnięty	ogród	 i	zna la zła	się	na

dziedzińcu.	 Za	wielką	 ka mienną	 fontanną	 znajdowa ło	 się	wej-
ście	do	willi	–	wielkiej	i	różowej,	z	fanta stycznym	widokiem	na
morze.
–	Pani	Black.
Podniosła	głowę	i	zoba czyła	starszego	mężczyznę,	schludnego

i	 dobrze	 ubra nego,	 ze	 szpa kowa tymi	włosa mi,	 który	 stał	 przy
drzwiach	frontowych.	Z	uśmiechem	wycią gnęła	do	niego	rękę.
–	Dziękuję,	że	zechciał	się	pan	ze	mną	spotkać.
Uścisnął	jej	dłoń	i	wprowa dził	ją	do	środka.	W	willi	pra wie	nie

było	mebli.	La ney	dostrzegła	na	ścia nach	ja śniejsze	prostoką ty.
Kuzniecow	dostrzegł	jej	spojrzenie	i	uśmiechnął	się	smutno.
–	Musia łem	sprzedać	niektóre	zbędne	rzeczy,	na	przykład	ob-

ra zy.	A	także,	niestety,	wyłą czyć	klima tyza cję.
To	wyja śnia ło,	dla czego	w	willi	było	nieznośnie	gorą co.
Poprowa dził	 ją	 do	 dużej	 ba wialni,	 zupeł nie	 pustej,	 z	 wyjąt-

kiem	kilku	krzeseł	i	stołu.
–	Na pije	 się	pani	herba ty,	pani	Black?	Mam	na dzieję,	 że	nie



jest	 zbyt	 mocna.	 –	 Na peł nił	 filiżankę	 herba tą	 z	 elektrycznego
sa mowa ru.	 –	Nie	mam	w	 tym	wielkiej	wpra wy.	Kiedyś	mia łem
służbę,	 ale	 musia łem	 ją	 zwolnić,	 podobnie	 jak	 wszystkich	 in-
nych	pra cowników.
–	To	musia ło	być	dla	pana	trudne.
Jego	twarz	ścią gnęła	się.
–	Moja	firma	nie	dała	rady	konkurować	ze	wszystkimi	tańszy-

mi	 dostawca mi.	 Oprócz	 ochronia rza	 przy	 bra mie,	 który	 ma
utrzymać	pra sę	z	da leka,	zosta ła	mi	tylko	gospodyni,	ale	jest	już
sta ra	i	sła bego	zdrowia.	Po	prostu	nie	ma	dokąd	odejść.	Tak	jak
ja	–	rozejrzał	się	po	pustym	sa lonie.	–	Został	mi	tylko	ten	dom.
Ale	i	on	wkrótce	będzie	sprzeda ny.
Za milkł	 i	 usiadł	 na przeciwko	 niej,	 a	 potem	 pochylił	 się	 nad

stołem,	pa trząc	na	nią	czarnymi	ocza mi,	bardzo	podobnymi	do
oczu	 Kassiusa.	 Są dziła,	 że	 za pyta	 ją	 o	 kredyty,	 ja kich	 Kassius
mu	udzielił,	ale	nie	zrobił	tego.
–	Mówiła	pani,	że	ma	wia domości	o	moim	synu	–	powiedział

niespokojnie.	–	O	moim	Ca shu.	Czy	on	żyje?
La ney	wzięła	głęboki	oddech.
–	Tak.	Żyje	i	jest	nieda leko.
Przez	twarz	tamtego	przela tywa ły	bolesne	emocje.
–	Skąd	pani	o	tym	wie?
Spojrza ła	na	niego	 i	serce	za biło	 jej	mocniej.	Modliła	się,	by

się	oka za ło,	że	to,	co	robi,	jest	słuszne	i	pozwoli	jej	oca lić	rodzi-
nę,	a	nie	ją	zniszczyć.
Odsta wiła	herba tę	i	powiedzia ła	cicho:
–	Bo	jestem	jego	żoną.

–	Pani	Black	dzwoni	na	domowy	telefon,	sir.
Kassius	podniósł	głowę	znad	laptopa,	na	którym	otwarte	były

dokumenty	 dotyczą ce	 dziesięciopiętrowego	 budynku	mieszkal-
nego	 w	 Londynie.	 Ra mieniem	 przytrzymywał	 komórkę,	 przez
którą	rozma wiał	z	głównym	wykonawcą	nowego	sta dionu	budo-
wa nego	w	Singa purze.	Za słonił	telefon	ręką.
–	Dzwoni	do	mnie	z	sypialni?
–	Nie,	sir.	Z	domu	pańskiego	ojca.	Mówi,	że	nie	odbierał	pan

komórki.



Dopiero	po	kilku	sekundach	treść	tych	słów	dotarła	do	niego.
–	 Oddzwonię	 później	 –	 rzucił	 do	 telefonu.	 Podniósł	 się

i	z	wściekłością	wyrwał	przenośny	telefon	sta cjonarny	z	rąk	go-
spodyni.
–	La ney?
–	Kassius,	mam	na dzieję,	że	mnie	nie	zniena widzisz,	ale	mu-

sia łam	to	zrobić	dla	ciebie.	Powiedzia łam	mu	wszystko	–	kim	je-
steś,	o	tych	kredytach,	o	bliźnie,	którą	masz	z	Moskwy.	Wszyst-
ko.	Wła śnie	pijemy	herba tę	w	jego	sa lonie.
Poczuł	się	tak,	jakby	ktoś	mocno	uderzył	go	w	brzuch.	Ta	ko-

bieta	go	zdra dziła.	Zniszczyła	dzieło	ca łego	jego	życia.	Przecież
jej	mówił,	co	się	wtedy	sta nie.
–	Za raz	 tam	przyja dę	–	warknął	 i	wyłą czył	 telefon,	 ściska jąc

go	tak	mocno,	że	pla stik	za czął	pękać.	W	oczach	za piekły	go	łzy,
gdy	uświa domił	sobie,	ile	będzie	kosztowa ło	ich	wszystkich	na -
iwne,	lekkomyślne	dzia ła nie	La ney.	Przymknął	oczy	i	oparł	czo-
ło	o	 słuchawkę.	Wła śnie	 stra cił	wszystko.	Ma rzenie	ca łego	ży-
cia.	Ma rzenie	o	zemście.	Ma rzenie	o	przyszłości	z	La ney	i	o	ro-
dzinie.
La ney	uzna ła,	 że	wie	 lepiej.	Że	wyleczy	go	 swo ją	 idiotyczną

wia rą	w	miłość.	Za ufał	jej	i	teraz	miał	tego	skutki.
Rzucił	 telefon	na	biurko	 i	 rozejrzał	 się	 za	kluczyka mi	od	sa -

mochodu.	Zszedł	 do	 ga ra żu.	 Sportowego	 sa mochodu	nie	 było.
La ney,	 choć	 była	 bardzo	 kiepskim	 kierowcą,	 za bra ła	 jego	 ulu-
biony	sa mochód,	żeby	go	upokorzyć.
–	 Benito!	 –	 za wołał	 do	 ochronia rza.	 –	 Powiedz	 La montowi,

żeby	przyprowa dził	limuzynę.
Może	tak	będzie	lepiej,	pomyślał.	Za bierze	ze	sobą	ochra nia -

rza	i	kierowcę	i	od	razu	każe	żonie	za pła cić	za	zdra dę.
Jecha li	krętą,	wą ską	drogą	na	szczycie	klifu.	Obok	nich	rozta -

czał	się	wspa nia ły	widok	na	rozświetlone	słońcem	Morze	Śród-
ziemne,	ale	Kassius	nic	przed	sobą	nie	widział.	Za dzwonił	jego
telefon.	To	był	jego	menedżer.	Po	kilku	sekundach	Kassius	wyłą -
czył	telefon	i	spojrzał	przez	okno.	Czuł	się	znużony,	martwy.	Zło
już	zosta ło	wyrzą dzone.
Sa mochód	przyha mował	przed	budką	przy	bra mie	Kuznieco-

wa.	Strażnik	przepuścił	ich	machnięciem	ręki.



–	Zostańcie	tutaj	–	na ka zał	swoim	ludziom.	–	Wiecie,	co	ma cie
robić.
Kierowca	skinął	głową	i	wyjął	z	kieszeni	coś,	co	wyglą da ło	jak

piersiówka.
–	To	tylko	sok	–	za pewnił,	widząc	zmarszczkę	na	czole	Kassiu-

sa.
–	Benito?
–	Wszystko	 ja sne.	 –	Na	 twa rzy	 ochronia rza	 odbijał	 się	 bunt.

Podobnie	jak	inni,	podziwiał	i	sza nował	żonę	szefa.
Kassius	popa trzył	na	ostenta cyjnie	różową	willę,	którą	za mie-

rzał	przejąć	i	wyrzucić	jej	wła ściciela	na	ulicę,	żeby	zmarł	tam
z	 głodu.	 Poczuł	 ściska nie	 w	 gardle.	 Menedżer	 powiedział	 mu
przed	chwilą,	że	jego	ojciec	zrezygnował	z	ostatniego	kredytu,
który	czekał	na	za twierdzenie.	Kassius	mógł	przejąć	wszystkie
inne	domy	i	posia dłości,	którymi	Boris	Kuzniecow	za bezpieczał
swoje	kredyty,	ale	one	nic	go	nie	obchodziły.	Liczyła	się	tylko	ta
różowa	rezydencja	zrobiona	z	waty	cukrowej	 i	dziecinnych	ba -
jek,	a	tej	wła śnie	nie	uda ło	mu	się	dostać	w	ręce.	I	to	nie	była
jego	wina.
Drzwi	domu	otworzyły	się,	za nim	zdą żył	za stukać.	Drobniutka

starsza	kobieta,	zgięta	niemal	wpół,	wska za ła	na	pra wo.
–	Są	w	sa lonie,	monsieur	–	powiedział	dumnie	po	francusku.	–

Za prowa dzę	pana.
–	Nie,	dziękuję.	Sam	tra fię	–	powiedział	pośpiesznie,	widząc,

z	ja kim	trudem	kobieta	się	porusza.
Skinęła	 głową	 z	wdzięcznością.	Kassius	 poszedł	 przez	 pusty

hol	do	eleganckiego	sa lonu,	w	którym	nie	było	pra wie	żadnych
mebli.	 Przy	 ma łym	 stoliku	 siedzia ła	 ta	 zdrajczyni,	 jego	 żona,
w	towa rzystwie	człowieka,	który	zniszczył	życie	Kassiusa	 i	do-
prowa dził	do	śmierci	jego	matki.	Obydwoje	pili	herba tę	z	elek-
trycznego	sa mowa ra.
–	Kassius!	 –	 za woła ła	 jego	 żona.	 Zerwa ła	 się	 i	 podbiegła	 do

niego,	jakby	się	spodziewa ła,	że	porwie	ją	w	objęcia	i	podzięku-
je	za	zniszczenie	mu	życia.	Okrutne	było	to,	że	nigdy	nie	wyglą -
da ła	piękniej,	choć	mia ła	na	sobie	tylko	prostą	let nią	sukienkę
i	sanda ły.	La ney	Henry	Black	była	żoną,	o	ja kiej	za wsze	ma rzył.
–	La ney	–	powiedział	chłodno,	nie	dotyka jąc	jej.	Popa trzył	na



starszego	mężczyznę,	 który	podniósł	 się	 z	krzesła.	Twarz	miał
bla dą	i	ścią gniętą.	Pa trzył	na	Kassiusa	ocza mi	bardzo	podobny-
mi	do	jego	wła snych.
–	Czy	 to	 prawda?	 –	 szepnął	Boris	Kuzniecow.	 –	 Jesteś	moim

synem?	Mój	mały	Cash?	Czy	to	możliwe?
Cash.	Już	dawno	nikt	go	tak	nie	na zywał.	To	imię	przywoływa -

ło	bolesne	wspomnienia.	Przez	całe	dzieciństwo	Kassius	tęsknił
do	ojca,	do	jego	akcepta cji,	do	zwykłej	obecności.	W	końcu	zna -
leźli	 się	 w	 tym	 sa mym	 pomieszczeniu,	 ale	 teraz	 Kassius	 nie
chciał	już	od	niego	nic	oprócz	spra wiedliwości.
–	To	prawda.	–	Odwrócił	się	do	La ney	 i	powiedział	bezbarw-

nie:	–	Może	za czekasz	na	zewnątrz?	Ojciec	i	ja	mamy	wiele	do
omówienia.
Popa trzyła	na	niego	niepewnie.
–	Proszę,	nie	złość	się	na	mnie.	Wiem,	że	nie	chcia łeś,	żebym

mu	o	tym	powiedzia ła,	ale	to	był	jedyny	sposób,	żeby	powstrzy-
mać	cię	przed	popeł nieniem	okropnego	błędu.
–	Rozumiem.	 –	Na prawdę	 rozumiał.	La ney	 rzeczywiście	wie-

rzyła,	że	potra fi	go	zmienić,	oca lić,	że	może	się	stać	taki	jak	ona
i	uwierzyć	w	miłość.	–	Nie	mogłaś	zrobić	nic	innego.
–	No	wła śnie.	–	Pa trzyła	na	niego	ze	łza mi	w	oczach.	–	Bardzo

cię	kocham	–	szepnęła	i	wycią gnęła	rękę	do	jego	policzka.	Kas-
sius	 drgnął	 pod	 jej	 dotykiem	 i	 po	 raz	 ostatni	 spojrzał	 na	 jej
twarz,	chcąc	ją	dokładnie	za pa miętać.
–	Za czekaj	w	sa mochodzie	ra zem	z	Benitem.	–	Zmusił	się	do

uśmiechu.	–	Tam	jest	klima tyza cja.
Wiedział,	że	tym	ją	przekona.
–	Dobrze,	za czekam	na	zewnątrz.	–	Uścisnęła	jego	dłoń.	–	Po-

zwól	mu	tylko	wszystko	wyja śnić.	Daj	mu	szansę.
Skinął	krótko	głową.
–	Do	zoba czenia,	La ney	–	wykrztusił	przez	za ciśnięte	gardło.
Gdy	wyszła,	podszedł	do	okna	i	wyjrzał	na	dziedziniec.	Pode-

szła	do	sa mochodu	i	za częła	rozma wiać	z	Benitem.	Kassius	opu-
ścił	za słonę	i	odsunął	się	od	okna.	Nie	miał	pojęcia,	co	się	zda -
rzy	za	chwilę.
–	Cash?
Spojrzał	na	ojca	ostrym	wzrokiem.



–	Co	się	z	tobą	dzia ło?	–	szepnął	tamten,	pa trząc	na	niego	jak
na	 ducha.	 –	 Kiedy	 w	 końcu	 dosta łem	 twoje	 li sty,	 na tychmiast
pojecha łem	do	Istambułu,	ale	nikt	nie	wiedział,	dokąd	wyjecha -
łeś.
–	Ach,	więc	w	końcu	za czą łeś	mnie	szukać	–	rzekł	chłodno.	–

Wysyła łem	listy	przez	pięć	lat.
–	Żona	je	przede	mną	ukryła.	Dała	mi	je	dopiero	przy	rozwo-

dzie.
–	No	 tak.	 –	Kassius	 za zgrzytał	 zęba mi.	 –	 Twoja	 żona.	Mama

za wsze	cię	broniła,	choć	uwiodłeś	 ją	obietnica mi	miłości	 i	 ślu-
bu,	wiedząc,	że	nie	możesz	jej	dać	ani	jednego,	ani	drugiego.
Starszy	mężczyzna	chwiejnie	cofnął	się	o	krok.
–	Masz	ra cję.	–	Przetarł	czoło	dłonią.	–	Kiedy	za kocha łem	się

w	Emma line,	 tkwiłem	 już	w	mał żeństwie	 bez	miłości.	Nie	 po-
wiedzia łem	jej	o	tym,	bo	nie	chcia ła by	na wet	na	mnie	spojrzeć.
–	Masz	ra cję.	Ka zał by	ci	iść	do	dia bła.	Ale	moja	matka	mia ła

duszę,	a	ty	nie.
–	 Chcia łem	 się	 z	 nią	 ożenić	 –	 szepnął	 Boris.	 –	 Bardzo	 tego

chcia łem.	Ale	żona	nie	zga dza ła	się	na	rozwód.
–	Kła miesz.
–	Mówię	prawdę.	–	Głos	starszego	mężczyzny	drżał.	–	Bła ga -

łem	ją,	ale	choć	sama	mia ła	wielu	kochanków,	nie	chcia ła	mnie
uwolnić.	Wiedzia ła,	że	z	moim	sta nowiskiem	będę	mógł	za robić
mnóstwo	pieniędzy	na	rozpa dzie	Związku	Ra dzieckiego.	Ka za ła
mi	za pła cić	miliony	rubli	za	zgodę	na	rozwód.	Pró bowa łem	za -
ra biać	pienią dze	najszybciej,	jak	potra fiłem,	ale	przez	cały	czas
było	za	mało.
Kassius	popa trzył	z	pogardą	na	wybla kłe	ta pety,	kurz	i	puste

miejsca	po	meblach.
–	 I	przez	cały	czas	opowia da łeś	mojej	matce	o	 fanta stycznej

willi,	którą	kiedyś	jej	kupisz.
Boris	przełknął.
–	Chcia łem	jej	kupić	tę	willę.	Chcia łem	za mieszkać	tu	z	wami,

być	 twoim	 ojcem,	 twoim	boha terem	 –	 uśmiechnął	 się	 bla do.	 –
Pa miętasz,	jak	ba wiliśmy	się	w	rzymskich	gla dia torów	i	walczy-
liśmy	 drewnia nymi	 miecza mi?	 Cza sa mi	 przy	 tym	 przewra ca li-
śmy	meble.	Bardzo	 lubiłeś,	kiedy	opowia da łem	ci	o	cesarstwie



rzymskim,	cza sa mi	do	późna	w	nocy	i	twoja	matka	była	zła	na
nas	obydwu.
Wspomnienia	wra ca ły	do	Kassiusa.	Czy	to	rzeczywiście	ojciec

opowia dał	mu	historie	o	Rzymia nach?	Znów	poczuł	przeszywa -
ją cy	ból	chłopca	porzuconego	przez	ojca.	Są dził,	że	ten	ból	jest
już	częścią	przeszłości,	ale	teraz	przekonał	się,	że	nie.
–	I	zosta wiłeś	nas	–	powiedział	ochryple.	–	Zosta wiłeś	mat kę,

która	zmarła	bez	pomocy.	Mia łeś	pięć	lat,	żeby	wrócić	i	nam	po-
móc.	Mogłeś	za dzwonić,	przysłać	list.
–	Ona	mi	nie	pozwa la ła	–	odrzekł	ojciec.	–	Kiedy	mia łeś	je de-

na ście	 lat,	 twoja	 matka	 dowiedzia ła	 się,	 że	 jeszcze	 przed	 na -
szym	spotka niem	byłem	żona ty.	Nie	mia ło	dla	niej	zna czenia	to,
że	mał żeństwo	istnia ło	tylko	na	pa pierze	i	że	moja	żona	ma	ko-
chanka,	ale	nie	chce	się	ze	mną	rozwieść,	do póki	nie	sta nę	się
bardzo	boga ty.	Kiedy	Emma line	się	o	tym	dowiedzia ła,	w	ża den
sposób	nie	mogłem	jej	przekonać,	żeby	znów	pozwoliła	was	od-
wiedzić	 czy	 na wet	 przysłać	 pienią dze.	 Ka za ła	mi	 się	 wynosić,
nigdy	nie	wra cać	i	nie	kontaktować	się	z	nią	ani	z	tobą,	dopóki
nie	będę	wolny.	Wróciłem	więc	do	Moskwy,	 zdecydowa ny	zdo-
być	w	końcu	rozwód	–	głos	mu	się	za ła mał.	–	Nigdy	nie	są dzi-
łem,	że	zajmie	mi	to	aż	pięć	lat,	bo	w	mia rę,	jak	rósł	mój	ma ją -
tek,	rosła	też	za chłanność	mojej	żony.	W	końcu	zgodziła	się	na
rozwód	tylko	dla tego,	że	za szła	w	cią żę	ze	swoim	kochankiem,
ale	wtedy	było	już	za	późno.	Twoja	matka	nie	żyła.
Głos	mu	się	za ła mał.	Kassius	jednak	nie	miał	za mia ru	oka zać

miłosierdzia.
–	Umarła	przez	ciebie.
Kuzniecow	wsunął	palce	w	siwe	włosy.
–	 Nie	 wiedzia łem	 o	 chorobie	 Emma line	 –	 szepnął.	 –	 Dowie-

dzia łem	się,	gdy	było	już	za	późno.
–	I	tak	za sługujesz	na	karę	–	rzekł	Kassius	z	na pięciem.
Ojciec	popa trzył	na	niego.
–	Zosta łem	uka ra ny	–	powiedział	cicho.	–	Spędziłem	wiele	lat

sa motnie,	tęskniąc	za	wami.	Gdy	w	końcu	pojecha łem	do	Istam-
bułu,	was	już	tam	nie	było.	Zna la złem	tylko	grób	twojej	matki.
Przez	 te	wszystkie	 lata	 szuka łem	 ciebie.	Myśla łem,	 że	 nie	 ży -
jesz.



–	Zniszczyłeś	jej	życie.
Oczy	 Borisa	 wypeł niły	 się	 łza mi.	 Odwrócił	 głowę	 i	 wpa trzył

się	w	okno.
–	Myśla łem,	że	zesta rzejemy	się	razem.	Była	 jedyną	kobietą,

jaką	kocha łem.	Za wsze	chcia łem	do	niej	wrócić.	Myśla łem	tyl-
ko,	że	będziemy	mieli	więcej	cza su.
Jego	głos	za marł.	Kassius	pa trzył	na	niego,	nie	pozwa la jąc	so-

bie	na	współ czucie.
–	Wybacz	mi,	Cash	–	szepnął	w	końcu	Kuzniecow	 i	opadł	na

krzesło.	 –	Gdy	stra ciłem	Emma line	 i	ciebie,	 już	nikogo	nie	po-
tra fiłem	pokochać.	Nie	chcia łem	mieć	innej	żony	i	innego	dziec-
ka.	Tylko	wy	się	dla	mnie	liczyliście.	Ale	to	wszystko	było	opar-
te	 na	 kłamstwie,	 więc	wszystko	 stra ciłem.	 Próbowa łem	 utrzy-
mać	firmę	ze	względu	na	pra cowników,	ale,	prawdę	mówiąc,	ni-
gdy	nie	mia łem	serca	do	biznesu.	Zosta ła	mi	tylko	ta	willa.	–	Po-
wiódł	wzrokiem	po	pustym	pomieszczeniu.	–	Tylko	to	mi	po	niej
pozosta ło.	Dotrzyma łem	słowa,	które	jej	da łem.
Ukrył	twarz	w	dłoniach.	Kassius	pa trzył	na	szlocha ją cego	sta -

rego	człowieka.	To	była	chwila	 zemsty,	o	której	ma rzył	od	 lat.
Powinien	 czuć	 triumf,	 tymcza sem	 w	 sercu	 miał	 pustkę.	 Boris
Kuzniecow	był	już	sta ry.	Jego	zbrodnia	polega ła	na	tym,	że	za -
kochał	 się	w	młodej	 stewardesie	 i	uda wał,	 że	 jest	wolny,	 choć
było	ina czej.	Przez	to	kłamstwo	stra cił	wszystko.
Tak	wiele	osób	stra ciło	wszystko.
Powróciły	 do	 niego	 słowa	 La ney.	 „Byłam	 nieszczęśliwa.

Okropnie	nieszczęśliwa.	Nie	chcia łam	się	tak	czuć.	Więc	posta -
nowiłam	 jej	 wyba czyć,	 pa miętać	 dobre	 chwile.	 Wybra łam	 mi-
łość”.
Nie,	powiedział	sobie	twardo.	Nie	mógł	teraz	myśleć	o	La ney.
W	 jego	 kieszeni	 za dzwonił	 telefon.	 To	 była	 ona.	 Stłumił	 kłę-

bią ce	się	w	nim	emocje	i	odebrał.
–	Co	 się	 dzieje?	 –	W	głosie	 La ney	 brzmiał	 lęk.	 –	 Benito	we-

pchnął	mnie	 do	 samochodu.	Mówi,	 że	wiozą	mnie	 na	 lotnisko
i	stamtąd	mam	lecieć	do	Nowego	Orleanu.	Nie	rozumiem…
Kassius	za cisnął	zęby.
–	 Już	 po	wszystkim	 –	 powiedział	 zimno.	 –	Mówiłem	 ci	 prze-

cież.	Będę	ci	pła cił	alimenty	i	nic	więcej.	Mój	prawnik	przygoto-



wuje	już	dokumenty	rozwodowe.
Usłyszał	głośne	westchnienie	ojca	i	drugie	w	słuchawce.
–	Rozwód?	–	szepnęła	La ney.
–	Mówiłem	ci	przecież,	co	się	zda rzy,	gdy	mnie	zdra dzisz.	Nig-

dy	więcej	nie	zoba czę	ciebie	ani	dziecka.
Usłyszał	jej	przyśpieszony	oddech.
–	Nie	mogę	w	to	uwierzyć	–	wykrztusiła.	–	Nie	możesz	zrobić

czegoś	tak	okrutnego!
–	Ty	to	zrobiłaś,	La ney.	Ty	to	zrobiłaś.
–	Kassius…
Na raz	w	słuchawce	rozległ	się	krzyk,	pisk	opon,	jeszcze	jeden

krzyk	 i	 huk.	 A	 potem	 za legła	 cisza,	 która	 po	 chwili	 przeszła
w	 sygnał	 za jętej	 linii.	 Kassius	 zmarszczył	 czoło	 i	 popa trzył	 na
telefon.	Czy	to	była	ja kaś	sztuczka?	Miał	ochotę	za dzwonić	jesz-
cze	raz,	ale	to	musia ła	być	ma nipula cja.	Nie	za mierzał	dać	się
na brać.
–	Źle	robisz,	traktując	ją	w	ten	sposób	–	powiedział	ojciec	za

jego	pleca mi.	–	Ona	cię	kocha	i	próbowa ła	nas	pogodzić.
Kassius	wsunął	telefon	do	kieszeni	i	spojrzał	na	niego	pogar-

dliwie.
–	Kocha?	Co	ty	możesz	wiedzieć	o	miłości?
Ojciec	pa trzył	na	niego	ze	łza mi	w	oczach.
–	Wiem,	 jak	to	 jest,	kiedy	się	tra ci	miłość.	Wiem,	 jak	to	 jest,

kiedy	przez	 jedną	złą	decyzję	niszczy	 się	wszystko.	Kiedy	Em-
ma line	 ka za ła	mi	 odejść	 i	 nie	wra cać,	 dopóki	 nie	 będę	wolny,
powta rza łem	sobie,	że	 jeszcze	nadrobimy	te	stra cone	 lata.	Ale
prawda	wyglą da	tak,	że	mamy	tylko	teraźniejszość,	dla tego	do-
brze	się	za sta nów,	za nim	to	wszystko	odrzucisz.
Kassius	zimno	potrzą snął	głową.
–	Mój	menedżer	powiedział,	że	zrezygnowa łeś	 już	z	kredytu,

który	mia łeś	wziąć	 pod	 za staw	willi.	Na	 ra zie	 uda ło	 ci	 się	 za -
trzymać	ten	dom.	Ale	przeją łem	całą	twoją	zbankrutowa ną	fir-
mę	i	za mierzam	sprzedać	ją	po	ka wał ku,	podobnie	jak	wszystko
inne,	co	od	ciebie	przeją łem.	Ten	dom	będzie	dla	ciebie	niewiel-
ką	pociechą,	kiedy…
–	 Jest	 twój.	 Daję	 ci	 go	 za	 darmo	 –	 rzekł	 ojciec	 cicho.	 –	 To

ostatnia	rzecz,	 jaką	posia dam.	Zbudowa łem	tę	willę	dla	 twojej



matki	po	jej	śmierci,	a	ty	jesteś	jedyną	pa miątką,	jaka	mi	po	niej
pozosta ła.	Ostatnim	wspomnieniem	na szej	miłości.	Cash,	ta	wil-
la	na leży	do	ciebie.
Kassius	 za niemówił.	 To	 była	 ostatnia	 rzecz,	 jakiej	 mógł	 się

spodziewać,	i	ostatnia,	ja kiej	mógłby	pragnąć.
–	 Na	 ra zie	możesz	 ją	 za trzymać	 –	 warknął	 i	 odwrócił	 się.	 –

Moi	prawnicy	skontaktują	się	z	tobą.
Na	 zewnątrz	 ciemne	 chmury	 za słoniły	 słońce.	 Z	 da leka	 sły -

chać	 było	 odległy	 grzmot.	 Od	 strony	 morza	 zerwał	 się	 zimny
wiatr.	Kassius	podniósł	 twarz	 i	poczuł	na	niej	pierwsze	krople
deszczu.
Jego	 ludzie	 wypeł nili	 polecenie	 i	 zabra li	 Laney	 limuzyną	 na

lotnisko,	 zosta wia jąc	 mu	 sportowy	 samochód	 z	 kluczy ka mi
w	sta cyjce.	Był	za dowolony,	że	to	on	pojedzie	sportowym	sa mo-
chodem,	który	miał	wyścigowe	opony	i	napęd	na	tyl ną	oś,	przez
co	 trudno	 było	 nad	 nim	 zapa nować	 na	mokrych	 drogach.	Nie
chciał,	żeby	La ney	ryzykowa ła.	Za raz	jednak	przy pomniał	sobie,
że	 już	nigdy	 jej	nie	zobaczy,	więc	to	 już	nie	 jest	 jego	problem.
Nie	zoba czy	na wet	swojego	syna.	Poczuł	przejmują cy	ból.	Opu-
ścił	ją	i	dziecko,	tak	jak	wcześniej	jej	matka	i	jego	ojciec…
Wyjął	 telefon	 z	 kieszeni,	 znów	 walcząc	 z	 poku są.	 Nie,	 nie

mógł	do	niej	za dzwonić.	Po	prostu	nie	wolno	mu	było	tego	zro-
bić.	 Zła mał by	 w	 ten	 sposób	 słowo,	 ujawniłby	 wła sną	 słabość,
a	na	to	nie	mógł	sobie	pozwolić.
Na raz	telefon	za dzwonił	w	jego	dłoni.	To	był	Benito.
–	Tak?
–	 Szefie,	 mieliśmy	wypa dek	 –	 powiedział	 Benito	 ochryple.	 –

Cięża rówka	uderzyła	w	nas	na	drodze.	Właśnie	przyjechała	po-
licja	i	ka retka.	La mont	nie	żyje.	Ta	piersiówka	śmierdzi	alkoho-
lem.
Kassius	mocniej	za cisnął	dłoń	na	telefonie.
–	Daj	mi	La ney.
Na stą piła	długa	chwila	milczenia.
–	Nie	mogę.
–	Dla czego?
–	Cięża rówka	uderzyła	od	jej	strony.	Ja	jestem	nie tknięty.	Cały

impet	 poszedł	 na	 nią	 i	 na	 La monta	 –	 głos	 Benita	 przeszedł



w	szept.	–	Wła śnie	ją	zabiera ją	do	helikoptera.	Ma	polecieć	do
szpitala	Princesse	Florestine.	Nie	są	pewni…	–	głos	mu	się	za ła-
mał.	–	Tak	mi	przy kro,	szefie.	–	Nie	są	pewni,	czy	ona	i	dziecko
przeżyją.
Kassius	poczuł,	że	oczy	za chodzą	mu	mgłą.	Przy pomniał	sobie

wszystko,	 co	 Laney	 zrobiła	 dla	 niego.	 Próbowała	 go	 kochać,
przekonać,	by	on	 ją	również	pokochał,	by	na wet	pokochał	sie-
bie.	Próbowa ła	uczynić	z	niego	lepszego	człowieka.
A	 on	 za	 to	wyrwał	 jej	 serce	 i	 posłał	 ją	wraz	 z	 dzieckiem	na

śmierć.
Zachwiał	 się	 na	 nogach	 i	 oparł	 o	 sa mochód.	 Prawie	 nie	 za -

uwa żył	 ojca,	 który	 wyszedł	 za	 nim	 i	 teraz	 stał	 obok	 niego
w	deszczu,	pa trząc	na	niego	szeroko	otwartymi	ocza mi.
–	Szefie	–	w	głosie	Benita	brzmiała	pa nika.
–	Główny	szpital	w	Mona ko?	–	szepnął	Kassius.
–	Niech	pan	jedzie	pół nocną	drogą	najszyb ciej,	jak	się	da.
Kassius	wskoczył	do	sa mochodu,	za pa lił	silnik	i	ruszył	peł nym

ga zem,	usiłując	się	skoncentrować	na	jeździe.	Przekroczył	gra -
nicę	 Monako,	 zosta wił	 otwarty	 samochód	 przed	 wejściem	 do
szpitala	i	wpadł	do	środka.	W	kory tarzu	rozległ	się	jego	krzyk:
–	Gdzie	ona	jest?	Gdzie	jest	moja	żona?	Gdzie	jest	mój	syn?
–	Monsieur,	proszę	się	uspokoić.	To	jest	szpital…
–	Gdzie	ona	jest?!
–	Jeśli	nie	przesta nie	pan	krzyczeć,	to	każemy	pana	stąd	wy -

prowa dzić.
Zauwa żył,	że	najbliżej	stoją ca	pielęgniarka	skinęła	na	szpital-

nego	ochronia rza,	i	zazgrzy tał	zęba mi.	Gdzie	jest	Benito?	Gdzie
Laney?	Wziął	głęboki	oddech,	próbu jąc	się	opanować,	choć	miał
wielką	ochotę	złapać	pielęgniarkę	za	gardło	i	siłą	wydusić	z	niej
informa cje.
–	Proszę	–	powiedział	z	na pięciem.	–	Moja	żona	mia ła	wypa -

dek	na	wy brzeżu.	Jest	w	trzydziestym	siódmym	tygodniu	ciąży.
Powiedzia no	mi,	że	przy wieziono	ją	tu	helikopterem.
–	Ach,	to	ona.	–	Pielęgniarka	spojrza ła	na	niego	ze	współ czu-

ciem	i	doda ła	cicho:	–	Bardzo	mi	przykro,	pro szę	pana.	Przyje-
chał	pan	za	późno.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Na raz	za	pleca mi	Kassiusa	odezwał	się	męski	głos.
–	Za	późno?	–	powiedział	po	fran cusku.	–	I	mówi	mu	to	pani

w	koryta rzu?
Kassius	obrócił	się	i	zoba czył	swojego	ojca,	który	pobił	chyba

rekord	prędkości,	ja dąc	za	nim	do	szpita la.
Pielęgniarka	zesztywnia ła.
–	Monsieur…
W	ciemnych	oczach	Borisa	błyszczał	gniew.
–	Czy	moja	synowa	i	wnuk	nie	żyją?
–	Proszę	mówić	ciszej.	To	nie	jest…
–	 Przywieziono	 ich	 tutaj.	 Albo	 pozwoli	 pani	 mojemu	 synowi

zoba czyć	 żonę,	 albo	 proszę	 na tychmiast	 sprowa dzić	 le ka rza,
który	wszystko	mu	wyja śni.
Pielęgniarka	z	gryma sem	wróciła	za	biurko	i	zajrza ła	do	kom -

putera.	 Kassius	 czekał,	 wstrzy mując	 oddech.	 Chciał	 usły szeć,
że	 to	 tylko	 pomył ka,	 że	 La ney	 nic	 się	 nie	 sta ło,	 dziecku	 też,
a	Benito	po	prostu	niewła ściwie	ocenił	sytuację.
Pielęgniarka	jednak	za chmurzyła	się	i	krótko	skinęła	głową.
–	Tak	jak	myśla łam.	–	Podniosła	wzrok	i	z	wa ha niem	przygry-

zła	wargi.	 –	Zechcą	pa nowie	 za czekać	w	poczekalni.	Pójdę	po
leka rza.
Kassius	 trzymał	 się	 resztka mi	 sił.	Na raz	poczuł	 na	 ra mieniu

dotyk	ręki	ojca.
–	Nigdzie	się	stąd	nie	ruszymy,	dopóki	się	nie	dowiemy,	gdzie

ona	jest	–	powiedział	Boris	sta nowczo.
Pielęgniarka	rozejrza ła	się	rozpaczliwie,	po	czym	westchnęła.
–	Pańska	żona	jest	na	sali	opera cyjnej.	Dla tego	powiedzia łam

panu,	że	jest	za	późno.	Leka rze	robią	cesarskie	cięcie.	Pró bują
oca lić	dziecko.
–	To	zna czy,	że…
–	 Tyle	 tylko	 mogę	 panu	 powiedzieć.	 A	 teraz	 proszę	 przejść



tam.	–	Wska za ła	poczekalnię	peł ną	bia łych	pla stikowych	krzeseł
i	telewizorów	włą czonych	na	wia domości	z	Pa ryża.	–	Przyślę	do
pa nów	leka rza.
Siedzenie	w	poczekalni	było	piekłem.	Kassius	opadł	bezwład-

nie	na	pla stikowe	krzesło.	W	 jego	umyśle	dudniły	pyta nia.	 Jak
poważne	 są	 obra żenia	 La ney	 i	 jego	 syna?	 Czy	 to	możliwe,	 że
jego	żona	już	nie	żyje?
Oparł	łokcie	na	kola nach	i	schował	twarz	w	rękach.
–	Ona	się	nie	podda,	synu.	–	Ojciec	znów	dotknął	jego	ra mie-

nia.	 –	 Kocha	 cię	 z	 ca łego	 serca	 i	 będzie	 walczyć	 o	 to,	 żeby
z	tobą	zostać.
–	Dla czego?	–	za pytał	Kassius	głucho.	–	Powiedzia łem,	że	nig-

dy	więcej	nie	chce	jej	widzieć.	Byłem	na	nią	wściekły	za	to,	że
z	tobą	rozma wia ła.	Uzna łem	to	za	zdra dę.	Powiedzia łem,	że	bio-
rę	z	nią	rozwód	i	odsyłam	ją	stąd.	–	Podniósł	głowę	i	popa trzył
na	Borisa	pustym	wzrokiem.	–	Słysza łeś	przecież.
Jego	ojciec	gwał townie	wcią gnął	oddech.
–	Byłeś	zły.	Wiedzia ła,	że	nie	mówisz	poważnie.
–	 Wiedzia ła,	 że	 mówię	 poważnie.	 –	 Poczuł	 się	 do	 głębi	 nie-

szczęśliwy.	Groził,	że	porzuci	ją	i	dziecko	i	za łoży	nową	rodzinę.
Oddał by	teraz	wszystko	do	ostatniego	grosza	za	jej	bezpieczeń-
stwo.	Oddał by	wła sne	życie,	żeby	móc	wziąć	La ney	w	ra miona
i	powiedzieć,	że	ją	kocha.
Na	chwilę	 znieruchomiał	 i	 serce	 za częło	 bić	mu	 tak	 szybko,

jakby	chcia ło	poła mać	żebra.	Kochał	ją.	Dopiero	teraz	sobie	to
uświa domił.	Kochał	ją.
Dłoń	ojca	mocniej	za cisnęła	się	na	jego	ra mieniu.
–	Wszyscy	popeł nia my	błędy,	których	potem	ża łujemy.	Ona	ci

wyba czy,	a	ty	przez	resztę	życia	możesz	próbować	jej	to	wyna -
grodzić.
Jeśli	przeżyje,	pomyślał.	Jeśli	przeżyje	ona	i	dziecko.	A	on	tak

bezmyślnie	chciał	 ich	wyrzucić	ze	swojego	życia,	 jakby	dotrzy-
ma nie	głupiej	 obietnicy	było	dla	mężczyzny	najważniejsze.	Te-
raz	 zrozumiał,	 że	prawdziwym	mężczyzną	 jest	 ten,	 kto	potra fi
kochać	swoją	żonę	i	dziecko.	Ale	być	może	zrozumiał	to	za	póź-
no.	 Myślał,	 że	 ma	 przed	 sobą	 ocean	 cza su,	 całą	 wieczność.
Przypomniał	sobie	to,	co	wcześniej	mówił	ojciec.



Podniósł	głowę	i	popa trzył	na	tego	człowieka,	którego	osą dził
tak	surowo.	Poświęcił	połowę	życia	na	to,	żeby	go	zniszczyć,	ale
może	 za miast	 ka rać	 Borisa	 za	 jego	 przestępstwa	 powinien
przyjrzeć	się	wła snym	grzechom?
–	Dziękuję	–	powiedział	ochryple.	–	Za	to,	że	tu	jesteś.
–	Och,	synu	–	wykrztusił	ojciec.	–	A	gdzie	miał bym	teraz	być?
–	Pa nie	Black.
Podnieśli	się	na	głos	leka rza.	Kassius	miał	wra żenie,	że	podło-

ga	pod	nim	drży.	Całe	 jego	 życie	 za leża ło	 od	 tego,	 co	miał	 za
chwilę	usłyszeć.
–	Pańska	żona…	–	Na raz	 lekarz	uśmiechnął	się.	–	Niebezpie-

czeństwo	już	minęło.	Jej	stan	jest	sta bilny,	ale	jeszcze	jej	nie	wy-
budziliśmy.	Mia ła	liczne	zła ma nia,	w	tym	żeber,	trudności	z	od-
dycha niem	 i	 stra ciła	 dużo	 krwi.	 Niewiele	 bra kowa ło.	 Gdyby
uderzenie	poszło	trochę	bardziej	na	pra wo	albo	gdyby	ka retka
przyjecha ła	 trochę	 później,	 to	 możliwe,	 że	 stra cilibyśmy	 ich
oboje.
Do	oczu	Kassiusa	na płynęły	łzy	wdzięczności.	Serce	podeszło

mu	do	gardła.	Otarł	oczy	i	wykrztusił:
–	A	mój	syn?
Lekarz	uśmiechnął	się	jeszcze	szerzej.
–	Chce	pan	go	zoba czyć?

Powieki	La ney	drgnęły.	Obudziła	się	przekona na,	że	na dal	śni.
Słońce	wpa da ło	 do	 pokoju	 przez	 otwarte	 okno.	 Leża ła	 na	wy-
godnym	 łóżku.	 Obok	 niej	 na	 krześle	 siedział	 Kassius.	 Twarz
miał	znużoną,	jakby	w	ogóle	nie	spał	w	nocy.
–	Kassius	–	wychrypia ła	suchymi	usta mi.
Otworzył	 oczy	 i	 delikatnie	wziął	 ją	 za	 rękę.	 Choć	 oczy	miał

podkrą żone	 i	 był	 nieogolony,	 jego	 twarz	 promienia ła	 ra dosną
czułością.
–	Obudziłaś	się	–	wyszeptał	 i	delikatnie	dotknął	 jej	 twa rzy.	 –

Bogu	dzięki.	Mia łem	okropną	noc.
Przez	chwilę	za sta na wia ła	się,	o	czym	on	mówi.	Potem	dopie-

ro	za częła	sobie	powoli	uświa da miać,	że	jest	w	szpita lu,	ubra na
w	prostą	szpitalną	koszulę,	a	do	ra mion	ma	przyczepione	prze-
wody.	Gdzieś	w	pobliżu	słychać	było	pisk	urzą dzeń.	Częściowo



była	 unieruchomiona	 i	 owią za na	 banda ża mi.	 W	 głowie	 mia ła
dziwny	za męt.
–	Co	się	sta ło?	–	za pyta ła	powoli.
–	Nie	pa miętasz?	–	za pytał,	pa trząc	jej	w	oczy.
Chcia ła	potrzą snąć	głową,	ale	pokój	na tychmiast	za kręcił	 jej

się	w	oczach.
–	Jesteś	jeszcze	na	środkach	przeciwbólowych.
Na raz	 przypomnia ła	 sobie	 niewyraźny	 obraz.	 Pół cięża rówka

sunęła	w	poprzek	drogi	prosto	na	ich	sa mochód.	Odbiła	się	od
innego	 pojazdu,	 po	 czym	 uderzyła	 w	 bok	 limuzyny,	 gdzie	 sie-
dzia ła	przypięta	pa sa mi	La ney.	Pa mięta ła	głośny	pisk	ha mulców
i	klakson,	pa mięta ła,	że	telefon	wypadł	jej	z	ręki.	Obronnie	splo-
tła	ra miona	na	brzuchu	i	za cisnęła	powieki,	a	potem	rozległ	się
zgrzyt	meta lu	i	poczuła	uderzenie.
Da lej	nie	pa mięta ła	pra wie	nic.	Wiedzia ła	tylko,	że	przez	cały

czas	trzyma ła	dłonie	na	brzuchu	i	mówiła	do	ja kichś	ludzi:	„pro-
szę,	ura tujcie	moje	dziecko”.
Wstrzymując	oddech,	przyłożyła	 rękę	do	brzucha	 i	 spojrza ła

na	Kassiusa	z	przera żeniem.
–	Gdzie	jest	moje	dziecko?!
–	Cicho.	Wszystko	w	porządku.	–	Podniósł	się,	podszedł	do	łó-

żeczka	po	drugiej	stronie	pokoju	i	wyjął	z	niego	ma lutkie	za wi-
niątko.	–	Tutaj.
Wrócił	do	 łóżka	 i	włożył	 jej	dziecko	w	ra miona.	La ney	popa -

trzyła	z	za chwytem	na	śpią cego	syna	i	łzy	na płynęły	jej	do	oczu.
–	Nic	mu	nie	jest?
–	Waży	pra wie	trzy	kilo	–	oświadczył	Kassius	z	dumą,	gła dząc

syna	palcem	po	policzku.	 –	 Jak	na	wcześnia ka	 to	 fanta styczny
wynik.
–	 Wcześniak.	 –	 Podniosła	 wzrok	 z	 pa niką.	 –	 Urodził	 się	 za

wcześnie.
–	Jest	zdrowy	–	powiedział	Kassius	ła godnie.	–	Nie	potrzebuje

żadnej	dodatkowej	opieki.	Leka rze	i	pielęgniarki	byli	zdziwieni,
ale	 ja	 nie.	Odziedziczył	 ducha	 swojej	matki.	 –	 Spojrzał	 na	 nią
i	jego	oczy	za lśniły	podejrza nie.	–	Mieliśmy	szczęście.	–	Pochylił
się	i	poca łował	ją	w	czubek	głowy.	–	Ja	mia łem	szczęście.	Dosta -
łem	jeszcze	jedną	szansę.



Podniosła	wzrok	i	serce	podeszło	jej	do	gardła.
–	To	zna czy,	że	mi	wyba czyłeś	to,	co	zrobiłam?
–	To	co	zrobiłaś?	–	powtórzył	i	znów	poczuła	lęk.
Nie	odrywa jąc	ręki	od	dziecka,	przyklęknął	przy	łóżku.
–	Mia łaś	we	wszystkim	ra cję,	La ney	–	powiedział	cicho.	–	We

wszystkim.	Próbowa łaś	oca lić	moją	duszę,	a	jak	ja	cię	potrakto-
wa łem?	–	Uca łował	jej	dłoń	i	przycisnął	do	niej	czoło	jak	w	mo-
dlitwie.	–	Wybacz	mi.	Chcia łem	odrzucić	ciebie	i	dziecko,	żeby
za spokoić	swoją	głupią	dumę.	–	Jego	głos	sta wał	się	coraz	cich-
szy.	 –	 Kiedy	 powiedzia łem,	 że	 znajdę	 sobie	 nową	 żonę,	 która
urodzi	mi	na stępne	dziecko…
–	Byłeś	zły	–	powiedzia ła	La ney	cicho.	–	Zdra dziłam	cię.
–	Ty	mnie	nigdy	nie	zdra dziłaś.	Ty	mnie	oca liłaś.	Mia łaś	ra cję

co	do	ojca.	Wczoraj	w	nocy	długo	rozma wia liśmy	w	poczekalni.
–	On	jest	tutaj?
–	Nie	chciał,	żebym	cierpiał	sa motnie.	Przez	te	wszystkie	lata

niena widził	siebie	za	 to,	że	okła mał	moją	matkę.	Nie	mógł	za -
znać	spokoju,	bo	za sta na wiał	się,	co	się	sta ło	ze	mną.
–	Jemu	też	potra fisz	wyba czyć?
–	Kiedyś	uwa żał bym,	że	to	niemożliwe,	ale	teraz	jak	mógł bym

mu	nie	wyba czyć?	Popeł nił	potworny,	niewyba czalny	błąd,	ale	ja
też	potraktowa łem	cię	okropnie.	Czy	ty	kiedykolwiek	zechcesz
mi	wyba czyć?
–	Och,	kocha ny	–	szepnęła.	–	Tak.
Podniósł	się	i	znów	dotknął	jej	twa rzy.
–	Kocham	cię,	La ney.	Nigdy	dotychczas	nie	wiedzia łem,	co	te

słowa	zna czą,	ale	 teraz	 już	wiem	–	wyprostował	się	dumnie.	 –
I	chcę	ci	złożyć	obietnicę,	której	nigdy	nie	zła mię.	Kiedy	myśla -
łem,	że	cię	stra ciłem,	chcia łem	umrzeć.	Wtedy	zrozumia łem,	że
z	 chęcią	 oddał bym	 życie	 za	 ciebie	 i	 na sze	 dziecko.	 Ale	 teraz,
gdy	wiem,	 że	 żyjecie	 –	 jedną	 ręką	dotknął	 jej	 ra mienia,	drugą
wciąż	trzymał	na	czole	śpią cego	syna	–	przez	całą	resztę	życia
będę	żył	dla	was.



EPILOG

Cztery	miesią ce	 później	 Francuska	 Riwiera	 przywita ła	 Boże
Na rodzenie	 ja skra wym	 słońcem	 i	 feerią	 kolorów.	 Ale	 najważ-
niejsza	była	rodzina.
Wszyscy	 zgroma dzili	 się	 w	 nowo	 wyposa żonej	 różowej	 wil li

Borisa	 na	 Cap	 Ferrat.	 Na wet	 babcia	 La ney	 przerwa ła	 podróż
dokoła	świa ta	i	przyjecha ła	na	tydzień	ra zem	ze	swoim	aktual-
nym	przyja cielem.	Większość	ostatniego	roku	Yvonne	spędziła,
podróżując	z	pleca kiem,	w	dużym	ka peluszu	 i	bez	cienia	 lęku,
czym	wzbudziła	szczery	podziw	wnuczki.
–	 Mój	 na rzeczony	 jest	 fanta styczny,	 prawda?	 –	 oświadczyła

z	dumą,	gdy	obydwie	za jęte	były	gotowa niem	w	wielkiej	kuchni.
–	Tak	–	zgodziła	się	La ney.	–	Wszyscy	go	lubią.
–	Ove	jest	przystojny,	wysportowa ny,	pełen	energii.	Na	statku

musia łam	kijem	odga niać	od	niego	inne	kobiety,	ale	w	końcu	go
dosta łam	–	opowia da ła	Yvonne,	miesza jąc	gumbo.
Babcia	przyjecha ła	w	zeszłym	tygodniu	i	obydwie	kobiety	za -

powiedzia ły,	że	Kassius	i	Boris	mają	zwolnić	na	święta	całą	służ-
bę,	bo	La ney	i	Yvonne	osobiście	przygotują	świą teczną	kola cję.
Kassius	 na	 początku	wyda wał	 się	 ura dowa ny,	 ale	 potem	na -

brał	wątpliwości.
–	Jesteś	pewna,	La ney,	że	chcesz	sobie	tym	za wra cać	głowę?

Przecież	są	święta,	a	ty	dopiero	wyzdrowia łaś.	Jeszcze	miesiąc
temu	 chodziłaś	 z	 la ską.	 Powinnaś	po	prostu	 odpoczywać	 i	 po-
zwolić,	żeby	ktoś	inny	wszystkim	się	za jął.
–	Jestem	już	zdrowa	–	za protestowa ła.
–	Ktoś	 inny	miałby	gotować	na	Boże	Na rodzenie?	–	za woła ła

Yvonne	z	ura zą.	–	Czyś	ty	zwa riował?	Co	to	za	głupi	pomysł!
Kassius	nie	próbował	więcej	protestować,	ocierał	tylko	z	oczu

łzy	wzruszenia	i	wyczekiwał	świąt	jak	dziecko,	które	odlicza	dni
do	ma gicznego	poranka.	Na	myśl	o	tym	La ney	za śmia ła	się	ci-
cho.	Mąż	z	całą	pewnością	doceniał	 jej	kuchnię.	Teraz,	gdy	od



świą tecznej	kola cji	dzieliło	ich	tylko	kilka	godzin,	co	chwilę	wty-
kał	głowę	w	drzwi,	jakby	czas	miał	za cząć	płynąć	od	tego	szyb -
ciej.	W	końcu	musia ła	go	wyrzucić,	kiedy	odkryła,	że	przekra da
się	za	jej	pleca mi	z	łyżką.
–	 Jak	to?	–	za protestował,	gdy	poka za ła	mu	drzwi.	–	 Ja	 tyl ko

chcia łem	wam	pomóc	przy	kontroli	ja kości!
La ney	z	uśmiechem	zajrza ła	do	piecyka,	gdzie	piekło	się	cia -

sto	 cyna monowe.	 Przygotowa ła	 sobie	 ma lutką	 pla stikową	 la -
leczkę,	którą	za mierza ła	wetknąć	w	cia sto,	gdy	wystygnie.	Ten
gość,	 który	 znajdzie	 la leczkę	 w	 swoim	 ka wał ku,	 zdecyduje,
gdzie	będą	obchodzić	święta	w	przyszłym	roku.	To	był	pomysł
jej	ojca.
–	 To	 jedyny	 sposób,	 żeby	 podjąć	 tę	 decyzję	 spra wiedliwie	 –

wyja śnił,	 spoglą da jąc	 na	 swoją	 przyja ciół kę,	 która	 mieszka ła
w	Atlancie.	Rodzina	była	teraz	rozproszona	po	ca łym	świecie.
Usłysza ła	ga worzenie	dziecka.	Wyjęła	go	z	fotelika	i	obniosła

po	kuchni,	aż	za czął	piszczeć	z	za chwytu.
–	I	jak	się	miewa	Henry	Clark?	–	za pyta ła	babcia.
–	 Uwielbia	 Boże	 Na rodzenie.	 Prawda,	 Henry?	 –	 La ney

uśmiechnęła	się	do	dziecka,	które	za śmia ło	się	uszczęśliwione.
–	Nie	mogę	uwierzyć,	że	twój	mąż	kupił	mu	szczenia ka	w	pre-

zencie.	Szczeniak	dla	niemowla ka!
–	Nie	jestem	pewna,	dla	kogo	wła ściwie	ma	być	ten	prezent	–

uśmiechnęła	 się	 La ney.	 –	 Kassius	 nie	 może	 się	 już	 doczekać,
kiedy	go	przywiozą.	Mówi,	że	to	jego	najlepsze	święta	w	życiu.
–	Poczekaj	tylko,	aż	zoba czy	Boże	Na rodzenie	w	Nowym	Orle-

anie	 –	 westchnęła	 Yvonne.	 –	 Dobrze	 było	 podróżować,	 ale	 po
tylu	miesią cach	widzia łam	już	dość	świa ta	i	gotowa	jestem	wró-
cić	do	domu.
Wspa nia ły	nowy	dom	przy	St.	Charles	Avenue	został	wła śnie

ukończony.	 Całe	 skrzydło	 zosta ło	 przezna czone	 na	 pokoje	 go-
ścinne.	Yvonne	i	Clark	mogli	się	do	niego	w	każdej	chwili	wpro -
wa dzić,	choć	wciąż	nie	było	pewne,	czy	Clark	za mierza	tam	po-
wrócić.	Po	kilku	miesią cach	tera pii	w	najlepszej	klinice	w	Atlan-
cie	 częściowo	 odzyskał	 wzrok.	 La ney	 rozpła ka ła	 się,	 kiedy	 po
raz	pierwszy	włożyła	dziecko	w	ra miona	ojca,	a	on	potra fił	do-
strzec	kolor	włosów	ma łego.	Istnia ła	na dzieja,	że	w	lewym	oku



odzyska	wzrok	cał kowicie.	Nigdy	nie	wyglą dał	lepiej,	pomyśla ła
La ney,	pa trząc,	jak	jeździ	nowym	wózkiem	dookoła	choinki.	Wó-
zek	był	prezentem	od	córki	i	zięcia.
Clark	przywiózł	ze	sobą	swoją	przyja ciół kę	Jeanie,	pielęgniar-

kę	z	kliniki.	Ładna	pulchna	kobieta	poca łowa ła	go	z	uczuciem,
gdy	wreszcie	za siedli	do	świą tecznej	kola cji.
La ney	popa trzyła	na	rodzinę	siedzą cą	wokół	wielkiego	stołu,

na	 którym	 sta ły	 potra wy	 z	 Południa,	 a	 także	 francuski	 chleb
i	wino.	Był	także	rosyjski	barszcz	i	wódka.	Łzy	na płynęły	jej	do
oczu.	Po	tak	wielu	 la tach	spędzonych	w	rozpa czy	wszyscy	byli
szczęśliwi.	Byli	ra zem.	Cud	Bożego	Na rodzenia.
Na wet	 ojciec	 Kassiusa	 wyda wał	 się	 piętna ście	 lat	 młodszy.

Syn	na legał,	by	Boris	za trzymał	dom	na	Cap	Ferrat.	Wszystkie
sprzeda ne	 meble	 za stą piono	 nowymi.	 Za trudnił	 również	 cały
zwolniony	wcześniej	 personel	 –	wszystkich	 z	wyjątkiem	Mimi.
Jego	 firma	naftowa	zna la zła	 się	w	portfelu	Kassiusa	 jako	 filia.
Nowe	 inwestycje	 i	 technologiczne	 innowa cje	 da wa ły	 na dzieję,
że	uda	 jej	się	przetrwać,	ale	Boris	z	ra dością	przeka zał	za rzą -
dza nie	 firmą	synowi.	Zda wa ło	 się,	 że	 za leży	mu	 tylko	na	 synu
i	na	tym,	by	stać	się	częścią	rodziny.
–	 Aha!	 –	 za woła ła	 Yvonne,	 triumfalnie	 unosząc	 la leczkę	 do

góry.	–	W	przyszłym	roku	Boże	Na rodzenie	spędza my	w	Nowym
Orleanie.
Wszyscy	popa trzyli	na	nią	podejrzliwie.
–	To	oszustwo,	nic	innego!	–	za wołał	Boris.
–	Ależ	skąd!	Tylko	odrobina	szczęścia	–	protestowa ła	Yvonne.
Nikt	jej	nie	uwierzył,	ale	wszyscy	wybuchnęli	śmiechem.
Ich	życie	było	kiedyś	bardzo	mroczne.	Każdy	niósł	w	sobie	ja -

kiś	sta ry	ból,	ale	miłość	wyleczyła	dawne	blizny.	Byli	szczęśliwi
i	nie	dało	się	tego	ukryć.
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